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D z  i k i e p o 1 a ...
Piszącemu te słowa opowiadał 

jeden z p. starostów , iż na tere­
nie jego powiatu istnieje 57 o r­
ganizacyj społecznych, najroz­
maitszego autoramentu. N b. po­
wiat ten nie należy do najw ięk­
szych. Ten przerost organizacyj­
ny, z jakim  w całym nieomal 
kraju mamy do czynienia, zaczy­
na ciążyć nad życiem społecznem 
i znakomicie się przyczynia do 
marnowania ludzi i ich wysił­
ków, czasu i pieniędzy, zaś w 
efekcie swym pracy istotnej daje 
niewiele. Byłby też zdaniem na­
szem czas najwyższy uporządko­
wać i tę również dziedzinę. N ie­
wątpliwie walną w tym wzglę­
dzie jest pomocą obecna ustawa
0 stowarzyszeniach. Działanie jej 
jednak z natury rzeczy obliczo­
ne być musi na długą falę. A  
tymczasem jesteśmy poprostu 
za biedni na to, aby móc sobie 
pozwalać na luksus stowarzyszeń
1 organizacyj w obecnem sta- 
djum. W iadom o nam, iż na ten 
przerost organizacji zwróciły u* 
wagę odnośne czynniki m iaro­
dajne.

Lecz również społeczeństwo 
winno zabrać glos w tej sprawie, 
władzom naszym przyjść z po ­
mocą, gdyż ono przedewszyst­
kiem ponosi przykre konsek­
wencje obecnego stanu rzeczy.

Popatrzm y przez chwilę na 
powyższe zagadnienie nie z za 
zielonego stolika, lecz oczami 
przeciętnego obywatela z małej 
mieściny, czy wsi — a wówczas 
dosłownie można dostać ostrego 
ataku szalu. Jest w każdej takiej 
mieścinie conajmniej kilkanaście 
organizacyj. Pracują w nich prze­
ważnie jedni i ci sami ludzie, za* 
harowani, załatani, przedwcześ­
nie wyczerpani. D obrze jeszcze, 
jeśli za swój czas i pracę bezin­
teresowną mają szacunek i uzna­
nie społeczeństwa, w śród które­
go pracują. Dużo bowiem jest i 
takich w ypadków , że najrozmai­
tsi popsuje i nieroby, lenie pa* 
tentowane, albo zgoła żuliki spo­
łeczne, obrzydzają prawdziwym 
społecznikom życie i sami nic nie 
robiąc — innym pracę uczciwą 
utrudniają.

Społecznik, pracujący rzetel­
nie, zasypyw any jest ,,zgóry“ 
stertą papierków, okólników, in 
strukcyj, ankiet, poleceń.

Lwia z nich część niewiele z 
życiem i polską rzeczywistością 
ma wspólnego. Idzie do kosza. 
W iele z tych instrukcyj czy zale* 
ceń są sprzeczne ze sobą. Jakże 
je ma ten nieszczęsny cierpiętnik 
społeczny wykonać, widząc ich 
sprzeczność, bądź szkodliwość 
tam, na dole, dla którego prze­
cież są przeznaczone. W eźm y 
np. akcję świetlicową i wycho­
wania obywatelskiego. Każda 
przeważnie organizacja pragnie 
mieć własną świetlicę, każda na 
swój sposób chce członków 
swych obywatelsko i państw o­
wo wychowywać. Powstaje stąd 
niebywała mozaika. A  tymcza­
sem tam, na dole, przeciętny o* 
bywatel polski, swym zdrowym, 
chłopskim rozumem wiedzion, 
pragnie — aby w jego wsi była 
jedna w spólna świetlica, jeden 
program  wychowawczy (z dopu­
szczalnymi, oczywiście, w szcze­
gółach różnicami), jeden dom

ludow y; wieś i miasta nasze 
krzyczą o komasację wysiłków,
0 ustalenie program ów, o isto t­
ną współpracę międzyorganiza* 
cyjną. Tymczasem, jakże często 
są one świadkami niezdrowej i 
niecelowej konkurencji organi­
zacyjnej, wzajemnego w ygryw a­
nia jednej organizacji przeciwko 
drugiej, orgji ambicyj osobistych, 
prezesomanji i t. p. Toteż taki 
uczciwy szarak często-gęsto splu­
nie od serca szczerego, machnie 
ręką i usuwa się od pracy, pozo­
stawiając ją na pastwę „zawo­
dowcom". Bo należy tutaj jeszcze 
jeden charakterystyczny szcze­
gół podkreślić. Oto — na szczę­
ście -— jesteśmy coraz częściej 
świadkami, jak ludzie z terenu, z 
tych. właśnie wsi i miasteczek, nie 
czekając, co powie „góra", łączą 
się tam na dole do wspólnej, zgo­
dnej pracy, machając na papierki
1 zakazy ręką. Zaś „góra" w dal­
szym ciągu ambicjonuje, robi pa­
pierową robotę, zachłystując się 
frazesami o konieczności w spół­
pracy, świętej zgodzie i t. p„ po 
cichu pielęgnując swe folwarki

Ochotnicy włoscy o premjerze Sławku
Organ Związku ochotników 

wojennych „La V olonta d'Ita* 
lia“ obszernie komentuje fakt 
powołania pik. W alerego Sław­
ka na stanowisko premjera 
rządu polskiego.

Poznaliśmy płk. Sławka w r. 
1932 — pisze organ Związku 
ochotników  — podczas nieza­
pomnianego pobytu ochotni­
ków włoskich w Polsce i za­
chowaliśmy z tej podróży jak 
najlepsze wspomnienia. Płk. 
W alery  Sławek jest przede­
wszystkiem żołnierzem. Posia­
dając całkowite zaufanie M ar­
szalka Piłsudskiego, obecny 
szef rządu cieszy się głęboką i 
szczerą, sym patją całego narodu 
polskiego.

Przypomniawszy dalej w y­
mianę pozdrowień, jaka odbyła 
się pomiędzy ochotnikami w łos­
kimi a legjonistami polskimi 
podczas pobytu ochotników
włoskich w Polsce, „La Volonta 
dTtalia" pisze:

„Jest rzeczą zrozumiałą, że o* 
chotnicy włoscy przyjęli ze 
szczerem i głębokiem zadow o­
leniem wiadomość, że prezes 
Związku Legjonistów, pik. Sła­
wek, objął kierownictwo rządu 
dzielnego i rycerskiego narodu 
polskiego. Ochotnicy włoscy 
zasyłają premjerowi Sławkowi 
swe najlepsze życzenia i po ­
zdrowienia".

organizacyjne w  dalszym ciągu. 
T ak  przecież ciężko temu czy o* 
wemu panu prezesowi pożegnać 
się ze swym fotelem dygnitar­
skim.

Do tego marnowania ludzi i 
ich pracy dodajm y marnowanie, 
względnie nieracjonalne zużyt­
kowanie pieniędzy publicznych, 
a obraz będzie niewesoły. Oczy­
wiście, życie — ten cudowny i 
genjalny regulator, robi swoje. Z 
każdym  dniem, miesiącem czy 
rokiem, gilotynuje bezlitośnie 
blagę, pustkę czy blichtr tej czy 
innej organizacji; jedne z nich tę 
próbę życia wytrzymują i te się 
ostoją, inne prędzej czy później 
pójdą na szmelc. A le należy ży­
ciu wyjść naprzeciw. Zdrow a 
część społeczeństwa, oceniająca 
trzeźwo pracę organizacyjną w 
Polsce, w inna organizacje zdro­
we, potrzebne i dobrze pracują­
ce popierać.

W szelakie zaś śmiecie rżnąć tę­
pym nożem. Płakać, lecz rżnąć. 
Żeby to śmiecie nie miało opar* 
cia w indolencji społecznej, w 
naszem częstokroć błogiem leni* 
stwie, czy wreszcie w polskiem, 
poczciwem sercu, na którem tak 
często, niestety, żerują rozmaite 
ptaki niebieskie.

Sądzimy, iż dzisiaj nadmiar or­
ganizacyj w naszym Obozie nie 
powinien leżeć w niczyim intere­
sie. Że na placu winny pozostać 
jedynie istotnie potrzebne dla do­
bra ogólnego organizacje. Że w 
pracy swej organizacje społeczne 
winny kierować się nie swym za­
ściankowym egoizmem, lecz wy­
łącznie interesem ogólnym. Że 
należy być w pierwszym rzędzie 
patrjotą pracy jako takiej, a pó­
źniej dopiero organizacji.

Uwagi te, naszem zdaniem, na­
bierają, zwłaszcza na terenach 
mieszanych pod względem naro­
dowościowym, specjalnego za­
barwienia.

Tam zwłaszcza polski interes 
państwowy winien w pracy or­
ganizacyj naszych górować.

W yjdziem y wówczas z tych 
dzikich pól na bite gościńce, któ* 
remi niewątpliwie szybciej do po­
tężnej Polski dojdziemy.

F E D E R A C J I  P O L S K I C H  Z W I Ą Z K Ó W  O B R O Ń C Ó W  O J C Z Y Z N Y
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Chodzi o polski punkt widzę* 
nia na dolinę Olzy i na to, co się 
dzieje po jej lewym brzegu.

Zagadnienie to, bardzo szero* 
ko omawiane, jest bardzo mało 
znane szerszym kołom  w swojej 
prawdziwej postaci. Przystępu* 
jąc do skreślenia kilku uwag na 
temat Polaków  na Śląsku Cie* 
szyńskim, muszę zacząć od 
stwierdzenia, że mówię jako 
człowiek prywatny, człowiek, 
związany urodzeniem z ziemią 
cieszyńską — z racji pochodzę* 
nia jednak czujący się wszędzie 
w Polsce, jak długa i szeroka, 
równie dobrze. Pisano o sprawie 
Polaków  na Śląsku Cieszyńskim 
tak dużo, że zdanie sobie spra* 
wy z długoletniej polemiki pu* 
blicystycznej jest bodaj niemoż* 
liwością. T o  też chciałbym nie 
obarczać czytelników balastem 
olbrzymiej literatury.

M am w śród Czechów pewną 
ilość prawdziwych przyjaciół i 
to przyjaciół, z którym i mnie łą* 
czyły wspólne dole i niedole wo* 
jenne na odległym froncie. M am 
cały szereg znajomych, których 
sposób myślenia rozumiem i 
którzy mnie napewno rozumieją 
— a więc bliskich mi mentalno* 
ścią. To daje zarówno przywilej, 
jak i obowiązek, mówienia z zu* 
pełną szczerością.

Polski punk t widzenia! W y* 
bierzmy sobie jako punkt obser* 
wacyjny wzgórze Polskiego Cie* 
szyna i popatrzm y na ,,tamtą" 
stronę. Popatrzm y na arcydzieło 
dyplomacji światowej, która po* 
dzieliła żywe miasto na dwie 
części, niewspółmierne co do 
wielkości; niewspółmierne i w 
tem, że cźęść tam ta zaopatrywa* 
na jest tętnicą magistrali kolejo* 
wej, część nasza, jak gdylby bo* 
cznem naczyniem krwionośnem.

Ale pierwsza i główna reflek* 
sja, która się nasuwa—to reflek* 
sja natury znacznie ogólniejszej. 
Jest winą, czy wadą, czy prze* 
kleństwem młodych, nowopow* 
stałych na gruzach wielkich bu* 
dowłi przedwojennych państw, 
że wykazują one przeważnie — 
niewszystkie — przerost ambi* 
cyj, czy zachcianek imperjalisty* 
cznych. Nie zawsze w znaczeniu 
dążności do poszerzenia swoje* 
go obszaru. Zw ykle w tendencji 
przemalowania tych odłamów 
ludności, różnych w swem po* 
czuciu narodowościowem  od 
większości obywateli danego 
kraju na kolor jednolity. Prze* 
malowywanie to, zbyt pośpiesz* 
ne, zdradza farbę świeżą, nakła* 
daną bardzo powierzchownie i w 
cienkiej warstwie, i łudzić niko* 
go nie może. Przedewszystkiem 
nie powinno łudzić tych, którzy 
tej operacji dokonują. Polityka 
inna, polityka obliczona na dłuż* 
szą metę, polityka stworzenia z 
t. zw. mniejszości narodow ych 
zastępu dobrych i zadowolo* 
nych ze swojego losu obywateli 
danego państwa, — polityka za* 
spokojenia ich potrzeb i zado* 
wolenia ich aspiracyj kultural*

nych, językowych i wszystkich 
innych rokuje, zdawałoby się 
większe w idoki powodzenia, je* 
żeli chodzi o wewnętrzną kon* 
solidację, a nawet o siłę obronną 
państwa, jako takiego.

Polski punkt widzenia w  tej 
sprawie jest jasny. M iarą zado* 
wolenia aspiracyj mniejszości na* 
rodow ych ogólnie przyjętą jest 
zwykle szkolnictwo. Patrząc na 
belkę w oku bliźniego, trzeba 
przedewszystkiem poszukać, czy 
niema choćby najmniejszego 
źdźbła we własnem oku. T o też 
dobrze się stało, że zanalizowa* 
no z polskiej strony analogję, 
mogącą zachodzić między sytua* 
cją Polaków  Czechosłowacji, a 
emigracją czeską, zamieszkałą we 
wschodniem województwie poi* 
skiem — na W ołyniu . Analizy 
tej dokonano w memorjale Ko* 
misji studjów  nad stosunkam i 
polsko*czeskiemi przy Polskim 
Instytucie W spółpracy  z Zagra* 
nicą.

D ane zawarte w świeżo opu* 
blikowanej książeczce świadczą, 
że ludność czeska na W ołyniu  
nie mieszka w zwartej masie, 
lecz w znacznem rozproszeniu; 
tylko w czterech powiatach Wo* 
łynia liczebność jej wynosi po* 
nad 1% ogółu ludności, w  żad* 
nym nie dosięga 5% . Um owa li* 
kw idacyjna polsko*czeska (art. 
14. cz. I II )  stwierdza wyraźnie, 
że ludność ta „na podstaw ie 
swej liczebności nie korzysta z 
praw  językowych". W yrazem  
interpretow ania z najlepszą wolą 
artykułu 12*go um owy polsko* 
czeskiej jest 41 publicznych 
szkół powszechnych, uwzględ* 
niejących w mniejszym lub więk* 
szym zakresie naukę w  języku 
czeskim; wyrazem tych tenden* 
cyj jest, że z pośród 4727 dzieci 
czeskich w  wieku szkolnym nau* 
kę w języku czeskim pobierało 
3.021 dzieci. W yrazem  tradycyj* 
nej w Polsce polityki liberalnej 
jest 13 szkół czeskich prywat* 
nych. D aty  te czerpane są z ro*
ku 1933/34.

W róćm y do naszego punktu  
obserwacyjnego i popatrzm y na 
Zachód. Popatrzm y niedaleko, 
bo w  połowę drogi między Cie* 
szynem a Frydkiem . Granice et* 
nograficzne dwóch narodow ości 
rzadko gdzie tak ostro naryso* 
wano, jak właśnie tam. Przy* 
chodzą nam na myśl reminiscen* 
cje świeżej zupełnie histroji.

T rudno  wymazać z tej świeżej 
pamięci reminiscencje roku 
1918*go. Ale pójdźm y dalej. 
Kiedy w roku  1932 w lasach na 
tem pograniczu zginęło dwóch 
polskich lotników , jeden z uczo* 
nych naszych w pierwszym od* 
ruchu bólu napisał pełen polotu 
w dzienniku praskim  artykuł: 
„O by nienapróżno zginęli".

Zdawało się, że pom nik Żwir* 
ki i W igury  w Cierlicku będzie 
pomnikiem porozumienia poi* 
sko*czeskiego, że będzie nietylko 
pomnikiem ludzkiego bohater* 
stwa, ale pomnikiem braterstwa.

Popatrzm y na te wsi górskie 
i podgórskie, gdzie mieszka poi* 
ski rolnik, granicząc o miedzę z 
Czechami, popatrzm y na te mia* 
steczka i wsi, gdzie polski i cze* 
ski robotnik wspólnie od lat ko* 
pali węgiel i walcowali żelazo 
dla obcego nam kapitału.

A  czytelnik niech bez emocji 
popatrzy na mapę, na której 
prof. A rnold  wykreślił rozmiesz* 
czenie Polaków  w czechosłowac* 
kiej części Śląska Cieszyńskiego. 
W ykreślił ją na podstaw ie urzę* 
dowych danych czeskosłowac* 
kich ze spisu z dnia 1 grudnia 
1930 r.

M ieszkało tam według spisu 
austrjackiego z 1910 r. — 123 ty* 
siące Polaków. Spis ludnościo* 
wy czeski z roku  1930 stwierdził 
istnienie tamże 76 tysięcy 230 
Polaków. Oficjalna statystyka 
wykazuje tutaj niespodziane 
skoki. D la przykładu w Trzano* 
wicach w roku 1921 — 39,3% 
w roku 1930 — 62,3% Polaków. 
W y b o ry  gminne z roku 1923 da* 
ły cały szereg przykładów  in* 
nych i tak  w  Lutyni niemieckiej 
spis oficjalny z 1930 wykazuje 
83.7% Czechów, w  w yborach 
zaś Czesi uzyskali 48.2%.

N ie chcę tych przykładów  
mnożyć. Cytow ana przeze* 
mnie praca Polskiego Insty tu tu  
W spółpracy  z Zagranicą powo* 
luje się na publikacje A. Boba* 
cza z roku 1929 pod tytułem 
„Statistika Slovanska“ , w  któ* 
rej autor stwierdza obecność na 
terenie Republiki Czeskosło* 
wackiej w roku 1921 — 135 ty* 
sięcy Polaków . D odanie natural 
nego przyrostu ludności obliczo* 
nego na 15% jest łatwe.

A  dzieci? W  roku 1916*ym na 
terenie czeskiej obecnie części 
Śląśka Cieszyńskiego do szkół 
polskich uczęszczało — 23.376

dzieci. W  roku 1934/35 liczba ta 
spadła do cyfry 12.409.

Niema na terenie Śląska Cie* 
szyńskiego (według dr. Fajfra) 
zupełnie polskich szkół przemy* 
słowych i fachowych.

A  dalej. Pamiętam dobrze te 
czasy ,kiedy w urzędach austrjac* 
kich, naprzyklad w sądownictwie 
wywalczało się krok za krokiem 
prawa elementarne używania jię* 
zyka mniejszości. W ałka ta do* 
prowadziła do stanu może nieza* 
dawalającego ,ale znośnego. Dzi* 
siaj w sądach powiatowych w Ja* 
błońkowie, Cieszynie Czeskim i 
we Frysztacie wszystkie akta pi* 
semne, ogłoszenia urzędowe, roz* 
prawy i wyroki odbywają się tyl* 
ko pc czesku. W  sądownictwie 
czechosłowackim według stanu z 
dnia 20*go października 1928 r. 
nie było ani jednego Polaka. Per* 
sonel, znający j-ęzyk polski, ogra* 
nicza się i — to z natury warun* 
ków miejscowych — do najniż* 
szych kategorji służbowych. Pa* 
miętam dobrze czasy, kiedy no* 
tarjusz w Cieszynie zdawać mu* 
sial egzamin z języka czeskiego, 
mimo że kolonja czeska w tem 
mieście była wtedy znikomo ma* 
ła. Czy dzisiaj znajomość języ* 
ka polskiego w śród tych urzęd* 
ników zaufania publicznego jest 
zadawalająca?

Pomówmy o prasie. N ie o tej 
prasie samorodnej, która ma peł* 
ne prawo wypowiadania swojej 
szczerej opinii, nawet szowinisty* 
cznej, a której jedynem ograni* 
czeniem powinien być wzgląd o* 
gólno państwowy, że, wed'e słów 
Bismarcka „za każdą szybę, wy* 
bitą u sąsiada, przez prasę, płaci 
rząd danego kraju". Istniało 
przed wojną na terenie Slaska pi* 
smo pod tytułem  „Ślązak", pis* 
mo, które pod inspiracją niemiec* 
ką stwarzało sztuczne pozory 
sprzeczności pomiędzy szczepem 
jakoby śląskim, mówiącym „po 
naszemu", a ludnością rdzennie 
polską, zamieszkałą za Białką. 
Inwencja nieoryginalna, bo prze* 
cież na południowym krańcu 
niemczyzny wychodził podobny 
w swych tendencjach „Stajerc" 
niszczący perfidnie, na szczęście 
bezskutecznie rozwój myśli naro* 
dowej słovenskiei. Nie -mam pod 
ręką egzemplarza tygodnika, któ* 
ry istnieje podobno obecnie, któ* 
rego redaktorem jest kierownik 
czeskiei szkoły w Jabłonkowie 
Karol Smyczek, a którego tytuł 
brzmi ..Nasz Ślązak". Radbym 
móc się przekonać, czy aby ten* 
d‘encie tego pisma nie są łudząco 
podobne do tendencyj z przed 
woiny. A  przecież powiedziano 
o Ślązakach wyraźnie: „ponie*
waż mówią oni po polsku, wszel* 
kie dowodzenia, że nie są Pola* 
kami, rbyłv zawsze daremne". (E. 
Benesz, 1924).

N ie piszę aktu oskarżenia. 
Stosunek Polaka do naszych 
spraw granicznych może być za* 
barwiony pierwiastkiem emocjo* 
n a l n y t n ,  o ile ten Polak sam po* 
chodzi z pogranicza, ale stosunek 
każdego Polaka czy z pogranicza,
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czy ze stolicy, do spraw tych m u­
si być zawsze gorący. Przecież 
pionierami polskości na Śląsku 
byli nietylko ci dwaj akademicy, 
którzy w połowie 19 wieku przy­
nieśli na plecach piechotą 40 pol­
skich książek z Krakowa, ale ci 
W arszawiacy, których nazwiska 
zna dzisiaj każde dziecko w Cie­
szynie, jiak Osuchowski i Hasse- 
wicz.

Polski punkt widzenia na spra­
wy Śląska Cieszyńskiego, mimo 
wszystko choćby najbardziej go­
rący, nie może być dyktowany 
niczem innem, jak polską racją 
stanu. Stosunek nasz do narodu 
i,państwa czeskosłowackiego jest 
jasny. Głęboki szacunek dla wiel­
kiej postaci uczonego Prezyden­
ta Republiki prof. M assaryka 
jest, jak wszędzie, tak i u nas

powszechny. Podziwu godna 
zręczność dyplomacji czeskiej za­
sługiwałaby na lepsze sukcesy w 
zakresie spraw polsko-czeskich, 
niż je zbierała dotychczas. Pan 
M inister Edw ard Benesz, w swo 
jem expose w parlamencie cze­
skim 25 kwietnia 1933 r., patrząc 
w przyszłość i mówiąc o Polsce, 
wyraził przekonanie, że „wypad­
ki, które się rozgrywają w Euro­
pie i konieczna ewolucja polityki 
europejskiej poprowadzi nas au­
tomatycznie do definitywnego u- 
stalenia naszych wzajemnych sto­
sunków na przyszłość. Nasza po­
lityka zagraniczna ma intencje 
uzgodnienia z Polską zasad wie­
cznej względnie stałej przyjaźni, 
któraby była zdolną do nadania 
naszym stosunkom charakteru 
wspólności interesów obecnych i

przyszłych, wspólności przyja­
cielskich uczuć".

Czytamy z uwagą czerwone 
książeczki publikowane przez 
„O rbis" w Pradze przy ul. Fo­
cha, czerwone książeczki, zawie­
rające stylistycznie świetne i prze 
myślane głęboko wywody M ini­
stra  Spraw Zagranicznych Repu­
bliki Czeskosłowackiej. Cytaty 
stam tąd czerpane są dosłowne. 
W  książeczce, z której, cytuję z 
roku 1933 bezpośrednio po ustę­
pie, poświęconym Polsce, nastę­
puje ustęp, poświęcony wprowa­
dzeniu w życie t. zw. „modus vi- 
vendi“ , podpisanego w roku 
1928 dla uregulowania drażli­
wych spraw pomiędzy Pragą a 
Watykanem.. Zestawienie to i 
słowo bardzo szczęśliwe. Czeka­

m y na „modus vivendi“ w sto­
sunkach polsko-czeskich na Ślą­
sku Cieszyńskim, nietylko pisa­
ny i podpisany, ale taki, któryby 
wytrzymał próbę życia i stosun­
ki nieznośne raz na zawsze ure­
gulował.

Rozmyślania na temat per­
spektyw Europy Środkowej nao- 
gół nie są wesołe. W  zakresie 
tych rozmyślań sprawa Polaków 
na Śląsku Cieszyńskim jest na­
turalnie tylko fragmentem. M e­
dytacje z polskiego punktu wi­
dzenia, ze wzgórza w Polskim 
Cieszynie, w stanie dzisiejszym 
nie mogą być optymistyczne. 
Optym izm u dodać nam może 
tylko doskonała znajomość nie­
ugiętego i twardego charakteru 
Polaków  w  Cieszyńskiem.

Dookoła wizyty ministra Edena w Warszawie
B erlin — M oskwa — W arszawa, oto 

etapy inform acyjnych podróży  b ry ty j­
skich, k tóre niew ątpliw ie stanow iły cen 
tra ln y  punkt zainteresow ań m iędzyna­
rodow ych na początku bieżącego mie­
siąca.

M inister Eden

Tematem rozm ów  w Berlinie była 
sytuacja, stw orzona przez decyzję nie­
miecką z dnia 16 marca w odbudow ie 
sił zbrojnych. W tórnem  zagadnieniem, 
k tóre jednakże dom inow ało nad  roz­
mowami, by ła  kw estja pak tu  w schod­
niego i możliwości jego realizacji.

W  języku kom unikatów  oficjalnych 
nosiło  to nazw ę „szczerej w ym iany o- 
pinij nad  całokształtem  spraw, p o ru ­
szonych w  londyńskiej deklaracji fran­
cusko-angielskiej z dnia 3 lutego".

W  Berlinie, gdy  mowa o pakcie 
w schodnim , odpow iedziano krótko: 
nie!

W  M oskwie zapew niano ministra 
Edena, że niema lepszego środka dla 
zapew nienia Europie spokoju, jak  w ła­
śnie pak t w schodni.

Zdaniem  prasy europejskiej, klucz 
w tak w ytw orzonej sytuacji mógł być 
tylko znaleziony w W arszawie.

Stąd rozm ow y m inistra E dena z kie- 
rowniczem i osobistościam i naszego ży­
cia politycznego nabierają wagi spe­
cjalnej i stąd doniosłość ich w znacze­
niu ogólnoeuropejskiem .

D okoła rozm ów  w arszawskich zebra­
ło  się tyle najrozm aitszych wersyj i tyle 
bezpodstaw nych pogłosek dziennikar­
skich, że w arto może w krótkiej formie 
zrekapitulow ać podstaw y, na których 
wizyta lo rda A . E dena opierała się.

A  więc przedew szystkiem , podobnie 
jak  w Berlinie i M oskwie, rozm ow y 
prow adzone w W arszawie posiadały  . 
charakter ściśle inform acyjny i zmierza 
ły  do szczegółowego poznania wzajem ­
nego stosunku do bieżących zagadnień 
polityki europejskiej.

Jak  stąd w ynika, lo rd  Eden nie p rzy­
byw ał do W arszaw y z żadnem i p ro ­
jektam i, ani też żadnych propozycyj mu 
nie składano. D om ysły poszczegól­
nych organów  europejskich, przypisu­
jące rządow i polskiem u sugestje pew ­
nych rozw iązań, bynajm niej więc isto­
cie rzeczy nie odpow iadają .

Podkreślić natom iast trzeba, że roz­
m owy warszawskie toczyły się w atm o­
sferze, pozbawionej, tych charakterysty­
cznych objaw ów  nerw ow ości, jakie w 
inych stolicach w yraźnie m ożna było 
wyczuwać.

Jakie jest stanow isko Po lsk i?
N a tak postaw ione pytanie od p o ­

wiedź nie w ypada skom plikow anie, je ­

śli wziąć pod  uwagę całokształt na­
szych poczynań w dziedzinie polityki 
zagranicznej za okres m inionych lat 
kilku.

Polityka zagraniczna Polski opiera 
się przedew szystkiem  na poczuciu w ła­
snej posiadanej siły, a następnie na 
stosunkach z najbliższym i naszym i są­
siadami i na zaw artych sojuszach.

Pod tym w zględem system bezpie­
czeństwa, zbudow anego przez Polskę, 
zaw iera maksimum elem entów, nadają­
cych się do pozytyw nej konstrukcji w 
istniejących obecnie w arunkach.

W łasna siła, to  przedew szystkiem  ar- 
mja, jej w yposażenie i duch, ożyw iają­
cy ją na rów ni z całym społeczeństwem 
cywilnem.

Stosunki z sąsiadam i to pak t o n iea­
gresji z Rosją Sowiecką i takaż um o­
wa z N iemcami.

Sojusze — to umowa obronna z 
Francją i R um unją.

Polityka jest ty lko i wyłącznie grą 
interesów .

W  stosunku do w łasnego państw a po 
lityka kierow ać się musi ty lko  jednym  
spraw dzianem : interesem  państwow ym .

W ychodząc z takiego założenia, 
stw ierdzić trzeba, że tak  zw any pakt 
w schodni, czyli pakt o wzajemnej p o ­
mocy m iędzy Rzeszą N iem iecką, P o l­
ską i Sowietam i, nie daw ałby Polsce 
żadnych absolutnie korzyści, ale prze­
ciwnie, nak łada łby  na nas niczem nie 
rekom pensow ane obow iązki.

Z  tych pow odów , w swej form ulacji 
dotychczasow ej, uw ażany być musi 
przez nas za w artość negatyw ną.

N asza specjalna sytuacja geopolity ­
czna tem bardziej skłania do p o d o b ­
nych wniosków .

N ie znaczy to wcale, aby Polska 
przeciwna była zgóry wszelkim p ró ­
bom  w ielostronych umów, zm ierzają­
cych do ogólnego bezpieczeństw a i gwa 
rantow ania poko ju  — idzie o to  jed ­
nak, by naruszeniu, ani umniejszeniu 
nie uległy te konkretne zdobycze, k tó ­
re Polska polityka zagraniczna w nio­
sła — w ieloletnim  w ysiłkiem  — na 
rzecz pacyfikacji E uropy  środkow o­
w schodniej.

W  każdym  bądź razie po rozm o­
wach w arszawskich m inistra E dena sta­
ło się jasne, że t. zw. pak t w schodni w 
jego formie dotychczasow ej, przestał 
być aktualny i że w chwiil obecnej n a ­
leży już do przeszłości, 
nu rzeczy są niety lko pogłoski o n o ­
wych, m ultilateralnych koncepcjach, ale

N ajlepszym  dow odem  takiego stanu- 
i opublikow any przed k ilku  dniam i 
p ro jek t francusko-sow ieckiej konw en­
cji, której zawarcie nastąpićby m iało 
właśnie w konsekw encji bankructw a 
paktu w schodniego.

D o tem atu tego pow rócim y jeszcze.
Tymczasem, o kluczowej pozycji 

Polski św iadczą glosy na marginesie 
francusko-w łosko-angielskiej konferen­
cji w Sfresa.

G łośny artykuł w „Popolo d‘Italia“ , 
przypisyw any zresztą M ussoliniem u, 
w ypow iada zdecydow aną opinję, że 
wszelkie debaty  bez uczestnictwa w 
nich Polski, nie mogą, siłą rzeczy, dać 
żadnych rezultatów .

M oże w tych słowach tkw i rów nież 
w ytłum aczenie szeregu posunięć naszej 
polityki, k tó ra  w  rów nej m ierze świa­
dom a jest naszych interesów , jak  i n a ­
szej roli w tym punkcie E uropy.

J. S.

J A N  S Z C Z Ę S N Y

Znamienne wybory w Gdańsku
W  dniu  7 kw ietnia odby ły  się w® 

G dańsku  w ybory do V olkstagu. P rzy­
czyna ich rozpisania oraz liczbowe w y­
niki stanow ią i stanow iły tem at żyw e­
go zaintersow ania n iety lko w G d ań ­
sku, ale i szeroko poza jego granica­
mi.

Poprzednie w ybory z 28 m aja 1933 r. 
przyniosły  stronnictw u narodow o-so- 
cjalistycznem u większość absolutną. 
Partja  h itlerow ska zdobyła  w nich 38 
m andatów  na ogólną liczbę 72, przy- 
czem w krótce, na skutek przystąpienia 
4 senatorów  z grup innych, pow iększy­
ła swój stan posiadania do 42 foteli w 
Senacie G dańskim .

O d tej chwili stronnictw o hitlerow ­

skie objęło n iepodzielnie ster rządów  
na terenie W olnego M iasta.

Jakież więc przyczyny złożyły  się na 
rozpisanie obecnych w yborów ?

Przedew szystkiem  zdecydow ana chęć 
przeprow adzenia rozgryw ki w ewnętrz- 
no-politycznej z grupam i opozycyjne- 
mi, celem w ykazania ich słabości, n a ­
stępnie zaś zdobycie większości kw ali­
fikow anej w senacie (m inimum 48 m an­
datów ), by  w ten sposób zyskać p o d ­
stawę praw ną dla p rzeprow adzenia re­
form y konstytucyjnej w  G dańsku.

W ybory  z 7 kw ietnia nie zrealizow a­
ły  drugiego postu latu : stronnictw o h i­
tlerow skie zdobyło  43 m andaty, t. j. o 
jeden więcej, niż posiadało  do tych­

czas, lecz zarazem  o 5 za mało d la  u- 
staw ow o przew idzianych 2/3 głosów.

Pozostaje do rozpatrzenia cel p ier­
wszy.

Partja  narodow o - socjalistyczna, 
k tó ra  w r. 1933 zdoby ła  107.335 gło­
sów, zgrupow ała ich na swej liście o- 
becnie 139.043. P rzyrost o 29% uw a­
żany  być musi za n iechybny sukces 
stronnictw a, k tóre poza tem zgrom a­
dziło  59% w szystkich, ważnie odda­
nych, głosów.

Rzecz ciekawa, że pozostałe niem iec­
kie ugrupow ania polityczne, z w yjąt­
kiem kom unistów  i narodow o-niem ie- 
ckich, utrzym ały swój stan posiadan ia: 
socjal-dem okraci, k tó rzy  w r. 1933 o­

trzym ali 38,103 głosów, zgrupow ali ich 
teraz 38.105. C entrum  katolickie, k tó ­
re m iało 31.339 — posiada obecnie 
31.525.

Zw iększony stan posiadania stronn i­
ctwa narodow o-socjalistycznego znaj­
duje więc swe liczbow e uzasadnienie
i)  w k ilkunastu  tysiącach Niemców, 
upraw nionych do głosowania, a p rzy ­
byłych w tym  celu z Rzeszy, 2) w 
spadku głosów kom unistycznych i 3) 
w porażce t. zw. niem iecko-narodo- 
wych.

O bóz kom unistyczny, k tó ry  w czasie 
w yborów  1933 r. zebrał 14.766 głosów, 
zyskał obecnie zaledwie połow ę: 7.990, 
zaś t. z. n iem iecko-narodow i zmniei-
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szyli swój stan posiadania o jedną  trze­
cią: z 13.595 w 1933, na 9.691 w w ybo­
rach ostatnich.

Jeśliby  poddać  analizie uk ład  m an­
datów  w Senacie obecnym  i pop rzed ­
nim, to  okaże się, że stronnictw o naro- 
dow o-socjalistyczne zdoby ło  43 fotele, 
w porów nan iu  z dotychczasow em i 
42-ma; socjaliści, k tórzy  mieli 12 m an­
datów , zachow ują ich liczbę; centrum, 
dysponujące dotychczas 10 fotelam i 
senatorskim i, zwiększy swój stan  po­
siadania o 1; narodow o-niem ieccy za­
miast 2, zdobyli obecnie 3. Spadek 
m andatów  w ykazuje natom iast frakcja 
kom unistyczna, w  której liczba senato­
rów  z 5-ciu zredukow ana została do
2-ch.

W szystkie liczby pow yższe świadczą 
więc zarów no o w yraźnych tenden ­
cjach stabilizacyjnych w życiu poli- 
tycznem  G dańska, jak i o suprem acji 
obozu  hitlerow skiego, k tó ry  po w ybo­
rach ostatnich, mimo iż nie uzyskał 
kw alifikow anej większości, pozostaje 
nadal stronnictw em  rządzącem , odpo-

M . J. W IE L O PO L SK A

w iedzialnem  za w szelkie obecne p o ­
czynania Senatu G dańskiego.

N ie należy przytem  zapom inać, że 
partja  h itlerow ska w  W olnem  Mieśce 
G dańsku by ła  pierwszem ugrupow a­
niem, k tóre niezw łocznie po dojściu do 
w ładzy zrozum iało konieczność w yró­
w nania stosunków  polsko-gdańskich i 
w prow adzenia ich na drogę, jedynie 
zresztą racjonalną, dw ustronnych, p o l­
sko-gdańskich układów .

C ały  szereg doniosłych umów, p o d ­
pisanych od r. 1933 m iędzy Rzecząpo- 
spolitą a Senatem W olnego M iasta, był 
najlepszym  dow odem  now ego kursu, 
jaki pow iał w zabagnionych przez p o ­
przednie pieniactw o gdańskie stosun­
kach m iędzy Polską a jednym  z jej 
portów  morskich.

G dańsk zw iązany jest z Polską nie- 
rozerw alnem i w ęzłam i geograficznej i 
gospodarczej na tu ry  i zw iązany z N ią 
będzie tak długo, jak długo W isła nic 
zmieni swego biegu.

Z  pow yższą praw dą łączy się druga 
jeszcze, rów nie doniosła i rów nie o­

czywista, a m ianowicie: jeśli n igdy na 
przestrzeni dziejów, w polskich trady ­
cjach politycznych nie by ło  wysiłków, 
zm ierzających do sztucznej polonizacji 
niem ieckiego m ieszczaństwa w G d ań ­
sku — to w rów nej m ierze Polska ma 
praw o dom agać się i dom aga, b y  p ra ­
wa polskiej ludności, od stuleci zamie­
szkałej w G dańsku, były  szanow ane 
na rów ni z praw em  jej do pielęgnow a­
nia w łasnego charakteru  narodow ego.

Polacy w G dańsku  po raz pierwszy 
w w yborach obecnych stw orzyli 
w spólną listę i zam iast rozpraszać swe 
wysiłki, zjednoczyli je.

Liczbow y efekt by ł do przew idze­
n ia : o ile w  r. 1930 poszczególne stron ­
nictwa polskie zdobyły  razem  6.377 
głosów, w r. 1933-im 6.738, — to w y­
bo ry  z 7 kw ietnia zgrupow ały  na liście 
polskiej 8.310 głosów , dając w zrost w 
w ysokości 23%.

Polacy gdańscy, posiadający do tych­
czas w Senacie 2 przedstaw icieli, za­
chow ują obecnie tę samą liczbę m an­
datów  — postu laty  ich jednak  nie o- 
graniczają się na tem.

Specyficzne w arunki na terenie W ol­
nego M iasta, w pierwszym  zaś rzędzie 
nacisk gospodarczy na robotn ików  
polskich, odgryw ały  podczas ostatnich 
w yborów  rolę czynnika, ham ującego 
swobodę w yborczą Polaków . D alsza 
akcja uśw iadam iająca w śród żyw iołu 
polskiego w G dańsku, jak  rów nież 
wzm acnianie i rozbudow a solidaryzm u 
polskiego — oto najbliższe w skazania 
w dziedzinie p racy  organizacyjnej.

Pozatem  zważyć należy, że z pośród
45.000 Polaków , zam ieszkujących w 
G dańsku, zaledwie część posiada gdań ­
skie obyw atelstw o, z pow odu u tru ­
dnień, czynionych im przez kom pe­
tentne organy W olnego M iasta.

W  tej dziedzinie nastąpić muszą 
zm iany zasadnicze. Ci z Polaków  gdań­
skich — a są ich tysiące — którym  
przysługuje bezsprzecznie obyw atel­
stwo gdańskie — m uszą je otrzym ać.

W alka o praw a ludności polskiej nie 
ustała. Trw ać musi nadal —• z tem, że 
za słusznością jej sto ją zarów no um o­
wy praw ne, jak i cala, zgodna opinja 
polska.

O b l i c z e  n o w o c z e s n y c h  N i e m i e c
Z  m ałych przyczynków  m ożna n ie­

raz sądzić o w ielkich spraw ach, zw ła­
szcza o spraw ach dość trudnych  do 
podejścia, osłanianych czyto frazesem, 
czy zm yślną reklamą.

Będąc ostatnio w Berlinie, rozm y­
ślałam nad  tem, jak m ało stosunkow o 
wiemy o N iem cach, oszołom ieni ich 
im petem  i może tupetem . Czuje się w o­
kół tę atm osferę w yborow ości, to  po d ­
kreślanie elity duchow ej od rodzen io ­
wej, ale zarazem  i to  silne dążenie do 
ujarzm ienia mas. N a łow ienie tych mas 
rzuca się w szystko: p lakaty , książki,
pisma, teatry, kina. Zwłaszcza to ostat­
nie jest w yzyskiw ane w sposób niesły­
chanie um iejętny. N iem cy doskonale 
w iedzą, jaki zasięg ma film i operują 
nim w ytraw nie. N ic dziw nego, że p ier­
wszą dziedziną, k tó rą gw ałtow nie o- 
czyścili z „niearyj skich" pierw iastków , 
by ła  kinem atografja, w yrzucili w szyst­
ko bezpardonow o i najśw ietniejszych 
artystów  i cały szereg znakom itych re­
żyserów, operatorów  etc.

Film w N iem czech jest teraz czysto 
aryjski i absolu tn ie oddany  kierow nic­
tw u i ideałom  Ftihrera. K om edje są 
lekkie, miłe, ale pełne m oralności, 
skrom ności, m yszką trącące — a d ra ­
maty i aktualności, m ają ty lko um ysły 
nastaw iać w tym  kierunku, w  jakim  
H itler pcha cały swój naród . O lbrzym i 
film „Tryum f W oli" np., k tó ry  teraz 
w jeżdża na ekrany niemieckie, jest re­
wią ich sil, bru talnem  potępieniem  re­
w olucji 1918 roku  i olśniew ającą, osza­
łam iającą siejbą now ych haseł. Cóż 
dziw nego, że nasłuchaw szy się tyle d o ­
brego i złego o filmie niemieckim, po ­
szłam skw apliw ie do kina, ledw ie w 
Berlinie w ylądow ałam .

Zasiadam  w olbrzym iem  foyer „Ufa- 
Pałace" i przeglądam  w etknięty mi w 
rękę, w raz z program em , „Film w elt", 
pism o, pośw ięcone krajow ej produkcji 
kinem atograficznej. Zaiste dziw ne są 
tu  rzeczy! N ap rzyk ład  dział: „O dpo­
wiedzi film owych". U  nas, w takim  
dziale, czyta się pytania, czy to  p raw ­
da, że Igo Sym rozw iódłszy się z h ra­
b ianką M uchołapską, zaślubia Tolę 
M ankiew iczów nę? lub  czy możliwe 
jest, aby Sm osarska nosiła w dom u ro ­
gowe oku la ry?  — a tu , w  niemieckiej

„Filmwelt", jedno pytanie za drugiem 
w deseń następujący:

— W elcher K ontession ist A do lf 
W ohlbriick? (Jakiego w yznania jest 
A d o lf W ohlb riick?). Dalej py tan ia  o 
aryjskość rozm aitych gw iazd i pocie­
szające odpow iedzi:

— Ja, die G enannten  sind alie 
arisch... Ja, Lii D agow er arisch, selbst- 
verstandlich... (W szyscy wymienieni są 
aryj czy kami).

Z upełnie jak  u lo tka naszej K atolic­
kiej A gencji Prasowej... Oczywiście ta ­
ka treść w najniew inniejszym  dziale 
pisma, nadaje z miejsca specyficzny 
charakter całemu przem ysłow i film o­
wem u niem ieckiemu. Z now u z dale­
kich mgieł pam ięci w ysuw a mi się dzie­
cinna, sm utna, lunarna  tw arz E lżbiety 
Berger i myślę, że jednak  tw ardo  i 
mocno trzeba w ierzyć w sw oje jakieś 
odrodzeniow e ideały  państw ow e i sy­
stem y rządzenia, aby  się wyrzec z lck- 
kiem sercem takiej artystki!

Tymczasem zaczyna się seans. Sala 
zalana rzęsistem światłem . (Już to  
św iatła w Berlinie nie b rakuje!). G ło ­
wa przy  głow ie. Zwłaszcza masę m ło­
dych ludzi w m undurach w ojskow ych 
i organizacyjnych. Pełno sw astyk na 
rękaw ach i piersiach i naw et na b iu ­
stach u dam. N adprogram  krótki, p ra ­
wie żadnych ogłoszeń i od razu  obraz 
g łów ny: dzieje znanych starć, m iędzy 
królem  F ryderykiem  W ilhelm em , a sy­
nem  jego, późniejszym  W ielkim  Fri- 
tzem , przyjacielem  W oltera  i naszego 
biskupa i poety  Krasickiego.

Film jest tak  aktorsko, jak  technicz­
nie w spaniały — Jannings n iezrów na­
ny, W erner H inz zim ny i kanciasty jak 
św iątek z drzew a — cały zespół do ­
stro jony  znakom icie — ale nie to  jest 
w ażne, choć przekonuje  mnie, jaką 
bajką w ierutną jest ów  rzekom y upa­
dek kinem atografii niem ieckiej; Film 
ten jest przedew szystkiem  tak  znako­
mitym w ykładnikiem  ak tualnych haseł 
i m etod pedagogicznych hitlerow skich, 
takie stanow i basis dla tego w szystkie­
go, czego o N iem czech nie wiemy, cho­
ciaż tyle się o tem  praw i, że dopraw dy 
zalecam każdem u, k tó ryby  rdzeń no ­
w ożytnych p rądów  w państw ie H itlera  
poznać chciał, n iezupełnie po czub­

kach, aby  się zainteresow ał niemieckim 
filmem...

O tóż treść obrazu  „D er alte und der 
jungę K onig" — ściśle zresztą h isto­
ryczna — jest wysoce pouczająca dla 
nich, no  i dla nas. K ronprinz (W erner 
H inz) w ym yka się zuchw ale z w ycho­
w awczych rąk starego króla-ojca. Spó­
źnia się na rewje, gra w karty  lub  (co 
jest, niew iadom o dlaczego, gorzej w i­
dziane) na flecie, zam iast pilnow ać 
swoich obow iązków  kształcenia się w 
królew skiem  rzem iośle. S tary k ró l sza­
leje i doprow adza do tak  ostrego za ta r­
gu, że K ronprinz postanaw ia machnąć 
ręką na  Prusy, na koronę i czmychnąć 
w świat, do A nglji naprzykład , skąd je ­
go m atka pochodzi.

Przyjaciel jego, w ierny lejtnant 
K atte, zakochany (w zajem nie) w sio­
strze Fritza, odradza mu tego warjac- 
twa, ale gdy ten nalega o pom oc i ape­
luje do przyjaźni, K atte nie odm awia. 
W  momencie jednak, k iedy mają prze­
kroczyć granicę, przy łapuje ich nie­
przytom ny z furji k ró l F ryderyk  W il­
helm i osadza ich obu  w w ięzieniu 
(w łaśnie w tej tw ierdzy w W esel, gdzie 
w ięziony by ł przez miesiąc M arszałek 
P iłsudski). Lejtnant Katte zostaje ska­
zany na ścięcie, a k iedy jego stary  o j­
ciec, faw oryt kró la, pada tem u ostat­
niem u do  nóg, błagając o życie d la sy­
na, k ró l ściska go czule i pow iada:

— N ie mogę, przyjacielu! Kocham 
cię, ale syn tw ój musi umrzeć. Jego 
śmierć musi w strząsnąć k rnąbrną, lek­
kom yślną natu rą  mego syna. To prze­
cież przyszły w ładzca Prus. T u nie o 
m ojego, czy tw ojego syna chodzi, tu, 
zrozum , chodzi o P rusy! N ie mówmy 
o tem, czy w inny czy n iew inny —

śmierć jego musi być punktem  zw rot­
nym  w psychice K ronprinca...

S tary Katte opuszcza głow ę, godzi 
się z w yrokiem  i mówi, łkając:

— D obrze. Będę uw ażał, jakgdyby  
mój syn poległ na po lu  chwały...

Śmierć lejtnanta (straconego w Kin- 
strynie) w strząsnęła isto tn ie duszą 
m łodego, nieopatrznego Fritza. S tw ar­
dniał, skrzepi. Pam iętliwy, nie p rzeba­
czył ojcu nigdy, opłakiw ał przyjaciela 
cale życie — ale zrozum iał, że jest coś 
w ażniejszego, naw et niż nienawiść, na­
w et niż przyjaźń, naw et niż jednostko­
wa spraw iedliw ość. Jest Państw o, k tó ­
rem u trzeba służyć.

K iedy kona jego ojciec, stary k ról — 
Fritz p rzybyw a do Poczdam u, ceremo- 
n jalnie i zim no całuje stygnące ręce 
m onarchy, ale pręży się na  baczność, 
w zruszony, gdy  um ierający ojciec 
szepcze przejm ująco:

— M ach Preussen gross!!! (U czyń 
Prusy  w ielkiem i!!).

N a te słow a kurtyna  spada. Sala 
trzęsie się od  braw . C zujem y, jak  
dreszcz zachw ytu w strząsa % m łodych 
w idzów , zapełniających olbrzym i Ufa- 
Pałace — i pojm ujem y, jakiem i stalo- 
wemi chw ytam i kształtuje sw oje m łode 
N iem cy H itler.

N azaju trz , pod  w rażeniem  jeszcze 
tych spraw , odsłaniających rąbek p ra­
w dy o pedagogji H itlera, w yjeżdżam  
świtem do  W esel, —■ tam  — gdzie 
W ielkiego F ritza uczono, czem jest 
idea państw ow a, uczono brutaln ie i 
n ieludzko, lecz ze skutkiem  *).

*) Fragm ent z reportażu  mego o tra ­
nsie w ięzień niem ieckich M arszałka P ił­
sudskiego p. t.: „C ierniste drogi K o­
m endanta".

Odroczenie rozmów z kombatantami 
niemieckimi

Paryż, 7. 4. — Rada zarzą- 
dzjąca F ID A C ‘u zajmowała się 
sprawą nawiązania bezpośred- 
nich stosunków  ze związkami 
b. w ojskow ych niemieckich i 
innych państw  centralnych. 
Zważywszy jednak na jedno* 
stronną decyzję rządu Rzeszy 
z 16 marca F ID A C  postanow ił

odłożyć już przygotow aną 
wspólną konferencję b. w oj­
skowych państw  sojuszniczych 
i niemieckich, nie zrywając jed­
nak nawiązanego kontaktu.

W  posiedzeniu tem brał u- 
dział także gen. Górecki, jako 
prezes honorow y F ID A Ć u  i 
wiceprezes na Polskę.
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Zmilitaryzowanie młodzieży sowieckiej
(Przedpoborowi i rezerwiści)

Jeśli idzie o przysposobienie 
wojskowe caałego podrastające- 
go pokolenia u naszego w schod­
niego sąsiada — to rząd sowiec* 
ki dokłada wszelkich starań, aby 
ogarnęło ono jak najszersze w ar­
stwy narodu. Sprawa wychow a­
nia fizycznego i przysposobie­
nia wojskowego, tak  jak wszy* 
stko w dzisiejszej Rosji, jest ści­
śle połączona z wychowaniem 
komunistycznem. T ą drogą więc, 
pociągającą dla młodzieży, do­
ciera partja komunistyczna do 
rzesz chłopskich, kontynuując 
następnie pracę agitacyjną w ar­
mji czerwonej.

Jeśli chodzi o sport, k tóry  
jest bezsprzecznie podstaw ow ą 
zaprawą żołnierską, był on w 
Sowietach postaw iony dotych ' 
czas na zupełnie specjalnej p lat­
formie. W ładzom  sowieckim 
chodziło przedewszystkiem o po* 
ciągnięcie do sportu szerokich 
mas ludności, o przełamanie zbyt* 
niej ociężałości chłopa rosyjskie- 
go i usprawienie jego przyrodzo­
nych fizycznych walorów. Dlate* 
go przez dłuższy czas pojęcie re­
kordu było wyeliminowane ze 
sportu rosyjskiego. Istniało sze* 
roko rozwinięte współzawodnic­
tw o zespołowe, nie wychowy* 
wało ono jednak „rekordma* 
nów". Ostatnie zbliżenie się So* 
wietów do Zachodu, nawiązanie 
stosunków  sportowych z resztą 
świata, zmusiło sport sowiecki 
do szukania w  swoich szeregach 
asów. Tem niemniej racjonalnie 
prowadzona przez lat kilka poli­
tyka dała już rezultaty „maso* 
we". Z tej to masy potrafią Ro* 
sjanie wybrać teraz sportowców 
na pokaz i „eksport".

Rok rocznie na „Krasnoj Pło* 
szczadzi" w  M oskw ie odbywa 
się wielka parada sportow a mło* 
dzieży. W  roku  1934 wzięło w 
niej udział 130.000 młodych spor* 
towców. Now e prądy, idące czę­
ściowo zgóry, a mające swe głó* 
wne źródło w  samej młodzieży, 
nadały tej paradzie odmienny 
wygląd, niż w  latach ubiegłych. 
N ow o rzucone hasła o dążności 
do zaspokojenia osobistych po* 
trzeb człowieka i materjalnej kul* 
tury  — co w rzeczywistości mu* 
si mieć cechy „mieszczańskie" — 
zrobiły swoje. Czerwony kolor 
nie przeważał tak, jak dawniej. 
Poza tem samo święto było pra* 
wie pozbawione politycznego 
charakteru. T aką paradę może* 
my oglądać w każdem państwie 
europejskiem, była to  rewelacja: 
pierwsza od lat szesnastu „ma* 
sówka" bez politycznej gadani* 
ny.

Uczyniono- słusznie, gdyż mło* 
dzież sowiecka jest niewątpliwie 
znużona przez ciągłą agitację po­
lityczną. M łodzież została już w 
znaęznym stopniu zorganizowa* 
na i ujęta przez państw o. Pierw* 
szym stopniem organizacyjnym 
młodzieży są „Dieti O ktiabra".

N atom iast młodzież podrasta- 
jąca przechodzi do „Pionierów", 
czyli do czerwonego harcerstwa, 
gdzie kierownicze stanowiska 
są obsadzone przez młodych ko ­

munistów, zaprawionych już do 
pracy społeczno - politycznej. 
Związek Sowiecki liczył w r. 
1930 ponad 3 m iljony tych pio* 
nierów. Dziś liczba ich przekro* 
czyła już cztery miljony. W  
związku pionierów skupia się 
młodzież od 8*go do 16*go roku 
życia..

Po skończeniu 16 lat życia, 
młody „pionier" powinien 
przejść do „Związku młodzieży 
leninowskiej". W  r. 1930 zwią* 
zek ten liczył 2 i pół milj ona 
członków — w tem 25 proc. 
dziewcząt. W  r. b. przekroczono 
3 miljony. W  szeregach „mło* 
dzieży leninowskiej" można po* 
zostawać do 24*go roku  życia. 
To, co nie jest przezeń objęte, 
skupiają w  sobie organizacje 
sportowe. W  samej M oskwie 
jest podobno około 350.000 ak* 
tywnych sportowców.

Jako organizacja pokrewna 
występuje przedewszystkiem 
związek „Doprizywnikow",
przeznaczony wyłącznie do przy*

gotowania wojskowego. Wstę* 
puje się doń na dwa lata przed 
rozpoczęciem obowiązkowej 
służby wojskowej. Ogromne 
masy młodzieży i dorosłych o* 
bejmuje też w ojskow y związek 
„Osoawiachim". Mtoszystkie przy­
toczone tu organizacje, kierowa* 
ne przez państwo, obejmujlą już 
dzisiaj ponad 80 proc. sowieckiej 
młodzieży.

Młodzież sowiecka, pracująca 
w powyższych organizacjach, 
pozbawiona jest tych przyjem* 
ności, których dostarcza swym 
pupilom np. Rzesza Niemiecka. 
Sowietów nie stać na umundu* 
rowanie swej młodzieży — na to 
pozwalają sobie tylko nieliczne 
fabryki.

Jako system wychowawczy jest 
używane, może przesadnie, od ­
działywanie na ambicję. Jako na* 
rzędzie tego systemu mamy ca* 
łą skalę odznak i tytułów „woj* 
skowych", sportowych — wre* 
szció tytułów, związanych ze 
sposobem i rodzajem wykony*

wanej. pracy. Takim wybitnym 
przykładem jest tytuł „udarni- 
ka", pociągający za sobą jeszcze 
uprzywilejowanie materjalne i 
lepsze zaopatrzenie w środki do 
życia w naturze. Tego rodzaju 
nastawienie skłania młodzież do 
ofiar. Tam, gdzie tylko brak jest 
ludzi, mobilizuje się młodych 
komunistów. Tak w armji czer* 
wonej — jak i w dalekich lasach 
północy przy eksploatacji drze* 
wa. Młodzież ta musi pracować 
ochotniczo w dniach przepiso* 
wego odpoczynku. D o dziś dnia 
w owe dni wypoczynkowe pra* 
cuje ochotniczo i bezpłatnie o* 
koło 70.000 młodych komuni* 
stów ,nad budową moskiewskiej 
kolei podziemnej1.

Obecny pomyślny dla rządu 
stan opanowania młodzieży ist* 
nieje w sowietach dopiero od 
kilku lat. Związek młodych ko* 
munistów zorganizowany w 1918 
r. chodził różnemi drogami i był 
czas, że skłaniał się wyraźnie do 
rebelji trockistów. Ale energicz* 
nie przeprowadzona czystka zro* 
biła swoje. M łodzi komuniści 
stali się iposłusznem narzędziem 
W rękach partji i opanowali ca* 
łość ruchu młodzieżowego w dzi* 
siej sze j Rosji. Starzy menerzy 
partyjni potrafili rzucić tej mło* 
dzieży porywające i wiadome ha* 
sła. Sprawa obrony narodowej, 
opanowanie techniki, przodowa* 
nie w  pracy fabrycznej — przy 
całej skali zróżniczkowanych ty* 
tułów i wynagrodzeń natury ma* 
terjalnej, zrobiły swoje. Dziś 
młodzież jest już, i jeszcze, w rę* 
kach partji .

Ale nowe prądy budzące się 
w tych wielkich masach mło* 
dzieży, czynią niewiadomym 
dzień jutrzejszy. Czy pójdzie 
ona nadal ściśle według wska­
zań starej gwardji komunistycz­
nej — czy też znajdzie nowt 
drogi? A  może właśnie ta stara 
gwardja, sama ulegnie ewolucji 
pod wpływem młodego pokole* 
nia.

(C . d. n.)

Centralna laflnita 
Z iik u  M i i i

WARSZAWA 
S i e n k i e w i c z a  1

posiada na składzie artyku­
ły ze wszystkich dziedzin 

sportowych, broń i amu­
nicja oraz wszelkie 

umundurowania.

S Z L A K IE M  OPINII I...

Grzeczność —
G rzeczność — pow iadają — jest cno­

tą królów . N iestety, pod1 tym względem 
jesteśm y... szczeremi dem okratam i i re­
publikanam i. N ie przeszkadza to pow ­
staw aniu licznych b iu r heraldycznych 
(sic!) które za niewielką opłatą po tra­
fią każdem u przeprow adzić dow ód, co- 
najimniej — szlachectw a. Równocześnie 
szerzy się tytulomanjia jak  za najlep­
szych galicyjskich czasów.

Już do tej „republikańskiej" przyw a­
ry zabrał się energicznie Zw iązek P ro ­
pagandy T urystyki i nowy. Z arząd 
M iejski w odniesieniu do  publiczności 
i konduktorów  tram w ajow ych, obiecu­
jąc akcję swą rozszerzyć, na sklepy i 
zakłady gastronom iczne. Jeśli chodzi 
zresztą o te ostatnie — najlepszym  nau ­
czycielem jest... kryzys, k tó ry  każe wi­
tać nielicznych klientów  najbardziej a*. 
miękkim uśmiechem.

A'lc czyż tylko funkcjonarjusz magi­
stracki winien być uprzejmym dla swej 
k lienteli?  Ghyiba ma praw o wymagać 
tego samego skrom ny, szary obywatel 
w biurach i urzędach państwowych.

N iestety  — nie we w szystkich jest 
pod tym względem dobrze. Celują — 
urzędy skarbowe, choć po prawdzie 
w inny one obchodzić się z  interesantem  
jak... ze szkłem. Btoć ten  in teresan t 
przychodzi do Urzędu: przeważnie, aby 
wpłacić podatek, bez którego nic było­
by i urzędów  i urzędników , a nade- 
wszystiko — p.p. w oźnych. Oj', ci w o­
źni w arszaw scy! To specjalna katego­
ria. Zm ieniają się system y rządów, ga­
binety. ministrowie — a oni trwaią 
wciąż dumni na swym posterunku, m*- 
iac n ie raz  „boki" wyższe, niż cala pen-,, 
sja.

C zyż w ogóle porów nać się z nimi 
mogą jacyś tam  referendarze X, IX 
czv nawet V III ka tegorji?

Z au w aży liśm y  p rzy tem  rzecz c h a ra k ­
te ry s ty czn a :  jeśli w o żn v m  jest b. k o m ­
b a tan t .  z wstążeczką  o rderow a  w  d z iu r ­
ce od  guz ika ,  lub  inwalida w'o jennv — 
to zaz.wvczai. w y ró ż n ia  sie on wnrzei- 
mościa. d l a  k l ien ta  i zrozum ieniem , żc 
tem u k lien tow i się spieszy, że czas te* 
eo też iest drogi i ze w urzędz ie  inni* 
dwie sm on p o n iek ą d  w sytuacji  p rz y ­
m usowej.

cnotą królów
Lecz jest ich stosunkow o niewielu, 

łych woźnych, daw nych naszych tow a­
rzyszy broni, stanow czo zamalo, n ie­

proporcjonalnie mniej, niż np. w takiej 
Francji. W iększość tych „dygnitarzy", 
podczas gdy my krwawiliśm y na fron ­
cie, obrastała w pierze po różnych mi­
nisterstwach.

A  urzędnicy, zwłaszcza — urzędnicy 
w okienkach? Iluż jest opryskliwych, 
zgóry źle usposobionych do in teresan­
ta, niechętnie udzielających inform acyj, 
jakby ten, k tóry  do ich okienka pod­
chodzi, czynił to ze specjalnej złośliwo­
ści, albo znajdyw ał w tem osobliwą 
przyjem ność. M ój M iły Boże! W iado­
mo, osiem godzin na dobę mieć do czy­
n ienia zc stronam i, często nieuśw iado­
mionymi i nieznającym i przepisów , być 
może — czasem też niegrzecznym i — 
nie należy do przyjem ności. A le tru d ­
no ,-tak ie  jest już życie i taki ich los. 
W zajem ny uśm iech, uprzejm e i rzeczo­
we w yjaśnienie, wćzucie się naw et w 
sytuację in teresan ta  — ułatw i niejedną 
sprawę d la  obopólnego dobra. Tylko 
nic trzeba być śledziennikiem  i bezdu­
sznym  biurokratą!

C zyż np. ustawienie paru ław ek w 
poczekalniach urzędów  byłoby takie 
trudne?  A lbo skierow anie klienta od* 
r a z u  db. właściwego ok ienka? Są 
to rzeczy drobne, a jednak  — ważne!

I jeszcze coś: specjalna uwaga ze
strony pip. urzędników  należy się tym 
prostym , zw yczajnym  obyw atelom , czy 
obywatelkom , w bluzie robotniczej, 
czy siermiędze chłopskiej na grzbiecie, 
albo chusteczce na głowie. Boć piękna 
pan i w karakułach  lub pan w w ydro­
wym kołnierzu  zawsze sobie łatwiej i 
prędzej jakoś poradzą!

A  nadew szystko — specjalne trak to­
wanie należy się nam, dawnym  żołnie­
rzom, w pierwszym rzędzie — inwali­
dom w ojennym ! Przy  każdej kasie, ko* 
lejowej, pocztowej, czy p rzy  innem, „o- 
kienku" (U bezpieczalni społecznych 
nic w yłączając!) należy umieścić w ido­
czny i czytelny napis:

„Zasłużeni dla k ra ju  inwalidzi w ojen­
ni mają pierwszeństwo poza kolejką!".

Encki.

Nr. 8
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JER ZY  W R O N C K I, A dw okat
W iceprezes O kręgu W arsz. Zw. Ofic. Rez.

C o m y ś l ą  o f i c e r o w i e  r e z e r w y
o odpowiedzialności przed oficerskimi Sądami Honorowymi

W  związku z interesującym 
artykułem  p. Rom ana Sumów- 
skiego p. t. „Oficerskie sądy ho ­
norowe a oficerowie rezerwy", 
zamieszczonym w „Polsce Z bro j­
nej" z dnia 9 i 10 kwietnia 1935 .r 
pragnąłbym  temat oświetlić od 
strony oficera rezerwy.

Nie sądzę, aby dla rozwiąza­
nia poruszonego zagadnienia, — 
czy oficer rezerwy winien odpo­
wiadać przed Ofic. Sądami Hon. 
na jednakow ych zasadach z ofi­
cerem zawodowym, — była de­
cydującą interpretacja istnieją­
cych przepisów (prawnych, gdyż, 
zdaniem naszem, istota sprawy 
leży w zdecydowaniu, w  jakiej 
mierze poddanie oficera rezerwy 
w ojskow ym  Of. Sądom H ono­
rowym  byłoby wskazane w in­
teresach przedewszystkiem armji, 
następnie społeczeństwa i same­
go oficera rezerwy.

Głównym  argumentem, w ysu­
wanym przez sz. autora, za cał­
kowitą ingerencją wojskowych 
sądów  honorow ych w  sprawy o- 
ficerów rezerwy, „kolidujących z 
honorem  i godnością posiadane­
go przez nich stopnia oficerskie­
go" jest obawa, iż społeczeń­
stwo, spotykając się z czynami 
hańbiącemi, popelnionemi przez 
oficera rezerwy, a według istnie­
jących przepisów nie pow odują- 
cemi pozbawienia ich’ stopnia 
oficerskiego, traci zaufanie do 
całego stanu oficerskiego.

Otóż, postarajm y się przede­
wszystkiem  rozstrzygnąć zapy­
tanie, w jakiej mierze słusznem 
jest życiowo twierdzenie sz. au­
tora, traktow ane przezeń jako 
pewnik, iż jest tylko jeden kor­
pus oficerów R. P., z których je ­
dni są w  służbie czynnej, drudzy 
zaś w rezerwie". Jeżeli chodzi o 
stronę formalną, sz. autor ma 
całkowitą rację: stopień oficerski 
jest jednakow ą godnością dla 
oficera zawodowego i dla oficera 
rezerwy. Czy jednak warunki, w 
jakich oficer zawodowy piastuje 
tę godność, są identyczne z wa­
runkam i życia oficera w  rezer­
wie? Piastowanie godności ofi­
cerskiej dla oficera armji czynnej 
jest równoznaczne z zawodem. 
Posiadany stopień rozwiązuje 
dla niego kwestję środków  do 
życia, daje mu uprzywilejowane 
stanow isko społeczne, wreszcie 
automatycznie w prow adza go do 
środow iska, dla którego poczu­
cie honoru osobistego i czci dla 
m unduru stanowi nieodłączną 
właściwość zawodową. Tym cza­
sem stopień oficerski dla oficera 
rezerwy ma charakter ściśle ty ­
tularny, nie łączy się wcale z je­
go zawodem i sam przez się nie 
wywiera żadnego wpływ u na u- 
kład jego życia, sposób zarobko­
wania, otoczenie, środow isko.

N asuw a się wobec tego zapy­
tanie, czy można do zupełnie ró ­
żnych środow isk, żyjących w ró ­
żnych warunkach, stosować te 
same wymagania, opierając się 
wyłącznie na pozornej przynale­
żności do jedynego stanu oficer­

skiego? Stawiając sprawę pod 
tym  kątem widzenia, nie trudno 
znaleźć argumenty, mocno po­
pierające obecne stanow isko M . 
S. W ojsk . Z  chwilą, kiedy ofi­
cer rezerwy rozpoczyna spełniać 
funkcje, dla których stworzone 
zostało stanow isko oficera, t. j. 
pełni służbę w linji, sztabie czy 
innej instytucji wojskow ej, gdy 
staje się dowódcą, szefem i pod ­
władnym, zatraca się różnica, czy 
jest on oficerem zawodowym, 
czy tylko czasowo, np. w  czasie 
ćwiczeń lub w ojny został wcie­
lony do wielkiej rodziny fak­
tycznych obrońców  kraju. 
W szystkie pojęcia o honorze, 
poszanowaniu m unduru, godno­
ści oficera, obowiązujące w  ar­
mji, automatycznie stają się jego 
udziałem, gdyż staje się on naró- 
wni z oficerem zawodowym  rze­
czywistym przedstawicielem ar­
mji. N atom iast dopóki jest on 
„w cywilu", nie może i, naszem 
zdaniem, nie powinien nawet u- 
zurpować sobie stanowiska, ja­
kiego w rzeczywistości nie zaj­
muje. Z jakiego bowiem tytułu 
człowiek, który  w tym  okresie 
nie jest z armją stale niczem 
związany, którego zainteresowa­
nia życiowe i wysiłki dążą do in­
nych zupełnie celów, niż to jest 
udziałem oficera zawodowego, 
k tóry dla armii nie pracuje, ma 
stwarzać sobie i innym fikcję 
przynależności do armji?

W  tych warunkach, cele, k tó ­
re miano na w idoku, w prow a­
dzając statu t Of. S. H ., nie mogą 
być analogicznie stosowane do 
oficera rezerwy. Jeżeli bowiem 
Oficerski S. H . ma na celu, zgo­
dnie z § 1 Statutu, „ochronę god­
ności oficerów i honoru i pow o­
łane są do rozpatryw ania spraw 
oficerów o naruszenie godności 
i honoru, jako- też do rozpatry­
wania zatargów, nieporozumień 
i kolizyj honorow ych",—jak  za­
stosować pojęcie godności ofice­
ra w sytuacjach życiowych cy­
wilnych, z pojęciem oficera nie 
mających nic w spólnego? N p., 
pełniący ciężkie obowiązki fun­
kcjonariusza policji lub nocne­
go stróża (mamy w W arszawie 
dziesiątki przykładów ) oficer re­
zerwy, szarpiący się z odprow a­
dzanym do aresztu pijakiem i 
lżony przez niego, naraża god­
ność oficera czy nie? Czy ku­
piec, dopuszczający z pow odu 
niepowodzenia w  interesach do 
upadłości, narusza honor ofice­
ra? Czy lekarz, skazany przez 
sądy za zapomnienie we wnę­
trznościach pacjenta pincety, 
zgubił swą godność oficerską, 
czy nie? Przykłady takie, mniej 
lub więcej jaskrawe, możnaby 
mnożyć w nieskończoność.

O tóż oczywiście, inna jest ety­
ka życia cywilnego a inna obo­
wiązuje oficera w m undurze. U- 
chybienie godności oficera, słu­
żącego w armji, k tóra jest w y­
kładnikiem  potęgi i dum y naro­
dowej, w  pojęciu przeciętnego 
obywatela, jest krzywdą, wyrzą­

dzoną samej armji. Natom iast 
nie ma nic wspólnego z narusze­
niem honoru oficera czy armji 
jakikolw iek czyn „cywila", o 
którego stopniu oficerskim wie 
P. K. U . lub najbliżsi.

W ięc oficer rezerwy — to cy­
wil? I nic ,go od tego cywila nie 
różni? I żadnych specjalnych 
wymogów etycznych stawiać mu 
nie należy?

Przeciwnie. Należy znaleźć pe­
wne rygory, aby powstrzymać 
go od wykroczeń, które czyniły­
by go niegodnym  noszenia m un­
duru. Jednak nasuwają się — 
jak to starałem się udow odnić — 
wątpliwości, czy droga, p ropo­
nowana przez autora artykułu 
„O. S. H . a ofic. rezerwy", jest 
właśnie tą, jaką należy wybrać.

Każdy rygor stosow any w łaś­
ciwie może być pożyteczny dla 
celu, dla którego został stw orzo­
ny. Nic jest jednak pewne, czy 
stworzenie instytucji czysto w oj­
skowej o charakterze sądu kar­
nego dla ludzi, żyjących życiem 
cywilnem, okazałoby się pożą­
dane dla samej armji.

Chyba należałoby zarazem 
stworzyć jakiś specyficzny ko­
deks honorow o-karny, który 
zawierałby, jak kodeks karny 
powszechny, wyliczenie czynów, 
spełnionych w życiu cywilnem, a 
stanowiących naruszenie godno­
ści stanu oficerskiego i honoru. 
D yskrecjonalna władza w ojsko­
wego sądu honorowego w okre­
ślaniu wartości etycznej czynów 
sądzonych ty lko pod kątem w i­
dzenia przynależności oskarżo­
nego do stanu oficerskiego, 
stwarzałaby dla powagi tych są­
dów wyraźne niebezpieczeń­
stwo. Niebezpieczeństwo spo­
łeczne takiej jurysdykcji wyra­
żałoby się praw dopodobień­
stwem częstych omyłek sądo­
wych. Tymczasem w yroki do ty ­
czyłyby sprawy tak cennej i za­
razem tak trudno dającej się 
zdefiniować, jaką jest dla czło­
wieka — honor.

Praw dopodobnie podobnem i 
przesłankami pow odow ał się u- 
stawodawca, wykluczając ofice­
ra rezerwy ze składu Oficerskich 
S. H . Jak stąd widzimy, nie za­
wahał się ustawodawca w prow a­
dzić różnicy w traktow aniu ofi- 
cera zawodowego i rezerwowe­
go, mimo teoretycznej identycz­
ności posiadanego stopnia.

Sądzę, iż można pójść drogą, 
może bardziej skomplikowaną, 
aniżeli proponow ana przez sz. 
autora „Of. S. H . a oficerowie 
rezerwy", kto wie jednak, czy 
nie odpowiadającą lepiej celowi, 
dla którego sz. autor pragnąłby 
użycia Of. Sądów Honorowych.

W iem y, że istota instytucji 
Sądu H onorow ego polega na 
tem, iż sędzia otrzymuje swój 
m andat sędziowski na zasa­
dzie zaufania, żywionego doń 
przez ewentualnego podsądnego. 
Rzecz miałaby się inaczej w  sto­
sunku do oficera rezerwy, gdy­
by przyjąć stanow isko autora.

Oficer rezerwy byłby sądzony 
przez sędziów, w  których w ybo­
rze nie przyjm ował żadnego u- 
działu, byłby to  dla niego nie 
sąd honorow y, a sąd koronny, 
przeznaczony do sądzenia spraw 
specjalnych, i przytem, jeżeli 
przyjąć wysunięte przeze mnie 
wątpliwości, sąd ze swego zało­
żenia przynajmniej częścowo po­
zbawiony niektórych w arunków  
do sprawiedliwego w yrokow a­
nia. Odrzućm y tedy  teoretyczną 
jedność korpusu oficerskiego. 
D ajm y oficerowi rezerwy analo­
giczny sąd honorow y, oparty na 
zasadzie wyborczej. Ponieważ 
oficer rezerwy będzie sądzony 
nie jako przeciętny obywatel, 
naruszający normy etyczne, lecz 
jako obywatel, obdarzony przez 
Państw o cenną godnością stop­
nia oficerskiego i czyny jego bę­
dą badane pod  kątem widzenia, 
czy jest godnym  posiadania na­
dal stopnia oficerskiego — niech 
na czele tego sądu stoi oficer za­
w odow y z nominacji władz w oj­
skowych z przywilejem przewa­
żania swym głosem równo p o ­
dzielonych opinji sędziowskich. 
N adajm y wreszcie temu sądowi 
w stosunku do oficerów rezer­
wy uprawnienia analogiczne do 
uprawnień Of. Sądów H on. dla 
oficerów zawodowych.

W  mojem przekonaniu pro­
ponowane przeze mnie rozwią­
zanie osiągnie cel, do którego 
dążył sz. autor, nie narażając na 
szwank ani powagi wymiaru 
sprawiedliwości, ani potrzeb ar­
mji ani samego oficera rezerwy. 
Daje ono również zadośćuczy­
nienie słusznemu żądaniu, aby 
stopień oficera (naw et w  rezer­
wie) był piastowany przez ludzi, 
na tę godność zasługujących, u- 
suwa bowiem obaw y bezkarno­
ści czynów, za które obecne 
przepisy nie przewidują pozba­
wienia stopnia oficerskiego.

Pan Roman Sumowski arty­
kułem swoim zarobił sobie na 
rzetelną sympatję oficerów re­
zerwy. Poruszył bowiem temat 
oddaw na głęboko ich interesują­
cy. O d lat 14-tu istniejący Zw ią­
zek Oficerów Rezerwy poświę­
cał zagadnieniu poziomu m oral­
nego oficera rezerwy wiele uwa­
gi i w granicach swej kom peten­
cji, nie bez wiedzy władz w oj­
skowych, wiele w tej dziedzinie 
uczynił przez istniejące przy nim 
dawniej „sądy honorow e", prze­
mianowane po ogłoszeniu statu­
tu  Oficerskich S. H . na „sądy 
koleżeńskie Z. O. R .“ . Brakiem 
tych usiłowań było, że dotyczyć 
one mogły wyłącznie oficerów 
rezerwy, zrzeszonych w  Związ­
ku. A rtykuł p. Romana Su- 
mowskiego wysuw a tę wym aga­
jącą rozstrzygnięcia sprawę w 
skali szerokiej, dotyczącej ogó­
łu oficerów rezerwy i przynaj­
mniej oficerowie rezerwy, człon­
kowie Z. O . R., rozpoczęcie w y­
miany poglądów  w  tej sprawie 
w itaną z zadowoleniem.
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NA ŚWIĘTO OFICERA REZ. NA ŚLĄSKU

Gen. dr. Roman Górecki

Dziesięć lat w życiu organiza* 
cji społecznej, wykonującej soli* 
dnie swój zasadniczy program 
codzienny — to  spory szmat cza* 
su, na który chyba z dumą patrzy 
każdy ze zrzeszonych, co ten o* 
kres przeżyli, i przepracowali.

Cóż dopiero, gdy ten -rzut oka 
ma nastąpić ze strony organiza* 
cji, talk ważne mającej do speł* 
nienia zadania, jak Związek Ofi* 
cerów Rezerwy i to związek kre* 
sowy, postawiony na odcinie-u, 
który  przez cały ten czas, brze*

mienny w d-oniosle wydarzenia, 
wymagał bacznej czujności na 
wszystkie fronty.

Macie już za sobą, Kochani 
Koledzy, to Pierwsze W asze 
Dziesięciolecie, w którem złoży* 
liście dowody, że jesteście czujni 
i wytrwali, że rewja W aszej pra* 
cy, jaką tu na lamach naszego pi* 
sma federacyjnego prezentujecie 
przed społeczeństwem, może się 
spotkać tylko z powszechnem u* 
znaniem.

Gratuluję W am  tego, Koledzy 
ze Śląska, z całego serca i jestem 
pewien, że i w tem drugiem dzie* 
sięcioleciu, w które dziś wkracza* 
cie, będziecie stać na straży tych 
wszystkich dóbr i zdobyczy na* 
rodowych, -które W aszej czujno* 
ści, W aszej pracy, W aszego za* 
palu wymagają.

Rola oficera*dowódcy w polu 
nie kończy się na armji czynnejt— 
w szeregach kom batanckich je* 
steście z natury rzeczy dowódca* 
mi, a także społeczeństwo składa 
chętnie w W asze ręce kierownic* 
two prac społecznych, na co za* 
służyliście sobie rzetelnie dofych* 
czasową swoją, wytężoną, pracą.

Szczęść Boże!

W ojewoda śląski dr. Grażyński

Jeżeli ma być urzeczywistniony najwyższy cel naszych 
zamierzeń ideowych, t. j. stworzenie mocarstwowej potęgi 
państwa polskiego, musimy w pracy dać wyraz prawdzie po* 
legającej na zgodności haseł z działaniem.

Katowice dnia 10 kwietnia 1935 r.

O kręg Śląski Związku Ofi* 
cerów Rezerwy Rzeczypospoli* 
tej Polskiej istnieje i pracuje od 
lat dziesięciu. O d  lat ośmiu mam 
za-szczyt i przyjemność współ* 
pracować ze Związkiem i z te* 
go ty tu łu  mogę mieć o jego pra* 
cy wyrobione zdanie.

M ogę stwierdzić, że oficero* 
wie rezerwy, należący do Okrę* 
ku Śląskiego, zdają sobie dobrze 
sprawę z ważnej roli, jaka im 
przypadnie na w ypadek ko* 
nieczności obrony granic, zdają 
sobie również dobrze sprawę z 
roli, jaka im w związku z tem 
zasadniczem tłem ich pracy przy* 
pada w  udziale w czasie poko* 
ju  w łonie kresowego społeczeń* 
stwa śląskiego, świadczą o tem

te liczne prace, które O kręg Ślą* 
ski Związku Oficerów Rezerwy 
przedsiębierze, jak  kursy, od* 
czyty, zebrania, ćwiczenia, strze* 
lania, w  pracach tych ujawniają* 
ca -się żywa i ciągła współpraca 
z armją czynną jest wyrazem 
wzajemnego zaufania, szacunku 
i zrozumienia doniosłej roli Ar* 
mji i Związku.

O kręg Śląski Związku Ofice* 
rów Rezerwy jest także tą orga* 
nizacją, k tóra dobrze rozumie 
stanowisko i rolę w  społeczeń* 
stwie armji czynnej i oficera za* 
wodowego i z tego zrozumienia 
wyciąga praktyczne konsekwen* 
cje.

M ogę zapewnić oficerów re* 
zerwy, zrzeszonych w Okręgu

Śląskim, że oficerowie zawodo* 
wi żywią z tego ty tułu wdzięcz* 
ność dla swoich kolegów z re* 
zerwy, żywią koleżeńskie uczu* 
cia i szacunek.

Ja ze swej strony mogę zapew* 
nić, że współpracę ze Związ* 
kiem Oficerów Rezerwy zali*

czam do najbardziej dodatnich 
pozycji własnej pracy na tutej* 
szym terenie, a z okazji dzie* 
sięciolecia życzę Związkowi, by 
swą dalszą pracą umacniał swo* 
je stanowisko dla dobra N arodu 
i wzmocnienia wartości obron* 
nych Państwa.

Spoglądając wstecz na rozwój 
Związku Oficerów Rezerwy O* 
kręgu Śląskiego w ciągu dziesię* 
ci-u lat, stwierdzić należy, że do* 
konana przez ogół oficerów re* 
zerwy praca jest duża i wydatna.

Oficerowie rezerwy naszego 
województwa dowiedli naszemu 
społeczeństwu kresowemu i swo* 
im wysiłkiem i swoją działalno* 
ścią, że w całości i w każdej dzie* 
dżinie zrozumieli swe zadania 
społeczne. Swą obecnością w tej 
pracy zadokumentowali swój wy* 
dhtny współudział w budowie 
mocarstwowej potęgi naszej Oj* 
cyzny, starając się urzeczywist* 
nić wielkie myśli i zamiary Bole* 
stawa Chrobrego, k tóry  przy* 
świeca im wszystkim, jako wzór 
w wytężonej, trudnej pracy.

N a Śląsku praca ta nie jest by*

najmniej ła-twa, gdyż życie tu tę* 
tni zupełnie od-miennem od in* 
nych dzielnic tempem, narzuco*

Gen. dr. Józef Zając Dr. Adam Kocur
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nem przemysłowym charakterem 
tej prowincji. Mimo wyczerpują* 
cych prac zawodowych, Oficero* 
wie rezerwy biorą udział w ka* 
żdej organizacji i akcji o charak* 
terzfe społecznym. T ak  samo pod* 
kreślenia godnym jest ich udział 
w pracach dalszego kształcenia 
się w wiedzy wojskowej, które 
przy zasługującej1 na najwyższe 
uznanie współpracy oficerów ar* 
mji czynnej i jej dowódców, od* 
bywa się podczas osobnych kur* 
sów dokształcających. Również 
wybitnie odznacza się praca ofi*

cerów rezerwy na polu pracy wy* 
chowania fizycznego.

1 o obywatelskie — w calem 
tego słowa znaczeniu -— stanowi* 
sko oficerów rezerwy Okręgu 
Śląskiego świadczy o tem, że ro 
zumieją oni bez zastrzeżeń swą 
rolę w naszej kresowej dzielnicy 
i że dzielnie spełniają i spełniać 
będą swój obowiązek około pod* 
niesienia mocarstwowej potęgi 
Państwa i jego gotowości obron* 
nej tak, jak ongiś starsi wśród 
nich dzielnie spełniali swój 'żoł* 
nierski obowiązek na polu bitew,

wykuwając ofiarnością i krwią 
wolność i granice Państwa.

W  dążeniach tych ożywia ich 
wszystkich miłość do Ojczyzny, 
oraz miłość i wierne oddanie 
W ielkiem u Budowniczemu Wol*

ności i W odzow i N arodu — 
Pierwszemu M arszałkowi Józefo* 
wi Piłsudskiemu, którego czyny 
są dla oficerów rezerwy drogo* 
wskazem, zamiary zaś rozkazem.

JAN STAW SK I, por. rez.

Z a d a n i a  o f i c e r a  r e z e r w y
N asze miejsce na froncie państw ow ym , nasze pogotow ie bojow e przy  M ajestacie R zeczypospolitej.

W  czasie niewoli wysuwano 
jedno hasło: niepodległość. Z
chwilą, gdy zdobyliśmy samo* 
dzielny byt narodow y, wskaza* 
nia nasze stały się trudniejsze. 
M usim y bowiem zbudować no* 
wą Polskę i nowego w Polsce 
człowieka, a uczynić to możemy 
jedynie w drodze codziennej 
pracy społeczno * wychowaw* 
czej, prowadzonej na wszyst* 
kich polach.

D o pracy tej powołane są w 
pierwszym rzędzie organizacje b. 
kombatantów, a więc składające 
się z tych, którzy do życia pu* 
blicznego wnoszą wartości takie, 
jak poczucie honoru i odpowie* 
dzialności, inicjatywę, ofiarność, 
karność i bezinteresowność.

Przodować na tem polu powi* 
nien Związek Oficerów Rezer* 
wy, skupiający w swem gronie 
ludzi, stojących na czele społe* 
czeństwa. Działalność jego pro* 
mieniować winna szeroko poza 
granice organizacji. Sam obowią* 
zek stanu oficerskiego wymaga, 
abyśmy stanowili awangardę 
społeczną.

Stąd też organizacja nasza mu* 
si być kuźnią charakterów, na 
granitowych bowiem podstawach 
cnót obywatelskich chcemy bu* 
dować przyszłość Polski. Odrzu* 
camy egoizm, niezdolność do

zrozumienia nowych prawd,--bez* 
ideowość i puste frazesy.

Pragniemy wytworzyć własne 
zasady życia narodowego i pań* 
stwowego, budować ideologję 
własną, żywą i przystosowaną do 
potrzeb narodu.

Z życia wyeliminować chcemy 
przeżytki niewoli, deprawujące 
psychikę, swawolę i prywatę, a 
wytworzyć typ żołnierza*obywa* 
tela, zdolnego do codziennego 
twórczego wysiłku w służbie na* 
rodu, pogardzającego karjerowi* 
czostwem i ślepą ambicją.

Oto zasady naszego programu 
i wyznanie wiary oficera rezer* 
wy!

Z zasad tych wypływają nasze 
obowiązki, jako oficerów i oby* 
wateli.

Służba nasza rozpoczęła się na 
polach bitew, ale nie skończyła 
się z chwilą zdjęcia m unduru i 
przejścia do życia cywilnego, 
przeciwnie — nabrała ona odtąd 
specjalnej wagi.

Pierwszym naszym obowiąz* 
kiem, to samowychowywanie się 
i doskonalenie zawodowe. W  
styczności z armją pracować prze* 
to musimy nad fachowem wy* 
kształceniem ,aby armji tej być 
pomocą, a nie ciężarem. Oficer 
rezerwy, na którego barkach ma

wypadek wojny spoczywać bę* 
dzie ciężar dowodzenia masami 
szarych żołnierzy, musi do tego 
trudnego a tak bardzo odpowie* 
dzialnego zadania być bezwzglę* 
dnie dostatecznie przygotowany. 
O d poziomu bowiem jego goto* 
wości bojowej zależeć będzie wy* 
nile akcji zbrojnej.

Doświadczenia wykazały, że w 
zmaganiach wojennych bierze 
dziś udział nietylko armja, lecz 
cały naród. Obowiązkiem więc 
naszym dalszym, nie mniej wa* 
żnym od pierwszego, jest przeto 
przygotować cały naród moralnie 
do obrony, utrzymywać czujność 
społeczeństwa stale na odpowie* 
dnim poziomie i zespolić społe* 
czeństwo to z armją w jeden zgo* 
dny organizm obronny.

Stąd też hasła nasze realizować 
trzeba w terenie. Pójść musimy w 
masy, nauczyć je rozumieć, że o* 
bywatel nie jest czemś oderwą* 
nem, że wysiłki jego zazębiają się 
i uzupełniają z wysiłkami innych 
lutdzi, musimy wyrwać obojęt* 
nych z pod  wpływów negacji, 
wpoić w społeczeństwo świato* 
pogląd akcji pozytywnej i obo* 
wiązek współdziałania z pań* 
stwem w rozwoju jego wielkości, 
aby myśl państwowa przeniknęła 
umysły wszystkich.

Nie może nas zabraknąć tam,

gdzie przyczynić się możemy do 
wzmocnienia militarnego, gospo*" 
darczego i moralnego potęgi 
Państwa.

Danem  nam było wywalczyć 
na połach krwawych bitew naj* 
wyższą nagrodę zwycięstwa, nie* 
doścignione marzenie naszych 
ojców: niepodległość Polski.

Stąd zasługa nasza, prawa na* 
sze, a przedewszystkiem obo* 
wiązki. O zasługach i prawach 
mówi się zbyt często, za mało zaś 
o obowiązkach.

Jeżeli całego społeczeństwa o* 
bowiązkiem jest poświęcić wszy* 
stkie siły dla utrwalenia bytu nie* 
podległego, to obowiązek ten w 
znacznie wyższym stopniu spada 
na barki tych, którzy własnym 
trudem, poświęceniem najpięk* 
niejszych lat życia, kosztem zdro*, 
wia a nierzadko krwią serdeczną, 
bezpośrednimi rzeźbiarzami pom* 
nika W olności byli.

Dlatego obowiązkiem naszym 
—- już nie wojskowym, lecz oby* 
watelśkim — przyczyniać się do. 
tego wszystkiego, co jest nieod* 
zownym warunkiem mocarstwo* 
wego stanowiska Polski.

Oto właściwa rola nasza — 
czołowych kombatantów!

Cele zaś te osiągniemy jedynie 
w drodze rzetelnej, wytrwałej, 
zgodnej i solidarnej współpraiy.

Rys historyczny i prace Okręgu Śląskiego ZOR
Początki Z w iązku na terenie wo* 

jew ództw a śląskiego sięgają już ro* 
ku 1922. W  m aju tego roku  zbiera 
się w K atow icach grono  oficerów  re* 
zerw y w celu zorganizow ania przy* 
jęcia W ojska Polskiego, k tóre w naj* 
bliższych tygodniach ma wejść na 
G órn y  Śląsk i objąć go w posiada* 
nie Polski. N a  tem to  zebraniu  rzu* 
eona zostaje rów nież myśl zrzesze* 
nia oficerów  rezerw y w celu współ* 
pracy z arm ją nad  ugruntow aniem  
bezpieczeństw a Państw a.

N iebaw em  dochodzi do dalszych 
spotkań, na k tórych  pow ołane zosta* 
je do  życia Kolo O ficerów  Rezerw y 
w K atow icach a także Komitet, ma* 
jący  się zająć zorganizow aniem  ofi* 
cerów rezerw y na terenie G órnego 
Śląska. W  ślad  zatem  w początkach 
roku  1924 organizują się sam otzut* 
nie K oła O ficerów  Rezerw y w Kró* 
lewskiej H ucie — dzisiejszym  Cho* 
rzow ie, oraz w R ybniku.

O rgan, k tó ry  w yłoniono  już na  
pierwszem  zebran iu  w K atow icach z

prezesem  kpt. rez. Potyką na czele, 
m iał charakter Z arządu  O kręgow ego, 
z zadaniem  przeprow adzenia orga* 
nizacji Z w iązku na G órnym  Śląsku. 
Początki tej pracy b y ły  niezm iernie 
trudne i z w ielu przyczyn nie dały  
rezultatów . Jednakże myśl ideowe* 
go zespolenia w szystkich oficerów  
rezerwy, zam ieszkałych na terenie 
G . Śląsku, raz rzucona, nu rtu je  coraz 
głębiej. Szczególnie gorącym  jej pro* 
pagatorem  staje się K oło w Królew* 
skiej H ucie — dzisiaj chorzowskie, 
za którego też inicjatyw ą dochodzi 
dnia 25. III. 1926 r. do zjazdu dcłe* 
gatów  K ół wówczas już istniejących, 
to  jest K oła katow ickiego, chorzow* 
skiego i rybnickiego.

Jest to  pierw szy oficjalny Z jazd 
D elegatów  Kół, k tó ry  stw arza O kręg 
Śląski Z O R , i k tó ry  uchw alił przyjąć 
za podstaw ę swego działania statut 
ogólno*polski, zatw ierdzony prżeź 
W alny  Z jazd  D elegatów  Z O R  ha 
Z jeździe we Lwowie w  r. 1925. O d  tej 
daty  odbyw ają się już corocznie

O kręgow e Z jazdy  D elegatów  Kół, w 
k tórych b iorą  udział coraz to now o 
pow stałe K oła i coraz liczniejszy za* 
stęp delegatów . P rzypadający  w ro* 
ku  bieżącym  Z jazd  jest 10*ty z kolei.

P ierw szy Z jazd  D elegatów  3*ch 
K ół nakreślił w zarysach w ytyczne i 
cele pracy O kręgu Śląskiego. W  re* 
zolucji wówczas przyjętej jednomyśl* 
nie stw ierdzono:

'i _ . • -
„Praca oficera rezerw y nic 

; kończy się na odbyciu  służby 
' żołnierskiej w  arm ji czynnej,
■ lecz na nim, jako  obyw atelu  cią* 
: ży cały szereg dalszych obowiąz* 
! ków  i zadań. N ajw ażniejszem  
t obecnie zadaniem  oficera rezer* 

w y jest w spółpraca na polu  Wy* 
; chow ania Fizycznego i Przyspo*
: sobienia W ojskow ego, bowiem on,
i. jako  oficer, jest w pierwszym  
i rzędzie do tego pow ołanym . Tu 
^w łaśnie oficer rezerw y ma 

wdzięczne i szerokie pole do 
działania, specjalnie na tu t, tere*

nie, na k tórym  organizacje pół* 
w ojskow e z utęsknieniem  cze* 
kają i p ragną mieć, jako instruk* 
tora, oficera rezerw y, k tó ryby  
dzięki nabytem u dośw iadczeniu i 
taktow i um iał w tych organiza* 
cjach rozw inąć akcję i postawić 
przysposobienie rezerw  na wy* 
sokości zadania. D latego zebra* 
n i apelują do w szystkich człon* 
ków, aby  swą pracą na tym  nic* 
słychanie w ażnym  po lu  byli za* 
wsze pom ocni".

Są to  zwięzłe zasady; nakreślające 
wytyczne, k tóre ustaliły  kierunek 
prac Z O R  i k tóre, jak  to  z perspek* 
tyw y dn ia  dzisiejszego ocenić • moż* 
na, praw ie bez żadnych odchyleń 
by ły  realizow ane. Słusznie więc ten 
m om ent m ożna uważać za w łaściwy 
zaczątek prac O kręgu Śląskiego ZOR, 
mom ent, od którego datu je się ist* 
nienie należycie zorganizow anego i 
opartego na ogólno*polskim statucie 
O kręgu Śląskiego ŻOR.
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Z arząd  O kręgu Śląskiego ZOR.
Siedzą od lew ej: kpt. rez. ks. Em anuel K rzoska, kpt. rez. dr. Franciszek Żukow ski 1 wiceprezes, kpt. rez. dr. 
A dam  K ocur prezes, por. rez. Jan  Stawski II w iceprezes, por. rez. M ichał H algas — sekretarz 
Stoją od lew ej: por. rez. W ładysław  O sten, mjr. em. Jan  Ludyga-Laskowski, por. rez. W ito ld  B obiński skarb­
nik, por. rez. Józef Jeziorski, kpt. rez. dr. Józef W ałach, kpt. rez. G ustaw  Zygadlow icz, por. rez. Bolesław

Borzym.

R O Z W Ó J KÓL

Zarząd, jaki na w spom nianym  Z je­
ździć w ybrany został w składzie: mjr. 
rez. dr. Tem pka W ładysław  (prezes), 
kpt. rez. Z ygadlow icz G ustaw  (sekre­
tarz), mjr. lek. rezerw y dr. Biały, 
kpt. rez. ks. K rzoska, kpt. lek. rez. 
dr. Kołoczek, kpt. rez. Pytlik , por. 
rez. Kończak, kpt. lek. rez. dr. H lond  
Jan, kpt. rez. G aw rych — przystąpił 
natychm iast do tw orzenia now ych 
ogniw  organizacyjnych. I tak  20 ma­
ja 1926 r. pow staje Kolo w T arnow ­
skich G órach, jeszcze tegoż roku  w 
lipcu K oło w Pszczynie a w począt­
kach 1927 r. K oło w Lublińcu, przez 
co rów nocześnie liczba członków  d o ­
chodzi do 300. W  kw ietniu 1928 r. 
tw orzy się Koło w Bielsku. U chw ałą 
Z arządu  G łów nego przyłączone zo­
staje w r. 1928 do O kręgu Śląskiego 
K oło w Cieszynie, zresztą na własne 
życzenie, k tóre to K oło pow stało w 
r. 1926 i od swego zorganizow ania 
należało do O kręgu krakow skiego.

Również z w łasnej inicjatyw y p rzy ­
stępuje w r. 1929 do O kręgu Śląskie*, 
go K oło w Sosnow cu, należące 
przedtem  do O kręgu krakow skiego, 
a istniejące od 20 października 1923 
r. Powstające z czasem D elegatury, z 
chwilą, gdy ich organizacja na to  już 
pozw alała, przekształcone zostają w 
sam odzielne Koła, a to  w M ikoło­
wie w  r. 1931, M ysłow icach w r. 1933 
i Siem ianowicach w  r. 1934.

W ychodząc z założenia, że w pra* 
cy nad  wzm ocnieniem  obronności 
Państw a m uszą być zainteresow ane 
jaknajszersze koła społeczeństw a i 
w yzyskane wszystkie siły twórcze, 
Z arząd  O kręgu zw rócił uwagę na 
podchorążych  rezerw y. Kwestja 
wciągnięcia ich do pracy pod  egidą 
Z O R  zdaw ała się być sama przez się 
uzasadniona i logiczna.

Przez w spółpracę, jaka się naw ią­
zała m iędzy oficeram i a podchorą­
żymi rezerwy, sam Z O R  zyskał po* 
w ażnie. W  szeregi jego w chodzą m ło­
dzi oficerow ie rezerw y już zaznajo­
mieni z jego ideologją  i zadaniam i.

Realizację tej myśli pod jęto  w r. 
1930. D nia 25. 10. 1930 r. K olo ZO R  
Pszczyna organizuje u siebie pod* 
chorążych rezerwy. W  r. 1931 is t­
nieje Sekcja Podchorążych przy  K o­
le Z O R  w C horzow ie. W  m aju 1932

r. pow staje K oło Podchorążych Re­
zerw y w Katowicach. K oło Z O R  
T arnow skie G óry  tw orzy w marcu 
1933 r. rów nież u siebie Sekcję Pod­
chorążych Rezerwy. W  tych zaś K o­
łach, gdzie liczba podchorążych jest 
nieznaczna, przyciąga się ich indyw i­
dualnie do w spółpracy na terenie Ko* 
ła ZO R .

N a 10-tym Zjeździć D elegatów  Kól

O kręg Śląski od pierwszej chwili 
zorganizow ania, to  jest od  1926 r. 
w ybija się przez swą intensyw ną p ra ­
cę organizacyjną i w yszkoleniow ą, 
oraz przez utrzym yw anie ścisłego 
kontaktu  z najbardziej żyw otnym i o* 
kręgam i, na jedno  z czołow ych miejsc 
w Zw iązku. W  czerwcu 1929 r. o r­
ganizuje w Katow icach sam odzielnie 
W alny ' Z jazd D elegatów  ZO R , któ* 
ry  w ypada im ponująco.

P R A C E  W . F. i P. W.

W ysiki, które doprow adziły  w r. 
1926 do skonsolidow ania oficerów  
rezerw y na terenie śląskim w formie 
utw orzenia O kręgu Śląskiego ZOR, 
um ożliw iły jednocześnie rozpoczęcie 
prac na odcinku najw ażniejszym  dla 
tej organizacji, t. j. w zakresie u trzy­
mania i rozw ijania spraw ności fizycz* 
nej i bojow ej członków  oraz uzupeł­
n iania pogłębiania posiadanych w ia­
domości w ojskow ych w drodze ćwi­
czeń teoretycznych i praktycznych, 
czyli, jednem  słowem, na polu  W . F. 
i P. W .

A kcja W . F. i P. W ., będąc sama 
przez się odpow iednikiem  celów sta* 
łu tow ych ZO R , oraz tego stanowiska, 
jakie oficer rezerw y zajm uje w obrę* 
bie arm ji rezerwow ej tu  na terenie 
W ojew ództw a Śląskiego, wymaga*

dnia 28. 4. 1935 r., O kręg Śląski li­
czy 12 kó ł skupiających 1.255 ofice­
rów  rez.

Proces tw orzenia kom órek orga­
nizacyjnych należy uważać już zu­
pełnie za zakończony.

Rozwój O kręgu Śląskiego ilustru­
je następujące zestawienie stanu 
członków  wedle stanu w dniu l-go 
kw ietnia roku:

ła specjalnego ujęcia i tem większe­
go oddan ia  się jej w  porów naniu  z 
innem i dzielnicam i Państwa.

W ojew ództw o Śląskie bowiem , po ­
siadając w całości charakter obszaru 
nadgranicznego, z natu ry  rzeczy u- 
w ydatnia tem więcej aktualność 
w szystkich problem ów , w iążących się 
z kwestją gotow ości bojow ej, rozsia­
nych tu  organizacji rezerwow ych, 
k tórych m aterjał ludzki karny, zdy­
scyplinow any i chętnie w ystępujący 
w zw artych szeregach, ulega au to ry ­
tetow i oficera rezerwy, w idząc w 
nim swego przyszłego dow ódcę na 
w ypadek istotnej potrzeby.

T o też ro la oficera rezerwy w W o­
jew ództw ie Śląskiem w zakresie p rzy ­
sposobienia rezerw, by ła  od  począt­
ku bardzo  doniosła i wszelkie w ysił­
ki w ładz organizacyjnych zmierzały 
do tego, ażeby oficera rezerw y pod  
względem ideowym i fachowym  p o ­
stawić na wysokości zadania i urno* 
żliwić mu w ten sposób, osiągnięcie 
pozytyw nych w yników  na po lu  W F. 
i PW . zarów no w obrębie w łasnego 
zw iązku, jakoteż p rzy  w spółpracy z 
innem i pokrew nem i organizacjam i.

Specjalna opieka, jaką została o to­
czona akcja W F i PW  po przew rocie

*) łącznie z D elegaturam i M ysłowi 
ce i Siemianowice.

majowym przez w ładze w ojskow e i 
cywilne, oraz stw orzenie sieci p la ­
cówek W F i PW  urzędow ych w zględ­
nie półurzędow ych, ugrun tow ały  z 
miejsca teren do przyszłej pracy, k tó ­
ra też zaczyna się rozw ijać w  myśl 
w skazań kom petentnych czynników  
państw ow ych.

Pierwsze stadjum  tej pracy na te­
renie O kręgu Śląskiego Z O R  nosiło 
charakter raczej lokalny , t. j. po ­
szczególne K ola naw iązyw ały we w ła­
snym zakresie ścisły kon tak t z miej- 
scowemi w ładzam i, przy  k tórych  po ­
parciu i w spółpracy realizow ały swój 
w łasny program  W F i PW .

N iedługo jednak  rozw ój działal­
ności poszczególnych Kół stw orzył 
konieczność jednolitego ujęcia całej 
akcji i poddan ia  jej centralnem u kie­
row nictw u w ładz O kręgu — w pierw ­
szym rzędzie celem uzgodnienia i 
skoordynow ania naszych w ysiłków  z 
zamierzeniami w ładz w ojskow ych — 
oraz w ytw orzenia w spólnej platform y 
szkolenia.

W  tym celu zw ołany został na 
dzień 12 stycznia 1930 pierw szy ogól­
ny zjazd prezesów  oraz referentów  
P. W . Kół, na którym  to zjeździe, w 
porozum ieniu z przedstaw icielam i 
w ładz w ojskow ych, ustalono w spól­
ny program  akcji W F .i PW . na rok 
1930. O d  tej daty  zasady i program , 
tam przyjęte, są nadal kontynuow ane 
i corocznie w ścisłem porozum ieniu 
z w ładzam i wojskow em i uzgadniane 
i rozbudow yw ane.

Poza norm alną pracą, streszczającą 
się w urządzaniu  w ykładów  z dzie­
dziny w iedzy w ojskow ej, ćwiczeń a- 
plikacyjnych i t. p., wymienić można 
liczne różne kursy  doszkoleniow e, 
jakie niektóre Koła, zwłaszcza licz­
niejsze, w ciągu ubiegłego dziesięcio­
lecia u siebie p rzeprow adzały  i dalej 
kontynuują , oparte i ujęte w sy­
stem, jaki dośw iadczenia lat ubie­
głych narzucają. K ursy te, urządzane 
dla członków  ZO R , um ożliw iały w y­
szkolenie in struk to rów  i kom endan­
tów  dla oddziałów  PW . i organiza­
cji PW . W ym ienić tu także należy 
liczne ćwiczenia połow ę, urządzane 
system atycznie na terenie poszczegól­
nych Kół, lub  też dla oficerów  re­
zerw y całego O kręgu , organizow ane 
przez D ow ództw o 23 dyw izji P iecho­
ty  dla celów doszkolcniow ych. D o­
dać można, iż w ćwiczeniach lokal* 
nych oficerow ie rezerw y b iorą  zasad* 
niczo udział, jako  dow ódcy.

P od wpływ em  zachęty p. Wojewo* 
dy  Śląskiego, dra  M. G rażyńskiego, 
jaką w yraził na jednym  ze Z jazdów  
D elegatów  O kręgu Śl. i postępując 
w myśl nakreślonych przez niego 
w ytycznych, p rzeprow adzono  w K o­
łach kursy z dziedziny o b rony  prze­
ciwgazowej i przeciw lotniczej. K ursy 
te ostatnio znów  w znow iono, gdyż 
dążeniem  Z arządu  O kręgu Śląskiego 
Z O R  jest, aby  każdy  oficer posiadał 
w tym  zakresie n iezbędny  zasób wie* 
dzy i odpow iednie przygotow anie.

W ynik i prac Z O R  w kierunku  W F 
i PW  zostają już w sam ych zacząt­
kach należycie ocenione i n iew ątpli­
wie one to  spraw iają, że przedstaw i­
ciele O kręgu Z O R  zasiadają w W o­
jew ódzkim  Komitecie W F. i PW .

W SPÓ ŁPR A C A  Z W O JSK IEM

Poza pracam i o znaczeniu czysto 
wyszkoleniowem . O kręg Z O R  dą­
żył stale do w ytw orzenia kontak tu  
koleżeńskiego m iędzy oficeram i służ* 
by  czynnej i rezerwy, propagując nad* 
to  w  społeczeństw ie hasło opieki 
nad  żołnierzem . Za w yraz sw ych dą*

Koło 1926 1929 1932 1935

Katowice 150 300 351*) 393
C horzów 100 152 175 224
R ybnik 30 65 64 82
Tarnow skie G óry 20 47 52 50
Lubliniec 20 20 25
Sosnowiec, należało do Okręgu krakow skiego 112 160
Bielsko 35 76 120
Pszczyna 9 32 29 30
M ikołów 20 27
M ysłowice 45
Siemianowice 32
Cieszyn 70 52 77

razem 309 721 951 1255
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żeń m ożna uw ażać podjęcie i prze­
prow adzenie przez O kręg akcji 
gw iazdkow ej w latach 1929 i 1930 w 
garnizonach śląskich i zagłębia dą­
brow skiego. Poniew aż w tym że cza­
sie pow stała organizacja „Białego 
K rzyża" staw iająca sobie za cel opie­
kę nad  żołnierzem , p rzekazano jej 
częściowo kontynuow anie rozpoczętej 
akcji.

W SPÓŁPRACA  
Z O R G A N IZAC JAM I P. W.

O kręg Z O R  w dążności do realiza­
cji swych celów duży  nacisk k ład ł za­
wsze i w  dalszym  ciągu go w ywiera 
na konieczność czynnego udzia łu  ofi­
cera rezerw y w pracach poszczegól­
nych organizacji p rzysposobienia w oj­
skow ego, jak  Zw iązek Pow stańców  
Śląskich, Zw iązek Rezerwistów, Zw ią­
zek Strzelecki, Zw iązek H arcerstw a i 
t. p.

Szczególnie w ażną jest kw estja p ra­
cy oficera na terenie Zw iązku Rezer­
w istów. Zw iązek O ficerów  Rezerwy, 
doceniając znaczenie tej organizacji, 
zachęca do pracy tej najbardziej w ar­
tościowe jednostk i z pośród  swych 
członków , co daje pow ażne wyniki.

SZERMIERKA I STRZELECTWO

Pozytyw ne w yniki osiągnięto w 2-ch 
dziedzinach sportu , a to  w szermierce 
i strzelectwie. Szerm ierka przy jęła  się, 
jak do tąd , ty lko  w niektórych K ołach; 
stw ierdzić m ożna objaw  dodatn i, ko n ­
tynuow anie jej ostatnio znów  w szer­
szym zakresie. Strzelectwo natom iast, 
k tóre jest przedm iotem  dużego zain­
teresow ania we w szystkich Kołach, 
czyni stale duże postępy, przyczem  za­
znaczyć należy, że rok  rocznie uzy­
skiwane w yniki na zaw odach okręgo­
wych, p rzeprow adzanych od  6-ciu lat 
bez przerw y regularnie, św iadczą o 
system atycznej pracy w tym  kierunku.

P. O. S.

Z aw ody o odznakę PO S p rzep ro ­
w adzane są rok  rocznie; jednakże p o ­
w ażniejsze ma tu  znaczenie akcja p ro ­
pagandow a, jaką w tym  kierunku, 
rów nież po d  w pływ em  zaleceń i w ska­
zań okręgu, prow adzą poszczególni 
członkow ie Z O R  na terenie swej p ra ­
cy.

Z O R G A N IZO W A N IE  FEDERACJI 
P. Z. O. O.

D o jednej z pow ażniejszych prac 
O kręgu Śląskiego Z O R  należy zaliczyć 
zorganizow anie W ojew ódzkiej Fede­
racji P. Z . O . O ., oraz pow iatow ych 
jej Kół. Inicjatyw ę w  tym  k ierunku 
dał Z arząd  O kręgu, przyczem  prace 
w ykonaw cze w  terenie p rzeprow adzi­
ły K oła Z O R . N a terenie Śląska Fe­
deracja ma doniosłe znaczenie przy  
skoordynow aniu  działalności Z w iąz­
ków  b. W ojskow ych, które po zb a­
w ione by ły  łączności m iędzy sobą.

KOMITETY O D Z N A C Z E Ń

Po ustaleniu w spółpracy z D O K  V 
i w ładzam i adm inistracyjnem i O kręg 
Śląski Z O R  zorganizow ał na terenie 
swej działalności Pow iato\ve O byw a­
telskie K om itety odznaczeń medalem 
pam iątkow ym  z okazji 10-lecia N ie ­
podległości „Polska Swemu O b ro ń ­
cy 1919 — 1921".

W SPÓŁUDIZAŁ ZOR N A  TERENIE 
SPOŁECZNO -NARODOW YM

Z w iązek O ficerów  Rezerw y na Ś lą­
sku przyjm ow ał i przyjm uje zawsze 
żyw y udział we w szystkich uroczy­
stościach, obchodach o charakterze

ogólno-społecznym  i państw ow ym . 
W ychodząc z założenia, że szczegól­
nym  obow iązkiem  oficera rezerw y na 
terenie nadgranicznym  jest oddziały­
wanie w k ierunku konsolidacji spo łe­
czeństwa celem spotęgow ania gotow o­
ści do ochrony  Państw a, O kręg Z O R  
stale zachęca poszczególne K oła do

jaknajw iększej aktyw ności na terenie 
swej pracy. W spom nieć m ożna o n a ­
der licznym udziale oficerów  rezerw y 
z całego terenu  okręgu, w  m anifesta­
cji ogólnej w  K atow icach w rocznicę
5-lecia plebiscytu, w  uroczystościach
10-lecia Państw a Polskiego, jakie u- 
rządzane by ły  na terenie okręgu, a 
także w W arszawie.

Popierając ideę całkow itego w yko­
rzystania naszego w ybrzeża i wzmoc­
nienia naszej siły na m orzu, O kręg, 
jak rów nież poszczególne K ola, stale 
w spółpracują z Ligą M orską i Kolo- 
n jalną, popierając akcję tejże na tere­
nie swej pracy. Poszczególne K oła w 
miarę swych zasobów  przeznaczyły 
odpow iednie datk i na budow ę łodzi 
podw odnej im ienia M arszalka P iłsud­
skiego, a niektóre K oła opodatkow a­
ły  naw et na ten cel swych człon­
ków.

Z arząd  O kręgu jakoteż poszczegól­
ne K oła w zięły udział w  Pożyczce N a ­
rodow ej 1933 r., a ponad to  p rzep ro ­
w adziły  p ropagandę w tym  kierunku 
w śród swych członków .

O kręg Z O R  śląski n iejednokrotnie 
przez usta sw oich przedstaw icieli na 
Z jazdach D elegatów  K ół zabierał głos 
w sprawach, zw iązanych z agresyw ną 
swego czasu w stosunku do Polski 
p ropagandą niem iecką i zajm ow ał sta­
now isko w sprawie teroru , upraw ia­
nego przez zbrojne oddziały niemieckie 
na ludności polskiej Śląska Opolskiego.

SPRAW Y SAM OPOM OCY

Spraw a sam opom ocy była  od  same­
go początku przedm iotem  dużego za­
interesow ania. Podjęto  starania w 
k ierunku rozw inięcia poczucia sam o­
pom ocy koleżeńskiej. D ały  one na 
niektórych terenach pow ażne rezulta­

ty. W ym ienić tu  m ożna np. zorgani­
zow anie i działanie kasy  pośm iertnej 
w  K ole chorzow skiem .

Zgodnie z postanow ieniam i sta­
tu tu , zarów no Z arząd  O kręgu, jak  i 
Z arządy  K ół, stale pośw ięcały uwagę 
organizow aniu zaspokojenia koniecz­
nych po trzeb  m aterjalnych członków. 
W  zakresie tych zadań na pierwszy 
plan  w ysuw ało się udzielanie ko le­
gom  pom ocy w uzyskaniu pracy. Jak ­
kolw iek zadanie to  w śród celów n a ­
szego Z w iązku zajm uje miejsce raczej 
d rugorzędne, nabrało  ono w ostatnich 
kilku latach — niew ątpliw ie w zw iąz­
ku  z ogólnym  kryzysem  gospodar­
czym — szczególnej doniosłości.

C hcąc sprostać w zrastającym  w 
tym zakresie obow iązkom , pow ołał 
Z arząd  O kręgow y p rzed  trzem a laty  
d la tych spraw  specjalną komisję. 
Z arów no Komisja ta, jak  i poszcze­
gólne Z arządy, podejm ow ały  liczne 
starania i zabiegi przedew szystkiem  w 
celu zapew nienia odpow iedniej pracy 
tym  kolegom , k tó rzy  by li pozbaw ie­
ni t. zw. m inim um  egzystencji. R ezul­

ta ty  tych starań  są pom yślne, cze­
go dow odem  jest okoliczność, że 
ilość bezrobotnych  członków , mimo 
trw ającego kryzysu, znacznie zmalała 
i w ynosi obecnie kilku, mimo, ż ę  o 
pom oc zgłaszają się coraz Jo now i 
członkow ie. Jak  ostatn io  stw ierdzono 
ze strony  autorytatyw nej, sytuacja w 
om aw ianym  zakresie przedstaw ia się 
w naszym  O kręgu pom yślniej, niż w 
szeregu innych okręgów .

W  zw iązku z pow yższą agendą p o ­
zostaw ało rów nież często niesienie p o ­
m ocy członkom  w zakresie ich praw , 
zwłaszcza w w ypadkach, gdy  zagro­
żoną by ła  ich egzystencja.

K A R NO ŚĆ  W  PRACY

N a zakończenie pow yższego rysu, 
dającego pogląd  na przesłanki, k ieru­
jące pracą oficera rezerw y na  Śląsku, 
należy dodać, iż stałym  dążeniem  
w ładz O kręgu Z O R  by ło  w yrabiać 
w śród swych członków  karność i d y ­
scyplinę w pracy zw iązkow ej, jakoteż 
społecznej, k tó ra  przedew szystkiem  
cechować pow inna oficera-żołnierza 
na tak w ażnym  odcinku, jakim  jest 
W ojew ództw o Śląskie.

PREZESI

Poza w ym ienionym i na w stępie — 
prezesurę okręgu obejm uje na Zjeź- 
dzie Deleg. w r. 1928 kpt. rez. M ał­
kow ski. G dy  tenże w styczniu 1929 r. 
przeniesiony zostaje do  W arszaw y, 
kierow nictw o okręgu przechodzi w 
ręce mjr. em. Jana  Ludygi-Laskow- 
skiego. Z jazd  w r. 1929 delegatów  Kół 
pow ołuje na prezesa O kręgu kpt. rez. 
dra A dam a K ocura, k tó ry  też tę 
funkcję pełni bez przerw y 6-ty rok  
zrzędu.

SKŁAD ZA R Z Ą D U

O becny skład  Z arządu  O kręgu Z O R  
jest następujący:

K pt. rez. dr. A dam  K ocur (prezes),
Kpt. rez. d r. Franciszek Ż ukow ski 

(I wiceprezes).
Por. rez. Jan  Stawski (II w icepre­

zes).
Pppor. rez. M ichał H ałgas (sekre­

tarz).
Por. rez. W ładysław  O sten (zastęp­

ca sekretarza).
Kpt. rez. dr. Jaśkiew icz (referent 

W F i PW ).
Por. rez. Bolesław  Borzym  (zastęp­

ca referenta W F i PW ).
Por. rez. W ito ld  B obiński (skarb­

nik).
Kpt. rez. G ustaw  Zygadłow icz (za­

stępca skarbnika).
Por. rez. Józef Jeziorski.
Mjr. em. Jan  Ludyga-Laskowski.
Kpt. rez. ks. Em anuel Krzoska.
Kpt. rez. dr. Józef W ałach.

SĄ D  KOLEŻEŃSKI

Skład Sądu Koleżeńskiego O kręgu 
Śląskiego jest obecnie następujący: 
ppłk. rez. O tton  G rosser, (prezes), 
ppor. rez. Tadeusz M ałecki (sekre­
tarz), por. rez. K rzym iński W łodzi­
mierz, por. rez. P ięta Franciszek, por. 
rez. Kuczkowski Stefan, zaś Komisję 
Rewizyjną tw orzą: por .rez. dr. K arol 
G olonek, por. rez. Lewiński Jan, ppor. 
rez. T rzepiński Józef.

Następny numer „NARODU i W OJSKA"  
poświęcony będzie

Św i ę t u  p o w s t a ń c a  Śl ą s k i e g o
z okazji przybycia do Warszawy 

5.000 powstańców.

G łów ny ołtarz w kościele garnizonowym w Katowicach, ufundowany przez
oficerów rezerwy
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Dzieje i plon pracy Kół ZOR na Śląsku

C h o r z ó w

Zarząd Koła w Chorzowie
Stoją od  lew ej: ppor. rez. K arpiński, por. rez. Pięta, ppor. rez. Bełtek, 

ppor. rez. Sękiewicz, ref. P. W .
Siedzą od lew ej: por. rez. O sten, sekretarz, por. rez. M ierzwa, I wiceprezes, 
por. rez. K uczkowski, prezes Kola, ks. kap. K rzoska, długoletni skarbnik  

Koła, dr. Kwieciński, II wiceprezes

K oło Z O R  w C horzow ie (daw n. wa Borzym a i por. rez. Franciszka
K ról. H uta) pow stało 9 październ ika Pięty. Liczyło ono przy zaw iązaniu
1924 r. z inicjatyw y por. rez, Bolesła- 36 członków  — dzięki wytężonej pra-

chow anie fizyczne, 2) strzelectwo, 3) 
doszkolenie dow ódców , 4) studjum  re­
gulam inów , 5) OPL i O PG .

W  zakresie w ychow ania fizycznego, 
począw szy od roku  1931, przystępuje 
K olo do zapraw  PO S. C złonkow ie 
Koła p racują w organizacjach spo rto ­
wych przew ażnie na kierowniczych 
stanowiskach. W  zakresie strzelectwa 
p rzeprow adzano strzelania szkolne z 
b ron i wojskow ej oraz udział w d o ­
rocznych zaw odach strzeleckich o 
mistrzostwo O kręgu Śląskiego ZOR, 
w których członkow ie K ola zdoby ­
wają kilka w artościow ych nagród.

Z chwilą ustanow ienia OS w roku 
1936, rozpoczyna się rozw ój strzelec­
tw a sportow ego w Kole. C złonkow ie 
zdobyw ają corocznie OS I, II, i III 
klasy. W  roku  1934 zespół członków  
Koła, złożony  z 5-ciu zaw odników , 
bierze udział w zaw odach korespon­
dencyjnych strzeleckich, zorganizow a­
nych przez Z arząd  G łów ny i zdoby ­
wa I miejsce w O kręgu oraz 4-te miej­
sce w Polsce.

W  zakresie doszkolenia dow ódców , 
corocznie przeprow adzane są specjal­
ne w ykłady, zajęcia i ćwiczenia ap li­
kacyjne oraz pokazy taktyczne pod 
kierow nictw em  oficerów  czynnej służ­
by, p rzy  w ybitnem  poparciu  w ładz 
w ojskow ych.

W  zakresie OPL i O PG  zaznaczyć 
należy, że szereg członków  K ola p ra ­
cuje na kierow niczych stanow iskach w 
L. O. P. P. oraz O. P. S. W  bieżą­
cym roku  zorganizow ano kurs in fo r­
m acyjny OPL, p row adzony  przez w y­
bitnych instruktorów . Stan członków  
Koła na  dzień 1 kw ietnia 1935 r. w y­
nosi 393 członków .

Prezesami Koła od jego pow stania 
byli ko le jno : 1) ppłk . rez. dr. C hro-
bok, 2) kpt. rez. J. G aw rych, 3) kpt. 
lek. rez. dr. M ichał K ołoczek, 4) mjr. 
rez. M orawski, 5) por. rez. dr. Kloske,
6) ppłk . rez. Sikorski, 7) mjr. rez. M ał­
kowski, 8) kpt. rez. W ilk Stanisław, 
i 9) od roku  1930 por. rez. Jeziorski 
Józef.

Podchorążowie rez. u grobu Nieznanego Powstańca

Inicjatywę tą podjęli ppłk. rez. dr. 
C hrobok , mjr. rez. Jan  Libera, kpt. 
rez. dr. J. H lond , kpt. rez. dr. M ichał 
Kołoczek, kpt. rez. Józef G aw rych, 
kpt. rez. dr. Potyka, po r. rez. C ichy i 
ppor. rez. Franciszek K apolka oraz por. 
rez. Józef Jeziorski.

Z  początkiem  m aja 1922 r. odbyło  
się 1-sze zebranie oficerów  rezerwy, 
k tóre dokonało  w yboru  Z arządu  K o­
ła, stw arzając fundam enty  p o d  rozw ój 
Z O R  na Śląsku. Pierwszą pracą K ola 
by ło  przygotow anie uroczystości prze­
jęcia G órnego Śląska przez w ojsko 
polskie w porozum ieniu  z gen. Szep­
tyckim  i w ładzam i cywilnemi. Związek 
w ystąpił po raz pierwszy publicznie w 
historycznym  momencie w kroczenia 
wojsk polskich na  teren  Śląska. Jego 
przedstaw iciele w itali wkraczające 
w ojsko na  moście po d  Szopienicami, 
gdzie biegła n iedaw no granica pru- 
sko-rosyjska, a w  parę godzin  potem , 
na oczach całego ludu śląskiego ów­

czesny prezes Z O R  pow itał w gorą- 
zacyjną, celem pozyskania najliczniej­
szych zastępów  oficerów rezerwy, 
w spółdziałają w w eryfikacji oficerów 
ślązaków , naw iązują kontak t z arm ją 
czynną, wreszcie podejm ują inicjaty­
wy, mające na celu pogłębienie życia 
tow arzyskiego.

Z arządy  K oła w latach następnych 
kontynuow ały  rozpoczętą pracę z po ­
zytyw nym  wynikiem , pow odując roz­
rost organizacji, tak  po d  względem 
ilości członków  jak  i znaczenia w te ­
renie. Zauw ażyć należy, że w całym 
tym  okresie w spółpraca z arm ją czyn­
ną, zacieśniała się coraz bardziej. N ie ­
zależnie od  kon tak tu  na terenie tow a­
rzyskim , w spółdziała K olo z O krę­
giem w organizow aniu corocznie 
gw iazdki d la  żołnierzy  garn izonu  ka­
tow ickiego. D la podkreślenia w spól­
nych żołnierskich ideałów , K oło K a­
tow ice bierze udział w  dziesięcioleciu 
73 pp. i funduje tablicę m arm urow ą w

gm achu koszar, na k tórej w ypisano 
nazw iska oficerów  oraz żołnierzy, p o ­
ległych bohaterską śmiercią za o j­
czyznę.

N iezależnie od tych prac K olo K a­
towice akcentuje sw oje zainteresow a­
nie odnośnie w szystkich przejaw ów  
życia narodow ego; uroczystości i ob­
chodów  przez liczny udział członków  
z tego ty tu łu  urządzanych. W  dążeniu 
do utrzym ania kontak tu  z członkami 
organizacji nie zaniedbyw ano urządza­
n ia  zebrań miesięcznych .i odczytów  
na tem aty ogólno kształcące i w oj­
skowe.

Z arządy  w latach 1930 — 1934, roz­
szerzają pracę poprzednich  Z arządów , 
przeprow adzają stabilizację oraz k o n ­
solidację w Kole. Z  dokonanych  prac 
zasługuje na wzm iankę budow a ołta­
rza głów nego w Kościele G arn izono­
wym w Katowicach, w ykonana kosz­
tem 5.000 zl. zebranych w okresie 2 
lat pośród  członków  K oła i drogą sto­
sow anych im prez. Z  uwagi na kryzys 
gospodarczy, pom oc sam opom ocow a 
dla kolegów  bezrobotnych, nabiera od 
roku 1930 specjalnej aktualności, a 
wysiłki, zmierzające w k ierunku za­
pew nienia pracy w ym ienionym , dały 
pozytyw ne rezultaty . Z  organizacjam i 
pokrew nem i, utrzym ano dobre stosun­
ki, naw iązano żyw y kon tak t z orga­
nizacjam i PW . i W F., dokąd  kieruje 
się oficerów rezerwy, m ających stosow­
ne wyszkolenie wojskowe.

W  roku  1932 założono przy  Kole 
Z O R  w K atow icach Sekcję P odchorą­
żych Rezerwy, k tó ra  liczy obecnie 93 
członków  i w ysunęła się na czoło Sek- 
cyj Podchorążych Rezerw y w O kręgu 
nietylko pod  względem  ilości człon­
ków  — lecz rów nież z uwagi na w y­
kazaną ruchliw ość.

Najw ażniejsze zadanie Z O R  — szko­
lenie oficerów rezerwy poza w oj­
skiem, zostało specjalnie po trak tow a­
ne, aby  przygotow ać członków  do 
obrony  kraju . Program  doszkolenia 
w ewnętrznego członków  opierał się 
na 5*ciu zasadniczych działach: 1) w y­

K a t o w i c e

Zarząd Koła Katowickiego
Siedzą od lew e j: po r. rez. H enryk  Podsadecki, referent P. W . i W. F., ppor. 
rez. Józef T repiński, skarbnik , por. rez. W łodzim ierz K rzym iński, 1 w i­
ceprezes, por. rez. Józef Jeziorski, prezes Kola, por. rez. R om an N iżan- 

kow ski, sekretarz, ks. kapelan  Jan  B roy 
Stoją od lew e j: por. rez. K azimierz K ończak, ppor. posp. rusz. Franciszek 
K apolka, ppor. rez. dr. M arjan Jazienicki, ppor. rez. Tadeusz Małecki, 
po r. rez. Jan  Keller, ppor. rez. Jan  Jóźw iak, por. rez. Jan  Zwierzchow ski

Z  chwilą zakończenia w alk w yzw o­
leńczych o w olność Śląska, oficerowie 
rezerw y, uczestnicy pow stań śląskich, 
rzucili apel zorganizow ania Zw iązku 
O ficerów  Rzerewy, celem rozszerze­
nia na tutejszy teren organizacji, k tó ­
ra  w statucie w ypisała hasła jednolite­
go Państw a Polskiego, jego n iepo­
dzielności, potęgi i bezpieczeństw a.

cych słowach na rynku  katow ickim  
przedstaw icieli w ładz i zwycięskiej 
armji.

Po uroczystościach objęcia Śląska 
przez w ojsko oraz w ładze cywilne, 
nastały  dn i codziennej szarej pracy 
nad  wzm ocnieniem  zrębów  stw orzo­
nej organizacji. Założyciele K oła wraz 
z Zarządem , podejm ują pracę organi-
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cy stan ten już w ciągu pierwszego 
półrocza podw aja się, a dzisiaj do ­
chodzi do 224.

O d chwili swego pow stania aż po 
dzień dzisiejszy najw iększą zw rócono 
uwagę spraw om  W F i PW . W  tym 
celu stale organizuje się odczyty, ćwi­
czenia aplikacyjne i w terenie, pozo­
stając w najściślejszej łączności z D o­
w ództw em  m iejscowego 75 pu łku  pie­
choty, k tó ry  przeprow adza ćwiczenia 
doszkoleniow e członków  Koła. C złon­
kow ie b io rą  rów nież udział w ćwicze­
niach pokazow ych, u rządzanych dla 
oficerów  rezerw y z całego terenu 
O kręgu.

W  roku  1928, przy  silnem poparciu  
i w spółpracy w ładz w ojskow ych zo r­
ganizow ano w celu zapoznania człon­
ków  z najnow szym i sposobam i p ro ­
w adzenia w alki i celem um ożliw ienia 
im w yszkolenia się na instruk torów  
w oddziałach PW , specjalny 4-miesię- 
czny kurs w yszkoleniow y, k tó ry  był 
pierwszym  tego rodzaju  na terenie
G. Śląska. W  roku  1929 kurs ten zo­
staje pow tórzony . Tegoż samego roku 
przeprow adza K oło w całym swoim 
obw odzie dekorację b. żołn ierzy  me­
dalem „Polska Swemu O brońcy".

O d  samego początku istnienia K o­
ła, dążono do postaw ienia strzelec­
tw a na najw yższym  poziom ie. Ju ż .w  
roku  1925 przeprow adza Koło p ierw ­
sze w ew nętrzne zaw ody strzeleckie, 
które urządzane od tąd  rok  rocznie, u- 
stalają tradycję K oła. O statnio syste­
matycznie przeprow adza się w Kole 
zaw ody o P. O . S„ k tórą  posiada b a r­
dzo pow ażny zastęp członków . W  la ­
tach 1930, 1931, 1932 i 1933 organizu­
je K olo u siebie O kręgow e Z aw ody 
Strzeleckie o m istrzostwo O kręgu Ślą­
skiego ZO R .

W  sam ych początkach swego ist­
nienia przyczynia się K oło do zaw ią­
zania M iejskiego K om itetu W F i PW , 
do którego w chodzi k ilku  jego człon­
ków . Również poddaje  myśl w ybudo­
w ania stad jonu  sportow ego w C h o ­
rzow ie, przyczem  K om itet W ykonaw ­
czy tw orzą w w iększości członkow ie 
Koła. M yśl zostaje szybko zrealizow a­
na i w C horzow ie pow staje pierw szy 
na Śląsku stad jon  sportow y.

K oło ujm uje w swe ręce zorganizo­
w anie na terenie C horzow a Bractw a 
Strzeleckiego i budow y przez nie 
w łasnej strzelnicy, z której korzystają 
do obecnej chwili wszystkie o rgani­
zacje PW . , 4 .

W  zimie 1930 r. przeprow adzono  
pierwsze kursy  narciarskie i szer­
mierki.

C złonkow ie K oła b iorą udział w za­
w odach o P. O. S.

K oło podtrzym uje stały kontak t z 
oficeram i zaw odow ym i rów nież na po ­
lu tow arzyskiem . W  roku  1929 in i­
cjuje Koło K om itet G w iazdkow y i u- 
rządza od  tego czasu corocznie 
gw iazdkę d la żołn ierzy  swego garni­
zonu.

W  roku  1931 pow staje przy Kole 
Sekcja P odchorążych Rezerwy, której 
stan liczebny dochodzi obecnie do 40. 
Sekcja ta bierze udział we w szystkich 
poczynaniach Kola.

W  życiu organizacyjnem  O kręgu 
K oło osiągnęło pow ażne rezultaty. 
D zięki jego to  staraniom , docho­
dzi do sku tku  25 marca 1926 r. 
pierwszy Z jazd D elegatów  K ół w Ka­
towicach, na k tórym  przyjęto  statut 
ogólno-polskiego Z w iązku O ficerów  
Rezerwy. Zaznaczyć należy, iż przez 
okres dw uletni, to  jest do 1928 r„ sie­
dziba Z arządu  O kręgu znajdow ała się 
w  Kole chorzow skiem , a jego człon­
kowie prow adzili najw ażniejsze agen­
dy O kręgu.

Pokaźna ilość członków  pracuje w 
terenie i przyjm uje żyw y udział w 
pracach organizacji PW  w charakterze 
przew ażnie dow ódców  i instruktorów , 
szczególnie w I„. O. P. P. i O . P. G. L.

D użo pośw ięcono uwagi akcji sa­
m opom ocy. Z organizow ano kasę po ­
śm iertną, zapew niono członkom  m oż­
ność zaopatryw ania się w węgiel po 
cenach ulgow ych i t. p. W ysiłek K o­
ła doprow adził do  tego, iż w  tej 
chwili nie posiada ono członków  po­
zbaw ionych pracy.

D zięki ofiarności n iektórych człon­
ków, Koło zakupiło  w iększą ilość 
książek, w yznaczając na ten cel pew ­
ną kw otę z w łasnych funduszów  i u- 
ruchom iło w ypożyczalnię książek w 
księgarni jednego ze swych człon­
ków.

D nia 7 października 1934 r. obcho­
dziło Kolo swe Dziesięciolecie.

K ierow nictw o K oła od  chwili jego 
pow stania spoczyw ało w rękach: p re­
zesów — 1924 mjr. w  st. sp. Szonow- 
ski B runon, 1925 — 1926 mjr. rez. dr. 
Tem pka W ładysław , 1927 — 1929
płk. rez. inż. D albor Bolesław, 1930— 
1934 por. rez. Jan  Stawski, 1935 — por. 
rez.' Stefan K uczkowski. ,yy

S o s n o w i e c
K oło Z O R  Sosnowiec zostało zało­

żone w listopadzie 1923 r. jako Kolo 
Pow iatow e.

Inicjatoram i założenia K ola byli: 
ś. p. płk. B lok K arol, ówczesny K o­
m endant P.K .U . w Sosnow cu i ppłk. 
O strow ski, a założycielam i Koła, po ­
za wyżej w ym ienionym i, byli m. in.: 
kpt. N am ysłow ski H enryk , kpt. Pod- 
stawski Klemens, po r. Szenk W acław, 
ppor. G ruszczyński Edm und.

Pierwszym  prezesem  K ola został 
w ybrany  ppłk . O strow ski, k tó ry  god­
ność tę piastow ał przez dwie ka­
dencje w 1924 i 1925 r. N astępny  z 
kolei prezesem na 1926 r. został w y­
b rany  por. K rauze. N a 1927 r. w ybra­
no prezesem  kpt. N am ysłow skiego 
H enryka, k tó ry  godność tę zatrzym ał 
przez wszystkie następne lata aż do 
1934 r. w łącznie.

N a  rok  1935 w ybrany  został pre­
zesem gen. bryg. posp. rusz. Sucho­
dolski W acław.

K oło Sosnow iec skupia oficerów  
rezerw y z terenu  P. K. U . B ędzin i

nie przysposobien ia  w ojskow ego m ło­
dzieży w charakterze sędziów  przy  za­
w odach, albo dow ódców  poszczegól­
nych kom panji.

W  roku  1925 Koło urządziło  z u- 
działem  hufców  P. W. i W . F. pod 
dow ództw em  członków  K oła m ane­
w ry, w których wzięło udział 1.500 
ludzi.

W ojen Polskich 1918 — 1921 m eda­
lem „Polska Swemu O brońcy", p rzy ­
czem dekoracje odbyw ały  się w w ięk­
szości w ypadków  podczas świąt naro ­
dow ych, zjazdu P. O. W . i Święta 
Strażackiego. K oło przeprow adziło  
rów nież całkow itą rejestrację i w ery­
fikację upraw nionych do odznaki.

W szelkie przejaw y życia społecz-

Kolo Sosnowiec
Siedzą od lewej, kpt. rez. K napik Teofil (wiceprezes), gen. bryg. posp. rusz. 
Suchodolski W acław  (prezes), kpt. rez. Zygadłow icz G ustaw  (w iceprezes), 

por. rez. Piekarczyk Jan  (sekretarz)
Stoją od  lewej członkow ie Z arządu : por. rez. K orzeniow ski M ieczysław, 
ppor. rez. K owalski A n ton i (skarbnik), ppor. rez. m arynarki W ojciechow ­
ski Zygm unt, por. rez. Koger Bronisław , ppor. rez. Słom czyński A do lt

P. K, U . Sosnowiec i liczy obecnie 
160 członków .

O d chwili założenia aż do końca 
1929 r. K olo należało do  O kręgu K ra­
kow skiego ZO R , zaś w 1930 r. w cho­
dzi do O kręgu Śląskiego ZO R .

W  roku  1929 K olo przystąpiło  do 
miejscowej grupy Federacji Z. O . O., 
gdzie piastuje dw a m anadaty  — wice­
prezesa i referenta P. W . i W. F.

D ziałalność K oła przejaw iała i 
przejaw ia się w b ran iu  udziału  w p ra ­
cach i w organizow aniu prac P. W. 
i W . F. w ścisłej łączności z w ładza­
mi wojskow em i, na co sk ładają się 
odczyty i prelekcje, urządzane tak dla 
w łasnych członków , jak rów nież w y­
głaszane przez członków  K ola dla 
innych organ izacy j; ćwiczenia aplika­
cyjne dla w łasnych członków ; branie 
udziału  w m anew rach w ojskow ych w 
charakterze obserw atorów ; urządza­
ne corocznie ćwiczenia i zaw ody 
strzeleckie tak  z b ron i długiej jak  i 
m ałokalib row ej; czynny udział człon­
ków  K oła w każdej akcji w dziedzi­

W  roku  1934 na specjalnym  ku r­
sie, zorganizow anym  staraniem  Koła, 
40 członków  K oła przeszło przeszko­
lenie z o b rony  przeciwgazow ej i prze­
ciw lotniczej, co pozw oliło  K ołu 
stw orzyć grupę w łasnych prelegen­
tów  i in struk to rów  w tej dziedzinie. 
C złonkow ie K ola pracują licznie we 
wszystkich organizacjach pokrew nych 
na terenie pow iatu  B ędzińskiego, jak 
rów nież w strażach pożarnych i huf­
cach szkolnych. N ie brak  też człon­
ków  K oła w stow arzyszeniach spor­
tow ych.

Szereg członków  K ola zostało za­
m ianow anych rozkazem  D . O. K. V, 
w ykładow cam i honorow ym i.

To też w dow ód uznania dla 
prac K oła w akcji P. W . i W . F. w ła­
dze w ojskow e i adm inistracyjne uzna­
ły za słuszne i potrzebne powołać sze­
reg członków  K oła do Pow . K om i­
tetu  P. W . i W . F., jak  rów nież do 
Kom itetów  miasta B ędzina, D ąb ro ­
wy i Sosnowca.

Szereg członków  K oła piastuje p o ­
w ażne m andaty w  zarządach miej­
scowych organizacji półw ojsko- 
wych i społecznych. K oło w pow aż­
nym  stopn iu  przyczyniło  się do u- 
rządzenia strzelnicy i boiska spo rto ­
wego P. W . i W . F. w  Sosnowcu.

W  roku  1929 K oło przeprow adziło  
na swoim terenie uroczystą dekora­
cję z górą 2000 byłych uczestników

nego na terenie Zagłębia D ąbrow skie­
go noszące w ybitny  charakter n a ro ­
dow y i zmierzające do wzmocnienia 
mocarstw ow ego stanow iska Polski — 
spotykały  się zawsze z gorącem p o ­
parciem Koła.

K olo przyczyniło  się w przew ażnej 
mierze do uzupełnienia w świetlicy 
żołnierskiej 23 pal. b ib ljo teki, orkie­
stry  sym fonicznej, pom ocy nauko­
wych, gier i uw aża za swój miły ob o ­
w iązek corocznie pom oc tę okazywać.

To też niezw ykle cennym  wyrazem 
dla pracy K oła było  wręczenie dele­
gacji K oła honorow ej odznaki 23 
p. a. 1. przez dowódcę pułku, pik. Raro- 
'giewicza, w obecności korpusu ofi­
cerskiego w dniu  11 listopada 1932 r. 
w raz z dyplom em  honorow ym .

Koło, skupiające w swych szere­
gach wiele czynnych jednostek , silą 
rzeczy m usiało w tutejszem  społe­
czeństwie zająć pew ne dom inujące 
stanow isko, czego następstw em  jest 
fakt, że we w szystkich organizacjach, 
które działają na terenie Z agłębia D ą­
browskiego dla dobra Państw a i spo­
łeczeństwa, nie b rak  naszych człon­
ków . N iezaprzeczony dobroczynny 
w pływ  tych członków , jaki w yw ie­
rają oni na pracę społeczną, jest o tu­
chą, że szczytne hasła ZO R , są dla 
nich nakazem , jakie skutecznie reali­
zują na w szystkich frontach  życia 
społecznego.

B i e l s k
Kolo Bielskie Z O R  utw orzyło się 

w  dn iu  12 maja 1928 r. Rozwój K o­
la ilustru ją  cyfry: w  roku  1928 było 
członków  40, obecna liczba jest 120.

Z arząd  K ola stara się o p o d trzy ­
manie i w yrobienie jaknajw iększego 
zainteresow ania zrzeszonych w niem 
oficerów  rezerw y dla spraw  o b ro n ­
ności Państw a; p row adzi w yszkole­
nie w ojskow e w śród członków  w 
dw óch k ierunkach: teoretycznie
przez urządzanie w ykładów , tudzież 
praktycznie, prow adząc ćwiczenia 
przy pom ocy map oraz w terenie. 
Z arów no w ykłady jak  i ćwiczenia

praktyczne cieszyły się zawsze dużą 
frekwencją, dzięki czemu praca na 
polu  przysposobienia w ojskow ego w 
Kole dała niem ałe korzyści człon­
kom.

W  zakresie strzelectw a Kolo po ­
szczycić się może pow ażnem i w yni­
kami, zwłaszcza w  zaw odach strze­
leckich, u rządzanych poza Kołem. 
Koło uzyskało w zaw odach okręgu 
Śląskiego Z O R  w C horzow ie w ro ­
ku 1933 pierwsze miejsce zespołowe, 
a w strzelaniu indyw idualnem  p ierw ­
sze i trzecie. 50 proc. członków  p o ­
siada odznaki strzeleckie, a mianowi-
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go w Polsce. K lub ten rozw ija żywą 
działalność, czego dow odem  zorgani­
zow anie do tąd  kilku spo tkań  na sza­
ble oraz pokazów  szermierczych.

Staraniem  K ola zorganizow ano w 
różnych miejscowościach pow iatu  ry b ­
nickiego Sekcje Podchorążych Rezer­
wy, z którem i K oło Z O R  utrzym uje 
ścisły kontakt.

Koło posiada w łasny lokal zw iąz­
kow y um eblow any z w łasnych fun­
duszów  i bibljotekę, fachow ą; zakupi­
ło  ono kilka sztuk b ron i m ałokali­
brow ej.

K oło u rządza rokrocznie tydzień 
oficera i podchorążego rezerwy, w y­
pełniony odpow iednim  program em  
doszkoleniow ym , zakończonym  więk- 
szem ćwiczeniem w terenie.

Także rokrocznie urządza Koło 
pow itanie rekruta  i daje inicjatywę do 
uroczystego pow itania tut. garnizonu, 
pow racającego z manew rów .

W  zrozum ieniu potrzeb Państwa, 
subskrybow ało  K oło z w łasnych fun­
duszów  1.000.— złotych Pożyczki 
N arodow ej.

Koło otacza pieczołow itą opieką 
kolegów  bezrobotnych.

W  czasie przew rotu  m ajowego o- 
kazałó K oło bardzo  dużo w yrobienia 
patriotycznego i nie dało  się wciąg­
nąć w  w alki party jno-polityczne, lecz 
stanęło zdecydow anie, jako żołnierze 
po stronie p. M arszałka Piłsudskiego.

W iększość członków  pracuje w
różnych organizacjach P. W . i W . F. 
jak : w  Zw iązku Strzeleckim, w
Z w iązku Pow stańców  Śląskich, w
O ddziałach M łodzieży Powstańczej, 
w Z w iązku Rezerw istów  i w ielu in ­
nych. D uża część członków  ZO R  
zdobyła  odznaki PO S i OS.

W szystko to  w skazuje na duży 
w pływ  oficerów  rezerwy na rozw ój 
życia społecznego i zarazem  dow odzi, 
że w pływ  ten  jest w ybitnie dodatn i.

N a czele K oła stali od założenia aż 
do czasu obecnego ko ledzy: rok
1924: m ajor rez. Szym ański W acław, 
rok 1925 —■ 1926 mjr. lek. rez. dr. 
B iały Feliks, rok  1927 — kpt. rez. dr. 
O lszewski Stanisław, rok  1928 —
1927 por. rez. B ranny  Jan.

O d roku  1929 do czasu obecnego 
por. rez. W yglcnda Jan.

Zarząd Kola w Cieszynie 
O d lewej siedzą: Sabela Jan, G olachow ski Józef (w iceprezes), Puzon Emil 

(prezes), Skrzypek L., N ohel A lfred 
O d lewej stoją: Santarius R udolf, Sikora Jan , Jatow tt, O sełkow ski M arjan 

(skarbnik) i H arm ata Fr. (sekretarz)

K oło ZO R . w Cieszynie zostało zo r­
ganizow ane dnia 12 grudnia 1926 r. 
m iędzy innym i przez por. rez. Biłko 
K arola, kpt. rez. Fabianczyka Ludw i­
ka, kpt. rez. F o łtyna Franciszka, kpt. 
rez. K rudysza Jana  (k tóry  by ł preze­
sem Koła przez pierwsze 3 lata), kpt. 
rez. Skrzypka Ludw ika (był 2-girn z 
kolei prezesem przez 5 lat), por. rez. 
Szw arza G ustaw a, kut. rez. W ierzej- 
skiego Tadeusza, por. rez. Fukalę K a­
rola, por. rez. G orączkę A ndrzeja , 
por. rez. Koniecznego Stefana, pór. rez. 
C ieślara M ichała.

K oło cieszyńskie w  pierw szych la ­
tach swego istnienia, to jest od 1926 
r. do 1928 r. należało do O kręgu Z O R  
w K rakow ie. Jednakże w arunki lokal­
ne, oraz należenie pow iatu  cieszyń­
skiego — terenu  działania — do w o­
jew ództw a śląskiego, jak  rów nież 
bliższe sąsiedztw o K atow ic, przem a­
w iały za skutecznością poczynań w 
organizacyjnem  zespoleniu z O krę­
giem Śląskiem. Za staraniem  Koła, Z a­
rząd G łów ny przyłącza Koło C ie­
szyńskie w 1928 roku  do O kręgu 
Z O R  w Katowicach. O d  tej po ry  p ra ­
ca K ola rozw ija się w ram ach ogól­
nych w ytycznych przez tenże okręg 
ustalanych.

W ysiłki K oła w niczem się nie róż­
nią od prac Kót pozostałych. Zm ie­
rzają one do  w ytw orzenia z oficera 
rezerw y żołnierza w yszkolonego i

św iatłego obyw atela, karnego w pracy 
społecznej. T o też cieszą się one cał­
kow itą życzliw ością i poparciem  m iej­
scowych w ładz w ojskow ych, oraz cy­
w ilnych. Z  prac, przeprow adzanych 
na planie pierwszym, wymienić nale­
ży doszkalanie oficerów  rezerwy, u- 
rządzanie w ykładów  z dziedzin w ie­
dzy w ojskow ej, ćwiczeń i t. d. Poza­
tem duży  nacisk po łożono  na prace 
oficera rezerw y w terenie, jako  in ­
struktora, czy dow ódcy w innych o r­
ganizacjach przysposobienia w ojsko­
wego. Również strzelectw o jest stale i 
system atycznie kultyw ow ane.

W  pracy swej K olo opiera się na 
systemie różnych kom isyj, do których 
wciąga się najszersze sfery członków.

K oło bierze udział we w szystkich 
w ystąpieniach ogólnych o charakterze 
społecznym .

O becny skład  Z arządu jest następu­
jący: prezes — kpt. w  st. sp. Puzon 
Emil, członkow ie: kpt. rez. G o la­
chow ski Józef, por. rez. H arm ata F ran­
ciszek, ppor. rez. G aleja Ludwik, ppor. 
rez. Ja tow t G abrjel, ppor. rez. Oseł- 
kow ski M arjan, por. rez. Santarius R u­
dolf, por. rez. Sikora Jan .

Duży wybór ostatnich 
modeli. Lisy srebrne, 
krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  

czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma J u l i a  U j e j ­
s k a  Nowy św iat 29. P.P. Wojsko­
wym specjalne warunki.

Z arząd  K oła w B ielsku
Stoją od  lew ej: K loszek K orneljusz, ppor. rez., Bonczek Erw in, ppor. rez., 
dr. C ieszyński Ignacy kpt. rez., Szafrański Leonard, ppor. rez. sekretarz 

i ref. PW ., B roda A dolf, ppor. rez., skarbnik.
Siedzą od lew e j: Łukaszkiewicz Kazimierz, por. rez., Szarew ski Kazimierz, 
ppor. rez. I w iceprezes, dr. W alach Józef, kpt. lek. rez. Prezes, dr. M agiera 

Jan, kpt. rez. II wiceprezes

B ardzo ow ocną działalność rozw i­
jało  K oło nad  organizow aniem  i 
konsolidacją, istniejących na terenie 

Bielska i pow iatu  zw iązków  półw oj- 
skow ych i innych. C złonkow ie tu t 
Koła ZO R -u podjęli się prac około 
utw orzenia Zw iązku Rezerwistów w 
Bielsku i w powiecie. K ierow nictwo 
tego zw iązku spoczyw a w yłącznie w 
rękach członków  ZO R -u. W  szeregu 
innych zw iązków  członkow ie Z O R  
piastują stanow iska kierow nicze lub 
też zasiadają w ich zarządach, w yw ie­
rając decydujący w pływ  na życie i 
całokzstałt prac tych zrzeszeń.

D alszym  etapem działalności Z a­

notow ać może pow ażne w yniki p ro ­
w adzonej w tym kierunku pracy, 
tak, żc dzisiaj Kolo nie posiada w 
swem gronie bezrobotnych kolegów.

D użo czasu i uwagi poświęci! Z a­
rząd Kola krzew ieniu życia tow arzy­
skiego.

O  ile chodzi o w ystąpienia na zew ­
nątrz — członkow ie b iorą udział we 
wszystkich niem al kom itetach im­
prezow ych na terenie Bielska, o d d a ­
jąc nieraz wielkie usługi przy urzą­
dzaniu rocznie i obchodów  państw o­
wych. Z  wojskiem utrzym uje Koło 
ścisły kontakt.

Z arząd K ola w R ybniku
Siedzą od lew ej: ppor. rez. Z dąblasz Stanisław, prezes K oła Podchorążych 
rez. w R ybniku, referent PW ., por. ref. W yglenda Jan, prezes, ppor. rez.

N iedziela W incenty, wiceprezes 
Stoją od  lew ej: po r .rez. Sobik N ikodem , ppor. rez. inż. Zając Juljusz, 
ppor. rez. M ięsok W incenty, sekretarz, ppor. rez. Z ielezny W ojciech, ppor. 
rez. M ańka Ignacy, prezes K lubu Szćr mier. p rzy  ZO R  R ybnik  i skarbnik

Staraniem por. rez. T eodora  Lelka 
odby ło  się dnia 30 kw ietnia 1924 r. 
zebranie konsty tucyjne Koła Rybnik, 
na które przyby ło  17 oficerów  rez.

O d  czasu założenia do dziś dnia 
utrzym uje K oło ścisły kon tak t z tu ­
tejszym  garnizonem . O ficerowie za­
w odow i w ygłaszają na zebraniach 
miesięcznych K oła w ykłady na tem at 
w iedzy w ojskow ej. W spólnie z tut. 
garnizonem  b iorą członkow ie ZO R . 
udział w ćwiczeniach aplikacyjnych i 
ćwiczeniach w terenie, pogłębiając w 
ten sposób swą wiedzę w ojskow ą i 
spraw ność dow odzenia.

K olo rozw ija się i skupia około 
70 proc. w szystkich oficerów  rez. 
miasta oraz pow iatu rybnickiego, li­
cząc obecnie 82 członków .

Koło Z O R  R ybnik podjęło  jeszcze 
w roku 1927 myśl zorganizow ania 
sportu, szermierczego. W  tym roku 
oraz w następnym  przeprow adzono 
kurs szerm ierczy na szable dla człon­
ków  Koła. W  latach 1931 — 1933 u- 
rządzono  kursy  szermiercze rów nież 
dla m łodzieży. W  roku  1934 przy po ­
mocy finansow ej K oła uruchom iono 
K lub Szermierczy, k tó ry  jest człon­
kiem ogólnego Zw iązku Szermiercze-

cie: w yborow ych 1, I klasy 8, II k la­
sy 17, III klasy  30, a 26 proc. człon­
ków  zdobyło  odznaki POS.

rządu  K ola to  roztaczanie troskliwej 
opieki nad  członkam i, dotkniętym i 
skutkam i kryzysu. Z arząd  Koła za-

FUTRA
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Tarnowskie Góry

Zarząd Koła w Pszczynie
Siedzą od lewej: sekretarz ppor. rez. Pardygoł A dolf, prezes por. rez. Sza* 

ry  W itold, skarbnik ppor. rez. Paszyna Józef 
Stoją od lew ej: referent PW . i W F. ppor. rez. Franciszek M osz, por. rez. 
P rzybysz Jan, po r. rez. mgr. Soroczyński M arjan, por. rez. dr. Pałka M arjan, 

por. rez. H arlos W ilhelm , ppor. rez. W iktor Piecha

Koło w Pszczynie założone zosta* 
ło  na  konsty tucyjnych zebraniach w 
dn iu  20 kw ietnia i 15 m aja 1926 r.

W ybrany  tym czasow y Z arząd  Kola, 
z prezesem kpt. K ałużą, w szedł w 
kon tak t z K om endą P . W . i W . F. w 
Pszczynie oraz naw iązał w spółpracę 
z jednostkam i organizacyjnem i P. W. 
i W . F. w  terenie.

W  roku  1928 oficerow ie rezerw y 
b io rą  już udział w ćwiczeniach polo* 
wych, urządzonych w spólnie z Ko. 
m endą P. W . i W . F. p rzy  udziale 
Z w iązków  półw ojskow ych. Działał* 
ność K oła Z O R  nabiera  większej ży* 
w otności. W  dniu  16. 2. 1929 r. or* 
ganizuje się Kom itet O byw atelski pod  
przew odnictw em  prezesa K oła d la na*

dania „M edalu Pam iątkow ego za 
W ojnę 1918 — 1921“ dla członków  
i obyw ateli, m ających w arunki do u* 
zyskania tego m edalu.

W  dn iu  7. III. 1929 r. K olo przy* 
stępuje do zorganizow ania K lubu 
Sportow ego z sekcjami tenisow ą i 
szermierczą, walczy jednak  z trud* 
nościam i z b raku  po trzebnych  miejsc 
do  upraw iania tego sportu.

W  roku  1930 organizuje K oło wy* 
k łady  o w alkach gazow ych oraz z 
P. W . i W . F. W ykłady  te odbyw ały  
się przez okres trzym iesięczny 2 ra* 
zy w tygodniu . Pozatem  zorganizo* 
w ano kurs jazdy  konnej w 33 p. uł. 
przez okres trzym iesięczny.

K oło urządza strzelania ćwiczebne

Z arząd  K oła w Siem ianowicach
Siedzą od lewej: ppor. rez. W ażgow ski Kazimierz, por. rez. Buła Paweł, 
kpt. lek. rez. dr. Jarzyńsk i A lo jzy  (w iceprezes), kpt. rez. Lenartowicz Mi* 
chał (prezes) kpt. rez. D ew iński H enryk , ppor. rez. dr. Salicki R om uald. 

S to ją: ppor. rez. H och  Zygm unt, kpt. w st. sp. A bel Ludwik

K oło T arnow skie G óry  zostało za* 
łożone na zw ołanem  przez Z arząd 
O kręgow y Z O R  zebran iu  konstytu* 
cyjnem w dn iu  20 m aja 1926 r. w  o* 
becności 20 oficerów  rezerwy.

Z arząd  Koła, k tó ry  stanow ili na* 
stępujący oficerow ie rez.: dr. Jaku* 
bow ski — prezes, Foks — sekretarz 
oraz dr. N aw rotek , Stopczyński, Ze* 
jer, N iedziela i W eiss, a  k tó ry  prze* 
trw ał praw ie bez zm ian do roku  1930, 
skoncentrow ał całą pracę około  do* 
szkolenia w szystkich członków  Koła 
przez ćwiczenia aplikacyjne, wykła* 
dy  z dziedzin ogólnych i w ojskow ej 
o raz zw rócił uw agę na kultyw ow anie 
sportu  strzeleckiego.

W  następnych latach działalność 
K oła nieco osłabła, co także ujawni* 
ło się w  spadku  liczby członków .

Z arząd, w ybrany  w roku  bieżącym 
z prezesem  kpt. rez. Lenartowiczem, 
w składzie: H och  — sekretarz, Waż*

gowski, S topczyński, Lelonek, Buła, 
D ewiński i Salicki, zw rócił uwagę 
przedew szystkiem  na skupienie wszy* 
stkich oficerów , zam ieszkałych w po* 
wiecie tarnogórskim .

Zam ierzenia obecnego Z arządu  idą 
także w kierunku  doszkolenia młod* 
szych kolegów , podniesienia poziom u 
strzeleckiego, zorganizow ania kursu 
szermierczego, oraz ożyw ienia życia 
tow arzyskiego w śród członków  Koła.

Stan liczebny K oła w ynosi obecnie 
50 członków .

K oło b ra ło  udział we w szystkich 
zjazdach okręgow ych i ogólno pob 
skich. W spółdziała  ono także w  pra* 
cach m iejscowych organizacji o cha* 
rakterze półw ojskow ym  i społecz* 
nym . Z  uwagi na do tk liw y kryzys 
gospodarczy, K oło starało się przyjść 
swym członkom  z pom ocą drogą in* 
terw encji na ich rzecz.

M y s ł o w i c e

Z arząd  Kola w M ysłowicach.
Siedzą od  lew e j: por. rez. G onet, ppor. rez. Lorenow icz, mjr. rez. Laskowski,

ppor. C ibis.
Stoją od lew ej: ppor. rez. T urocha, ppor. rez. Kufel, ppor. rez. Jan  Malisz, 

ppor. rez. dr. Sobolski, ppor. rez. Koźlik.

W  dn iu  10 kw ietnia 1930 r. zało* 
żoną została przez katow ickie K oło 
Z O R  w M ysłow icach delegatura jego. 
D ziałalność delegatury, której preze* 
sem był ppłk . em. Ficowski, szła w 
k ierunku  p ropagandow o * organiza* 
cyjnym  i w yszkoleniow ym . Jednakże 
Z arząd  delegatury  postaw ił sobie jako 
głów ny cel zorganizow anie samo* 
dzielnego K oła w M ysłow icach, na  co

też uzyskał zgodę Z arządu  O kręgu.
W  dn iu  8 czerwca 1933 r. odby ło  się 

pierwsze w alne zebranie Koła w My* 
słowicach.

Przez inicjatyw ę i propagandę Za* 
rządu, pow iększono znacznie liczbę 
członków  K oła, bo  z 12 w chwili za* 
k ladania, do 45 w  dobie obecnej.

Prezesem K oła od  chwili jego pow* 
stania, jest ppor. rez. Lorenowicz.

Z arząd K oła w Siem ianowicach
Siedzą od lew ej: ppor. rez. Potkow a, por. rez. inż. M azurkiew icb prezes, 

ppor. rez. dr. Jan Zieleniew ski, ppor. rez. Stelmach 
Stoją od  lew ej: ppor. rez. de Large, sekretarz, ppor. rez. C zekała, ppor. . 

rez. Pachoń, ppor. rez. G liksm ann

K oło Z O R  w Siem ianowicach pow* 
stało w założonej przez por. rez. Pod* 
sadzkiego dnia 23. II. 1929 r. delega* 
tu ry  K oła K atow ickiego i rozpoczę* 
ło  swą działalność nie tak daw no, bo 
dnia 16*go m aja 1934 r.

P ierw szy Z arząd, na czele którego 
stal ppor, rez. dr. Zieleniew ski Jan, 
skierow ał swe w ysiłki w kierunku 
zacieśnienia w spółpracy ze Związ* 
kiem  Rezerw istów. W spółpraca ta 
jest nader żyw a; członkow ie Koła 
b iorą  udział w  pracach Z w iązku Re? 
zerwistów, jako  dow ódcy i instruk* 
torzy.

Koło przeprow adziło  prace przygo*

tow aw cze dla dokonan ia  budow y 
schroniska przeciwgazow ego na tere* 
nie miasta Siem ianowic. R ealizacja te* 
go pro jek tu  nastąpi p raw dopodobn ie  
już w roku  bieżącym.

Pom im o małej liczebności człon* 
ków, K oło prow adzi żyw ą działalność 
ku ltu ralną i społeczną na swoim te* 
renie, względnie bierze w niej czyn* 
ny  udział. W stępow anie do tąd  nie* 
zrzeszonych kolegów  oficerów  do 
K oła dow odzi, że jest ona placów ką 
po trzebną i, że w  przyszłości stanie 
p o d  w zględem pracy na poziom ie są* 
siednich K ół ZOR.

K oło liczy 32 członków .

P s z c z y n a

S i e m i a n o w i c e

14
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SKŁAD PAPIERU I MATERIAŁÓW PISEMNYCH

J a n  S y b i l s k i  i S-ka
Sp. z  ogr. odp.

W a r s z a w a ,  M i o d o w a  4 .  Telefon 600-72.
W wielkim wyborze
Bilety wizytowe 
Pióra wieczne 
Papier listowy

S T E  M PU E

Dostawa do Biur
Książki buchalteryjne, drukarnia,litografja, 
introligatornia, artykuły rysunkowe, tech­

niczne, szkolne, papier notarjalny. 
K A U C Z U K O W E  I ME T A L OWE .

P o d o fic e ro w ie  re z e rw y  na Ś ląsku
Piłsudskiego, Zw iązek Rezerwistów w 
W . Hajdukach zorganizow ał marsz na 
trasie Łagiewniki — C hropaczów  — 
Lipiny — N ow y B ytom  — Z goda — 
Świętochłowice. W  marszu tym  druży­
na miejscowego K oła O .-Z . P. R. zaję­
ła trzecie miejsce, zdobyw ając p iękny 
dyplom .

— W  ostatnich dniach odby ły  się 
w ybory  do Z arządu K oła O . Z . P. 'R. 
w Katowicach Centrum. Po w ysłucha­
niu spraw ozdania ustępującego zarzą­
du, licznie zebrani członkowie Koła 
postanow ili nadać ustępującem u preze­
sow i godność prezesa honorow ego, po- 
czem w ybrano  now y zarząd w skła­
dzie: prezes p. M anyś, skarbnik — 
Pendnałek, sekretarz — Szymiczek, ko ­
m endant — B rzezinka.

— Koło Zw. Podoficerów  w T y­
chach, założone w 1927 r., pomimo 
trudności m aterjalnych, w  jakich się 
znajduje, rozw ija się znakomicie. W  o- 
statnich czasach, zorganizow ano tam 
regularnie ćwiczący oddział P. W ., oraz 
sekcje: teatralną i oświatową, oraz za­
kupiono  sztandar, k tó ry  w najbliższym  
czasie ma być pośw ięcony. W  skład 
kom itetu w ykonaw czego uroczystości 
pośw ięcenia sztandaru w chodzą pp. 
Jacho — przew odniczący, T abirna — 
sekr., G urak  — skarbnik  i inni.

— W  Piotrowicach Śląskich odbyło  
się w alne zebranie K oła  Ó . Z. P. R., na 
którem  w ybrano now y zarząd w skła­
dzie następującym : prezes A nio ł Jan, 
zast. poseł K arkoszka i R ybak Ludwik, 
sekretarz W ala A loizy , zast. H ora, 
skarbnik  K ozłow ski Jan , kom endant 
Szw edka Józef, zast. P tak, kom isja re­
w izyjna: Szulczyński, K ostyra i W oj- 
to r. Sąd koleżeński: Biczysko, Sniegoc- 
ki i  IWróbel.

— Podczas walnego zebrania koła
O. Z . P. R. w Siemianowicach w ręczo­
no dyplom  prezesowi honorow em u k o ­
ła p. M arjanow i W alutkow i. W  u ro ­
czystości wzięli udział m. in. burm istrz 
Popek, prof. Piasecki, pos. Pronólis, 
insp. C zarnecki i inni.

na  strzelnicy w ojskow ej i bierze u- 
dział w  okręgow ych zaw odach strze­
leckich w  Katowicach, osiągając 
pierwsze miejsce strzeleckie. C złon­
kowie K oła naw iązują w spółpracę z 
poszczególnem i placów kam i P. W . i 
W . F., k tóre zorganizow ane są w 
kom panję. N a  czele tych kom panji 
stoją członkowie Koła, jako dowódcy, 
b iorą  oni także udział w  przeprow a­
dzanych ćwiczeniach polow ych.

D nia 25. 10. 1930 r. zorganizow ało 
K oło Sekcję Podchorążych rezerwy, 
do której zapisało się 24 podchorą­
żych.

N ad to  urządziło  K oło kilka wie­
czorów  tow arzyskich.

W  roku  1931 kontynuuje  się prace 
poprzednio  zainicjow ane. Założono 
w łasną bibljotekę.

K oło pośw ięca dużo pracy szcze­
gólnie w k ierunku P. W . i W . F. oraz 
dla strzelectw a; p rzeprow adza regu­
larn ie miesięczne strzelania ćwiczebne 
i elim inacyjne do zaw odów , zd o b y ­
wając k ilka odznak  PO S. C złonkow ie 
b iorą , jak  w  latach ubiegłych, udział 
w  ćwiczeniach polow ych organizacji 
półw ojskow ych w charakterze do ­
w ódców  kom panji.

W  roku  1934 działalność K oła zo­
staje rozszerzona w kierunku  spraw ­
ności fizycznej, sportow ej i strzelec­
kiej. Z akupiono  po trzebny  sprzęt 
strzelecki. K oła pogłębia w spółpracę

z miejscowemi organizacjam i, zakłada 
kom itet zespołu  tow arzystw  zw iąz­
ków  polskich, bierze udział w  orga­
nizow aniu  zb iórk i Funduszu  na 
Szkolnictw o Polskie Zagranicą.

Zespół strzelecki K oła zdoby ł d o ­
tychczas 12 cennych nagród  zespo­
łow ych i indyw idualnych  w zaw o­
dach lokalnych i okręgow ych.

K oło Pszczyna bierze rów nież u- 
dział w zaw odach korespondencyj­
nych, u rządzonych w  roku  1934 przez 
Z arząd  G łów ny ZO R .

B ibljo teka osiąga w  roku  1934 o- 
gółem  85 dzieł treści wojskow ej.

K oło w  Pszczynie w pracy swej n a ­
trafia na pew ne trudności, w ynikłe 
stąd, że członkow ie jego mieszkają 
w różnych  odległych m ie jscow oś/ 
ciach, niem ających dogodnych po­
łączeń z siedzibą K oła, a ponadto  
zaabsorbow ani są pracą społeczną w 
m iejscowych zw iązkach oraz oddzia­
łach P. W . i W . F. Jednakże, mimo 
tych trudności i zajęć w terenie, 
członkow ie starają się w półpracow ać 
zgodnie z w ytycznem i przełożonych 
w ładz organizacyjnych.

Prezesam i K oła by li kolejno  ko le­
dzy: rok  1926 — 1928 kpt. rez. K ału­
ża Franciszek, rok  1929 — 1931 por. 
rez. dr. Jarosz Tadeusz, rok  1930 kpt. 
rez. Potyka Leopold, rok  1932 — 1935 
ppor. rez. Szary W ilhelm .

Zarząd Koła w Mikołowie
Siedzą od lew ej: por. rez. W rońsk i Z ygm unt — członek Z arządu, por. rez. 

dr. A dam czew ski Stefan — prezes, W arzecha E dm und — wiceprezes 
Stoją od lew ej: W ojna Paw eł — sekretarz, Fritz Paweł — skarbnik

K oło Z O R  w M ikołow ie rozw inę­
ło się z D elegatury  Z O R  utw orzonej 
dn ia  22 marca 1929 r. Założycielam i 
byli następujący członkow ie: pp. dr. 
A dam czew ski Stefan, B ieniek Jan, 
Iwieki Józef, Langer A nton i, Schol- 
tis A rtu r, W arzecha Edm und, W ojna 
Paw eł, Z aw ojski Kazim ierz i Z ieliń ­
ski Feliks. Z a staraniem  Z arządu D ele­
gatury, Z arząd  O kręgu Z O R  uchw a­
łą z dn ia  17 marca 1932 r. przem ia­
now ał ją na K oło. K oło liczy obec­
nie 27 członków .

dzono w lipcu 1934 r. duże ćwicze­
nie z organizacjam i P. W . z M ikoło­
w a; członkow ie K ola wzięli ponadto  
udział w  dw ustronnych ćwiczeniach 
polow ych M ikołów  contra Pszczyna z 
organizacjam i P. W . z M ikołow a i 
Pszczyny.

Pozatem  K oło urządziło  w roku  
1933 kurs O. P. L. G.

— W  zw iązku z im ieninami M arszał­
ka Piłsudskiego w szeregu K ół Z. O. 
P. R., odbyły  się uroczyste obchody.

I tak w Katowicach na strzelnicy 
w ojskow ej w parku Kościuszki pow ia­
towe zaw ody strzeleckie, w których 
wzięło udział przeszło 300 członków  
Z. O . P. R. Z aw ody  odbyły  się pod  
hasłem  „10 strzałów  ku czci M arszałka 
P iłsudskiego".

Takie same zaw ody odby ły  się w 
Piotrowicach; w zaw odach wzięło u- 
dział 50 członków  Z . O. P . R. W  cza­
sie zaw odów  zebrano sumę 42 zł., k tó ­
rą przekazano na szkolnictw o polskie 
zagranicą, zamiast telegram u ho łdow ­
niczego do Pana M arszałka. W Mąko* 
szowicach K oło O. Z . P . R. urządziło 
w dniu 19 marca uroczystą akadem ję 
ku czci W odza N arodu , na której zło­
żyły się przem ówienia oraz szereg de- 
kłam acyj.

Pozatem  we w szystkich K ołach O krę­
gu Śląskiego Z. O. P. R. o d by ły  się u- 
roczyste zebrania, na których w ygło­
szono odczyty  o życiu i czynach M ar­
szałka Piłsudskiego.

Celem uczczenia im ienin M arszalka

Z arząd  D elegatury, jak i Koła, w y­
tężył w szystkie siły w  tym  kierunku, 
aby  naw iązać ścisły kon tak t z  orga­
nizacjam i społecznem i na tut. terenie, 
w celu skoordynow ania p racy w szyst­
kich organizacyj d la  d ob ra  i potęgi 
Państw a. Z  inicjatyw y Z arządu  u- 
rządzono dnia 14 kw ietnia 1929 r. 
pub liczny  wiec w sprawie ..K olonji 
Z am orskich d la  Polski".

W  zakresie prac P. W. i W . F. za­
notow ać należy grem jalne przystąp ie­
nie członków  K oła do  Z w iązku Re­
zerw istów . Z  inicjatyw y K oła urzą-

Zarząd Koła w Lublińcu
Siedzą od  lew ej: G rabow ski, ppor. rez., w iceprezes, M r. Smoła, por. rez.

prezes, M atuszew ski por. rez., referent P. W . i W . F.
Stoją od  lew ej: D r. B ardzik, ppor. lek. rez. — sekretarz, A ugustyn  ppor. 

rez. — skarbnik . D r. Rezuz ppor. lek. rez. — członek zarządu.

K oło lublinieckie pow stało w dniu  
14-go lutego 1929 r. z inicjatyw y por. 
rez. d ra  Zaleskiego, ówczesnego sta­
rosty, k tó ry  też został pierwszym  p re­
zesem Koła.

Pom im o szczupłej garstki, bo  ty lko 
15 członków  liczyło K oło w pierw ­
szym roku  istnienia, rozw inęło ono 
ożyw ioną działalność przez naw iąza­
nie ścisłego kon tak tu  z miejscowym 
garnizonem  oraz z miejscowym K o­
mitetem Pow iatow ym  P. W . i W . F. 
i społeczeństwem . W  następnych la ­
tach istnienia K oła liczba członków  
w aha się w granicach 20 — 25.

K oło prow adzi system atyczne p ra ­
ce szczególnie z zakresu pogłębiania 
w iedzy w ojskow ej sw ych członków  i 
prace te cieszą się dużem  z ich stro ­

n y  zainteresow aniem . C złonkow ie 
K oła w spółpracują rów nież czynnie 
w ogólnych pracach P. W . i W . F., 
zasiadają w  Komitecie Pow iatow ym  
P. W . i W . F.; b iorą  także udział w 
strzelaniach, czy to  zw iązkow ych, czy 
sam odzielnie organizow anych.

K oło jest także aktyw ne we wszel­
kich w ystąpieniach społecznych o 
charakterze ogólnym , nie mówiąc już 
o im prezach tow arzyskich i rozryw ­
kow ych.

D odać należy, że mimo rozrzucenia 
członków  p o  całym powiecie, spójnia 
organizacyjna i poczucie solidarności 
organizacyjnej jest duże, co się prze­
jaw ia w  żywym udziale członków  we 
w szelkiego rodzaju  zebraniach orga­
nizacyjnych.

L u b l i n i e c

M i k o ł ó w
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Na różnych odcinkach Federacji
Propaganda Pożyczki Inwestycyjnej

W  przededniu otwarcia subskrybcji 
Pożyczki Inw estycyjnej odbyło się w 
stolicy dnia 9 b. m. z inicjatyw y Zarżą* 
du Głów nego Federacji P. Z. O . O. 
wielkie zebranie obywatelskie, mające 
na celu propagandę tej akcji. Przemó* 
wienia, w ygłoszone na tem zebraniu, 
były  słuchane nietylko przez jego bar* 
dzo licznych uczestników, ale i przez 
całą Polskę dzięki transm isji radjowej.

Z ebranie zagaił prezes Federacji 
gen. G ó r e c k i  następującym i sio* 

w y:

najbliższych 2*ch lat dojdziemy do 
zupełnej równowagi budżetowej.

N a odcinku walutowym widzimy 
już od połow y 1933 r. stały choć po* 
w olny wzrost pokrycia, co zapewnia 
złotemu nienaruszalną stabilizację.

N a odcinku międzynarodowej wy* 
miany towarowej mamy od paździer* 
nika 1929 r. dodatnie saldo bilansu  
handlowego — co w rezultacie dało 
nam nadwyżki około 1.150 milj. zł.

Kapitalizacja wewnętrzna rozwija się 
w sposób bardzo pomyślny — stano* 
wiąc najbardziej systematyczną linję 
rozwojową — zwiększając wkłady o* 
szczędnościowe w Polsce w ciągu o*

Za stołem prezydialnym  pp. Fajans, gen. G órecki (x ), K larner, M inkowski. 
N a  mównicy min. Starzyński.

PRZEMÓWIENIE  
GEN. GÓRECKIEGO

O b y w a t e l e !
W momencie, kiedy Europa a z nią 

cala ludzkość pracowała jeszcze nad 
zagojeniem ran, zadanych w  czasie 
wielkiej wojny światowej — staliśmy 
się świadkami nowej nawałnicy, jaka 
nawiedziła mieszkańców kuli ziem* 
skiej! Jest nią rozpoczęty z końcem  
1929 roku światowy kryzys gospodar* 
czy. G dy obserwujemy jego przeja* 
wy i jego skutki, uderza nas wielkie 
podobieństwo do przejawów wielkiej 
wojny! Ta analogia idzie tak daleko, 
że pozwala nam nazwać kryzys go* 
spodarczy drugą wojną światową! I 
tak widzimy że ogarnęła ona wszyst* 
kie kraje i narody świata. N ie oszczę* 
dzila nikogo! Przyniosła ona ze sobą 
morze łez, nędzy i tragicznych nie* 
część, napewno nie mniej, niż pierw* 
sza wojna. Zamiast m iljonów zabitych 
i rannych mamy na świecie miljony 
bezrobotnych, którzy pozbawieni są 
jednego z najkardynalniejszych praw 
ludzkich — jakiem jest prawo czło* 
wieka do pracy! I dłużej trwa wojna 
gospodarcza, niż wojna światowa. Bo 
oto już 6=ty rok tych zaciętych zma* 
gań, w ysiłków, podejmowanych przez 
wszystkie narody świata z różnym  
skutkiem, ze zmiennem szczęściem.

Polska wraz z całym światem bie* 
rze udział w walce z kryzysem. Po* 
nieśliśmy dużo ofiar w tej walce! Gdy  
jednak porównamy osiągnięte rezulta* 
taty z poniesionemi ofiarami — doj* 
dziemy do wniosku, że rezultaty wal* 
ki można określić jako pozytywne. Bo 
oto jak wyglądają najważniejsze od* 
cinki naszego frontu gospodarczego?

N a odcinku budżetowym widzimy, 
że po największem nasileniu deficytu 
w okresie 1933 — 34 — w następnym  
już okresie deficyt zmalał o 100 milj. 
złotych — w bieżącym okresie budże* 
towym przewidziane jest dalsze 
zmniejszenie deficytu o około 100 
milj. W  tym stanie rzeczy w ciągu

statnich 8 lat czternastokrotnie!
Wreszcie wskaźnik produkcji wyka* 

żuje od połow y 1933 r. pow olny  
wprawdzie ale systematyczny wzrost.

O bok tych jasnych momentów i 
sukcesów dotychczasowej walki ma* 
my jeszcze bardzo ważne odcinki, na 
których dotychczas pozytywnych re* 
zultatów nie udało nam się osiągnąć.

D o  tych dziedzin należy bezrobo* 
cie i ciężka sytuacja finansowa roi* 
nictwa. W ydano cały szereg zarzą* 
dzeń, mających na celu podniesienie 
cen płodów  rolnych i zmniejszenie 
ciężarów, pod któremi uginał się roi* 
nik polski, — a równocześnie czynio* 
ne są duże wysiłki, by dać pracę jak* 
największej liczbie bezrobotnych.

By uzyskać środki pieniężne, po* 
trzebne na uruchomienie inwestycji — 
Rząd zdecydował emisje Pożyczki In* 
westycyjnej w w ysokości 150 milj. zł.

I w  tej właśnie sprawie zgromadzi* 
liśmy się tutaj w przeddzień rozpoczę* 
cia subskrypcji.

Z radością witam Was, przedstawi* 
ciele wszystkich klas społecznych, 
wszystkich dziedzin życia gospodar* 
czego Polski — którzyście przybyli 
na nasz apel. Zwracam się również 
do Was wszystkich, Rodacy, którzy 
bierzecie udział w  naszem dzisiejszem  
zebraniu, jako radjossłuchacze w 
najdalszych zakątkach Rzeczypospo* 
litej! Chcemy sobie dzisiaj jasno u* 
świadomie, jak wielkie znaczenie dla 
Polski posiadać będzie rozpoczynają* 
ca się jutro akcja subskrypcyjna!

Polska współczesna zajęła w rodzi* 
nie narodów należne Jej miejsce. Mo* 
carstwowe Jej stanowisko zostało u* 
znane przez cały świat. Jednym z 
czynników, który specjalnie budzi po* 
dziw i uznanie dla Polski, jest fakt, 
że wszystkie dotychczasowe sukcesy 
osiągnęliśmy bez niczyjej pom ocy! 
Wlasnemi siłami! Takim też o wlas* 
ne siły opartym wyczynem polskim  
będzie Pożyczka Inwestycyjna!

G dyby ktoś obcy z zewnątrz obser* 
w ow ał nasze dzisiejsze zebranie, gdy*

by widział te tutaj zgromadzone tłu* 
my, a wśród nas dumne sztandary or= 
ganizacji Obrońców Ojczyzny i ce* 
chów rzemieślniczych — pomyślałby, 
że Polacy święto jakieś obchodzą, al* 
bo jakąś rocznicę...

Tak jest!
D la Polaków walka świętem zaw* 

sze byłal
To też gdy jutro mamy wejść w no* 

w y etap walki — walki z bezrobo* 
ciem — to nic dziwnego, że nasze 
dzisiejsze zebranie odświętny ma cha* 
rakter! I nic w tem dziwnego, że jak 
żołnierz w przeddzień bitwy, do swe* 
go dow ódcy kieruje swe myśli — tak 
my wszyscy szarzy żołnierze Rze* 
czypospolitej w  obecnej chwili kieru* 
jemy swe myśli i serca do tych, co 
za losy Polski odpowiedzialność nio* 
są wobec historji: Pan Prezydent
Rzeczypospolitej Profesor Ignacy 
Mościcki i Pierwszy Marszalek Polski, 
Józef Piłsudski — niech żyją!

N astępnie przem awiał prezydent m. 
st. W arszaw y, minister Stefan S l  a* 
r z y  ń  s k  i, k tóry , jako b. Komisarz 
G eneralny  Pożyczki N arodow ej przy* 
pomniał, że stolica subskrybow ała wte* 
dy blisko trzecią .część całej sum y —
100.000.000 zł. i w ezwał W arszaw ę do 
pow tórzenia tego zwycięstwa w szla* 
chętnym  wyścigu o zaszczyt przodowa* 
nia.

Z kolei zabierali głos: prezes Zw. 
B anków  w Polsce dr. F a j a n s ,  pre* 
zes Izby Przem ysłowo*Handlowej min. 
K l a r n e r  i delegat do sraw Prem* 
jowej Pożyczki Inw estycyjnej pik. 
M i n k o w s k i ,  prezes U nji Zwiąż* 
ków pracow ników  umysłowych.

Pierwsze dni subskrybcji wykazały, 
że kom batanci polscy idą także i to — 
jak zawsze — w pierwszych szeregach.

Odroczenie Walnego Zjazdu Delegatów
N a tegoroczny W alny  Zjazd 

Delegatów Federacji P. Z. O. O., 
zwołany pierwotnie na dzień 5 
maja b. r., miał przybyć nowy 
prezes Fidacu, p. Desbons.

Ponieważ jednakow oż wy* 
padli mu równocześnie wyjazd 
do innego kraju, wchodzącego w 
skład Fidacu, musiał przyjazd

swój do Polski odroczyć do 
pierwszych dni czerwca b. r.

W  związku z tem odroczony 
został także W alny  Zjazd dele* 
gatów Federacji na dzień 2 czer* 
wca b. r.

Program  Zjazdu pozostaje 
niezmieniony.

Bezpłatne przedstawienia dla kombatantów
N a bardzo szczęśliwą myśl w padł 

Z arząd  Stołeczny Federacji P. Z. O. O., 
dążąc do zaspokojenia potrzeb kultu* 
ralnych członków  sfederow anych związ 
ków.

Zdając sobie dobrze sprawę z tego, 
że szerokie sfery kom batanckie stolicy 
w dzisiejszych w arunkaęh nie mogą 
sobie pozwolić na chodzenie do teatru  
i kin — postanow ił z w łasnych fun* 
duszów zakupyw ać przedstaw ienia i bi* 
lety na nie rozdzielać bezpłatnie mię*

dzy związki, te zaś będą niemi obda* 
rzać najbardziej zasłużonych, a bezro* 
botnych lub niezam ożnych swoich 
członków, przedew szystkiem  kawalerów 
V irtuti M ilitari, K rzyża N iepodległości 
inwalidów i t. p.

Pierwsze tego rodzaju  przedstaw ienie 
popołudniow e z przem ówieniem inau* 
racyjnem  inicjatora tej akcji kol. Józe* 
fa Relidzyńskiego, w iceprezesa Federa* 
cji Stołecznej, odbyło się 14 b. m. w 
Teatrze W iekim . G rano „H alkę".

Wycieczka 5.000 powstańców śląskich
Jak już donosiliśm y, p rzybyw a do 

W arszaw y w dniu  2 maja b. r. wielka 
w ycieczka 5.000 pow stańców  śląskich i 
m łodzieży pow stańczej, aby tu  w stoli* 
cy kraju  obchodzić uroczyście swoje 
doroczne Święto w rocznicę w ybuchu 
3*go pow stania śląskiego.

P rzygotow ania do przyjęcia tak licz* 
nej wycieczki są w pełnym  toku. Parę 
razy w tygodn iu  odbyw ają się posie* 
dzenia specjalnego K om itetu pod  prze* 
w odnictw em  gen. G óreckiego i po* 
szczególnych kom isyj, kierow anych 
przez pułk. Skokow skiego i mjr. Ula* 
tow skiego.

U stalono, że transporty  kolejow e, 
przybyw ające od W arszaw y, już od go* 
dżiny 5*ej rano począw szy, kierow ane 
będą na trzy  dw orce: głów ny, w ileński 
i gdański, w pobliżu  rejonów  zakwate* 
row ania.

G oście śląscy ulokow ani będą w od* 
działach w ojskow ych, gdzie znajdą 
kw atery i w yżywienie całodzienne.

Zw iedzanie m iasta odbyw ać się bę* 
dzie partjam i — przedew szystkiem  w 
najbliższych rejonach — po d  przewód* 
nictwem w ykw alifikow anych przewód* 
ników  z pośród  podoficerów  garnizo* 
nu warszaw skiego.

Po przerw ie obiadow ej i odpoczyn* 
ku zbiórka o godz. 18*ej na Starym 
Rynku, skąd w yruszy pochód  hołdow* 
niczy do Zam ku i Belw ederu, a następ* 
nic pow rót na tradycyjne O gnisko, 
które rozpalone zostanie na pl. Pił* 
sudskiego.

N a zaproszenie gen. G óreckiego 
przybędzie w tym czasie do W arszaw y 
w ycieczka kom batantów  francuskich, 
złożona z przedstaw iceli dw óch naj* 
w iększych tam tejszych organizacyj i 
dw óch dziennikarzy. Goście paryscy 
wezmą udział w uroczystościach po* 
wstańczych, a następnie w yruszą w ob* 
jazd Polski.

W  miesiąc później przybędzie do 
W arszaw y prezes Fidacu, p. D esbons.

Kolonje letnie
Sekcja Kulturalno»Społeczna Federa* 

cji P. Z. O. O. w W arszawie zorgamzo* 
wała i prowadziła w lecie ubiegłego ro* 
ku kolonje letnie w Jastarni nad  mo* 
rzem i w -Przetyczy dla dzieci członków 
Związków [sfederowanych. O prócz tego 
w zimie b. r. czynna była kolonją zimo* 
wa w (Nowym Targu. O gółem  z tych 
ko lon ji korzystało  360 dzieci.

W obec .powyższych pom yślnych prób 
pragniemy w  irdku 'bieżącym -rozszerzyć

naszą akcję kolonijną, a przedewszyst* 
kiem wysiać jaknaj.więcej dzieci człon* 
ków bezrobotnych, które koniecznie po* 
trzebują wzmocnienia organizmu, znisz* 
czonego głodem i fatalne-mi warunkami 
mieszkaniowemi.

M am y zamiar urządzić kolonje let* 
nic: w Przetyczy pod W yszkowem dla 
400 dzieci; w Jastarni nad morzem dla 
150 dzieci; w N ow ym  Targu dla 150 
dzieci. Ogółem dla 700 dzieci.
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Wśród Legionistów i Peowiaków
Obóz legjonowy wobec Nowej Konstytucji

Sejm spełnił w dn. 23 marca b. r. 
zadanie, w skazane w zarządzeniu Pa­
na Prezydenta R zeczypospolitej 1930 
r., uchw alając now ą K onstytucję i tw o­
rząc przez to  praw ne podstaw y now e­
go ustro ju .

Legjoniści w itają z radością uchw a­
lenie nowej K onstytucji, wierząc, iż 
stanic się ona fundam entem  dla rozbu ­
dow y potęgi R zeczypospolitej, zgodnie 
z w skazaniam i K om endanta.

W szystkie O ddziały  Zw. Legjoni­
stów Polskich podejm ą akcję, mającą 
na celu zaznajom ienie społeczeństw a 
z zasadam i nowej K onstytucji.

W  zw iązku z uchw aleniem  nowej 
K onstytucji Pan P rezydent R zeczypo­
spolitej Polskiej pow ołał na Prem jera 
R ządu ob. płk. W alerego Sławka.

O bóz Legjonow y będzie najusilniej 
w spółpracow ał z Rządem ob. płk. 
Sław ka nad  w prow adzeniem  w życie 
zasad nowej K onstytucji.

W  PIO T R K O W IE

Z  okazji uchw alenia nowej K on­
stytucji, Zw iązek Legjonistów  P o l­
skich w Piotrkow ie, zorganizow ał w 
dniu  25 marca b. r., uroczystą aką- 
demję, w  której wzięli udział p rzed­
stawiciele w szystkich istniejących h a  
terenie P io trkow a Z w iązków  Sfede­
rowanych.'

A kadem ję, k tóra zgrom adziła p rze­
szło 1000 osób, zagaił prezes' p io tr­
kow skiego oddziału  Źw. Leg. P o l­
skich p. J. D rozd-G ićrym ski po 
krótkiem  przem ów ieniu na tem at hi- 
storji rozw oju  prac nad  przebudow ą 
ustro ju  Państwa, zaprosił do p rezy­
djum  pp. starostę Ignacego Strze­

m ińskiego, p. prezesa H enryka A n- 
giewicza, p. płk. W ładysław a K ule­
szę i p. Ignacego Św iątkowskiego.

Skolei poseł D. D ratw a w obszer­
nym  referacie om ów ił w ady dawnej 
konstytucji, zw rócił uwagę na w ysił­
ki poprzednich  sejmów w pracach 
nad  zm ianą ustro ju , przedstaw ił 

głów ne wytyczne, w myśl których 
tw orzono  now e podstaw y praw ne, a 
wreszcie podkreślił ogrom ne znacze­
nie now ouchw alonej konstytucji dla 
dalszego rozw oju  Państw a P o l­
skiego.

Po tem  przem ów ieniu, p rzew odni­
c z ą c y  udzielił ... głosu- przedstaw i­

cielom poszczególnych organizacji, 
k tó rzy  składali krótk ie deklaracje, 
w yrażające radość spow odu uchw ale­
nia K onstytucji. D eklaracje takie z ło ­
żyli: w  im ieniu -Z w iązku P racy  O by­
w atelskiej K obiet — d y r .  "G rabow ska, 
w im ieniu Pow iatow ej Federacji w i­
ceprezes K ruszyński, w im ieniu Zw. 
Legjonistów  Polskich, O ddz. w P io tr­
kow ie — dyr. D rozd-G icrym ski, w 
im ieniu Zw. O ficerów  Rezerw y — 

‘ prof: S trychalski, w m ieniu Zw. b. 
O chotników  A . P. - -  sędzia Zyda- 
liński, w im ieniu Legji Inw alidów  W . 
P. — p. Stankiewicz, W im ieniu Zw iąz­
ku  Inw alidów  W ojennych — pi Dzie- 
ciąszek, w im ieniu P. O. W . — p. K o­
m orowski; w ' im ieniu Strzelca — me­
cenas N ow ak i w im ieniu Legjonu 
M łodych — p. W ojciechow ski.

A kadem ję zakończono odśpiew a­
niem „Pierwszej B rygady", poczem 
żebrani udali się na rynek, skąd w y­
ruszył w iełki pochód  przeż ulice mia­
sta. W  czasie m anifestacji ulicznych 
w znoszono entuzjastyczne okrzyki na 
cześć W odza N arodu , M arszałka Pił­
sudskiego, oraz tw órców  nowej K on­
stytucji, płk. Sławka, m arszałka C ara 
i prof. M akowskiego.

W  LESKU

N a wiadomość o uchw aleniu nowej 
K onstytucji przez Sejm Rzeczypospoli­
tej, Legjoniści O ddziału  w Lesku urzą­
dzili sam orzutnie manifestację w raz ze 
wszystkimi związkam i kom batanckim i, 
reprezentacjam i instytucyj państw o­
w ych i sam orządow ych, Strzelca, S tra­
ży pożarnej i licznie zebranej publicz- 
ności.

Po złożeniu na ręce p. starosty D r. 
R. Gąsiórowskiego gratulacyj z pow o­
du uchw alenia K onstytucji, udali się u- 
cżestnicy m anifestacji pod balkon S ta­
rostw a, z którego wygłosił krótkie lecz 
podniosłe przem ówienie ob. Emil D a­
niec, wiceprezes Z arządu  O ddziału 
Zw iązku Legjonistów Polskich w Le­
sku, kończąc swe przem ówienie okrzy- 
kieni hą cześć Rzeczpospolitej Polskiej, 
Jej P rezydenta i M arszałka Piłsudskie­
go.

Legjonista laureatem nagrody państwowej
trzym ał w tym- ro k u  legjonista Pierw ­
szej Brygady, W ojciech Jastrzębow ski, 
profesor A kadem ji Sztuk. Pięknych w 
W arszaw ie :.

M inister O św iaty, W acław  Jędrzeje- 
wicz, w ręczając laureatow i tę: nagrodę, 
pow iedział m iędzy innem i :r.

„Z-dum ą wspominam te czasy, gdyś­
my w spólnie, Panie Profesorze, masze­
rowali w  bataljonie warszawskim do 
B rygady, N ie zapom nę tej chwili, gdy 
mi potem  przypinano odznakę I-ej B ry ­
gady — odznakę, której Pan  jest tw ór­
cą.; I . z, praw dziw ą radością wręczam 
C i; dziś, stary, żołnierzu i wielki a rty ­
sto,- nagrodę plastyczną' m inistra O- 
św ia tf W tej pięknej sali, będącej Two- 

Państw ow ą nagrodę plastyczną o- jem  dziełem".,

Zjazd referentów kulturalno-oświatowych
Dn, 9 marca b. r. odby ł się w W ar­

szawie w lokalu  Z arządu  G łów nego 
Zw iązku Leg. Pol. Z jazd D elegatów  
O kręgow ych Referentów  K ulturalno- 
O św iatow ych Związku.

N a  Z jazd ' p rzybyli delegaci ze 
w szystkich O kręgów , Z jazdow i prze­
w odniczył: ob. płk: dypl. T adeusz R ó­
życki, k tó ry  w ygłosił referat p rogram o­

w y o zadaniach i pracach ku lturalno- 
ośw iatow ych Zw iązku Legjonistów.

Spraw ozdania i długa, a rzeczowa 
dyskusja dały  poznać, że niema dzie­
dziny pracy społecznej, ku ltu ra lno-o ­
światowej, w  k tó re jby  legjoniści nie 
odgryw ali w ybitnej roli. Z  w szystkich 
spraw ozdań przebijała w iara w p rzy ­
szłość i zdecydow ana w ola pracy.

Z jazd uchw alił postu la t odbyw ania

podobnych  zebrań częściej, o ile m oż­
ności co kw artał.

O b. płk. Różycki, zam ykając Z jazd, 
podziękow ał delegatom  i w yraził ra ­
dość, że praca idzie w terenie, — p o ­
trzebuje ty lko program ow ego ujęcia i 
zapow iedział drugi Z jazd, k tó ry  o d ­
będzie się p raw dopodobn ie  w maju 
b. r.

Propaganda „Narodu i Wojska"
Z arząd  G łów ny Zw. Legjonistów  

Polskich uchw alił zaabonow ać dla 
w szystkich O kręgów , O ddziałów  i P la­
cówek swej organizacji czasopismo

„N aród  i W ojsko", które będzie prze­
syłane bezpośrednio  przez adm inistra­
cję tegoż czasopisma pod  adresem w y­
żej w ym ienionych Zarządów .

Wycieczka do Jugosławji
K oło Sportow e przy  Zarządzie O- 

kręgu Stołecznego Zw iązku Legjoni­
stów  organizuje wycieczkę do D u­
brow nika w Jugosław ji w czerwcu, 
w zględnie we w rześniu lub  paździer­
niku rb . na okres jednom iesięczny — 
w raz z podróżą.

K oszty pobytu , łącznie z kosztami 
podróży , bez żadnych ulg, w ynoszą

od zł. 300.— do zł. 400.—, istnieje 
jednakże możliwość otrzym ania zni­
żek.

Bliższe inform acje w Zw iązku Le­
gjonistów , K oło Sportow e w miejscu, 
ul. Piusa XI N r. 10 lub  telefonicznie 
u ob. Rom ana Jaw ica w godz. od 17 
do 19-cj tel. 11-93-96.

Oddział morski w Gdyni
W  zw iązku z wejściem w życic n o ­

wego sta tu tu  Zw iązku Legjonistów 
Polskich odbyło  się w  G dyni walne 
zebranie O ddziału  M orskiego Zw iąz­
ku Legjonistów  Polskich.

W  w yniku przeprow adzonych  w y­
borów  prezesem O ddziału  obrany  zo ­
stał rtm. rez. Stanisław  M oszyński. Do 
zarządu w ybran i zostali pp .: Jerzy Ja ­

błonow ski — wipceprezes, Jan  Skubi­
szewski — sekretarz, Em anuel K napik 
— skarbnik, Emil M ieszkow ski i K azi­
mierz I.izon — b ra tn ia  pom oc, Józef 
Kessler — kier. działu organizacyjne­
go.

D o kom isji rew izyjnej weszli p p .: 
mjr. dypl. Ju ljan  M ichalik, Józef Raw ­
ski i K arol G w óźdź.

P. O. w.
Kurs samorządowo-społeczny

- W  dniach 6, 7, 8 i 9 b. m. odbył się 
w W arszaw ie kurs sam orządow o-spo- 
łdczny, zorganizow any staraniem  Z a­
rządu  O kręgu W ojew ództw a W ar­
szawskiego Zw iązku Peow iaków . 

i Kurs, k tó ry  zgrom adził przeszło 300 
peow iaków  i legjonistów , zajm ujących 
w w ojew ództw ie w arszaw skiem  stano­
wiska sołtysów , podsołtysów , ław ni­
ków i t. p., został zainaugurow any w 
drugim  dniu  pracy uroczystem  posie­
dzeniem w Resursie O byw atelskiej, 
gdzie przem ów ienia w ygłosili wicemi­
nister Korsak, w iceprezydent Pohoslu

i dy rek tor w ydziału  sam orządow ego 
M. S. W ew n. p. Zbikow ski.

W  czasie czterodniow ego poby tu  na 
kursie, uczestnicy byli zaprow iantow a- 
ni staraniem  Z arządu  W ojew ódzkiego 
P. O. W .

W ykłady  trw ały  8 godzin dziennie i 
dotyczyły w szystkich zagadnień, z ja- 
kicmi obyw atel-sam orządow iec stykać 
się musi w swojej pracy.

W szyscy kursanci otrzym ają jeszcze 
w tym miesiącu odpow iednie d yp lo ­
my.

Odczyt w Okręgu Stołecznym
Komisja O dczytow a O kręgu Stołecz­

nego Zw. Peow iaków  urządza dnia 18 
kwietnia r. b. o godz. 20-tej w sali R e­
sursy O byw atelskiej (K rakow skie-

Przedmieście N r. 64) odczyt p. dyr. 
M arjana W ołowskiego p. t. „Praca — 
pieniądz — człowiek".

Nadanie domków Peowiakom
W  najbliższym  czasie Z arząd  G łów ­

ny Zw. Peow iaków  przedstaw i Panu 
II W icem inistrowi Spraw  W ojsko­
wych, ob. G en. Sław oj-Składkow skic- 
inu, dw uch kandydatów , k tó rzy  m o­
gliby być wzięci pod  uwagę przy na­
daw aniu m ieszkań względnie dom ków  
w W arszawie (koło  Bielan) przez K o­
mitet N adaw czy Bratniej Pom ocy b. 
LJczestników W alk o N iepodległość.

K andydaci, jedynie najbardziej za­
służeni w pracy i służbie n iepodleg ło­
ściowej, w yróżnieni — poza Krzyżem 
N iepodległościow ym  — odznaczenia­
mi bojowemi (K rzyż V irtuti M ilitari, 
Krzyż W alecznych), posiadający  bar­
dzo dobrą  opinję i znajdujący się w 
rzeczywiście trudnych  w arunkach ma-

terjalnych, — w inni niezwłocznie zło­
żyć w Komisji O rganizacyjno-Perśo- 
nalnej O kręgu Stołecznego życiorys 
oraz odpisy uw ierzytelnione w szyst­
kich dokum entów , stw ierdzających p ra­
cę i służbę niepodległościow ą (Zw ią­
zek Strzelecki, O rganizacje Bojowe, 
Legjony, P. O . W ., służba w oddzia­
łach polskich poza kordonem ), dow o­
dy nadanego odznaczenia n iepodległo­
ściowego, dokładną datę i miejsce u ro ­
dzenia, im iona rodziców, nazwisko pa­
nieńskie m atki i żony, stan, ilość dzie­
ci, zajm ow ane obecnie mieszkanie 
(gdzie i ilość pokojów , źród ło  obec­
nego otrzym ania, oraz zaw ód i w y­
kształcenie.
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Z. O. R.
Odczyty w Okręgu Warszawskim

Dnia 8 kwietnia b. r. rtm. rez. p. 
Adam R o m e r ,  w ygłosił w  Okręgu 
Warszawskim ZOR odczyt p. t. „Po 
wskrzeszeniu armji niemieckiej". Pre­
legent w paru słowach podkreślił 
stan narzucony Niemcom przez Trak­
tat Wersalski, poczem przeszedł do 
omówienia wysiłków, jakie podejmo­
wały kolejno rządy niemieckie w ce­
lu uwolnienia się od więzów trakta­
towych. Odczyt, zawierający szereg

nieznanych szerszemu ogółowi Szcze­
gółów, został przez słuchaczy nagro­
dzony rzęsistemi oklaskami.

Dnia 15 bm. p. mjr. inż. Bo 1 e- 
s 1 a w C a r  w ygłosi odczyt p. t. 
„Amunicja karabinowa".

W  tym samym lokalu przy ul. 
W ierzbowej 11 odbędzie się dn. 29 
bm. odczyt mjr. Adama E n g l e r t a  
p. t. „Prezydent Ignacy Mościcki ja­
ko niepodległościowiec".

Apel oficera i podchorążego rez. w Wilnie
Dnia 28 kwietnia 1935 r. odbędzie 

się w  W ilnie „Apel Oficera i Podcho­
rążego Rezerwy" z terenu całego O- 
kręgu W ileńskiego Z. O. R.

Porządek obchodu: godzina 8.30 — 
Zbiórka członków Związku, delega­
tów i pocztów sztandarowych na dzie­
dzińcu lokalu Związkowego.

Godz. 9.30 — Msza Sw. w Koście­
le Garnizonowym przy ul. Sw. Igna­
cego; godz. 10.30 — Złożenie wieńca

na grobie ś. p. Biskupa Bandurskie- 
go w bazylice; godz. 11.15 — Otwar­
cie uroczystości „Apelu Oficera i Pod­
chorążego Rezerwy" w gmachu teatru 
na Pohulance : 1) Oddanie H ołdu W o­
dzom Narodu. 2) Powitanie Zjazdu i 
gości. 3) Przemówienie przedstawicieli 
władz i organizacyj. 4) D epesze — 
odczytanie i wysłanie. 5) Zamknięcie 
oficjalnej części Zjazdu.

Najaktualniejsze wiadomości 
inwalidzkie

W  najbliższym czasie ukażą się 
przepisy do znowelizowanego statu­
tu Inwalidzkiego Funduszu Kredy­
towego przy Banku Rolnym.

Z ważniejszych postanowień tych 
przepisów wymienić należy udziela­
nie bez gwarancyj pożyczek 300 zł. 
inwalidom, pobierającym renty. Po­
życzki te, których inicjatorem jest 
prezes Wagner, przeznaczone są 
przedewszystkiem dla rolników na 
zakup ziemi, rozbudowę gospodar­
stwa, powiększenie inwentarza żyw e­
go i t. d. Inwalida, ubiegający się o 
pożyczkę 300 zł., musi złożyć dekla­
rację, że w razie skapitalizowania 
renty, pozostała należność z tytułu 
pożyczki potrącona mu będzie jed­
norazowo z sumy renty skapitalizo­
wanej.

N iedługo ujrzy światło dzienne 
rozporządzenie Ministra Opieki Spo­
łecznej w sprawie zwrotu kosztów  

podróży inwalidom wojennym. Roz­
porządzenie to zawierać będzie prze­
pisy, na mocy których inwalida bę­
dzie mógł otrzymać zaliczkę na po­
czet kosztów, związanych z wyjaz­
dem w sprawach protezowania lub w  
razie konieczności stawienia się przed 
komisją lekarską. Poza tem inwalida 
będzie mógł otrzymać w miejscu u- 
rzędowania komisji (zakładu pro­
tez) należne mu koszty podróży. D o­
tychczas obowiązujące przepisy

przewidywały, że o zwrot kosztów  
podróży mógł się ubiegać inwalida 
dopiero po powrocie do domu, a sa­
ma przewlekła procedura przyzna­
wania połączona była z różnemi tru­
dnościami.

Również w  niedługim czasie w y­
dany zostanie okólnik, ustalający 
właściwą wykładnię znanego Czytel­
nikom rozporządzenia o cofnięcu  
oszczędnościowych zarządzeń w sto­
sunku do inwalidów b. armij za­
borczych, a zasłużonych wobec Pań­
stwa Polskiego.

Wreszcie pod obrady Rady M ini­
strów wejdzie projekt rozporządze­

nia o przymusowem zatrudnianiu in­
walidów w przedsiębiorstwach pań­
stwowych i samorządowych. N ow e  
to rozporządzenie jest dalszym eta­
pem rozpoczętej na skutek starań Zw. 
Inwalidów Woj. R. P., przez Rząd 
akcji, zmierzającej do zwalczenia 
bezrobocia, panującego wśród inwali- 
lów  wojennych.

N ie od rzeczy będzie podkreślić, 
że wysiłki Zw. Inwalidów W oj. R. P. 
w kierunku zatrudniania inwalidów, 
pozostających bez pracy, w ydały po­
myślne rezultaty. Już obecnie w nie­
których liczebnie silnych ogniwach  
tej organizacji niema prawie wcale 
bezrobotnych członków, jak np. w 
Poznaniu, Krakowie, Radomiu, W il­
nie i t. d.

W ojskowa Straż Kolejowa
Dnia 21 stycznia r. b. odbyło się w  

Bydgoszczy (teren Okręgu Pomorskie­
go Toruń) W alhe Zebranie Organiza­
cyjne Inowopowstałego Oddziału Związ­
ku b. uczestników W ojsk. Straży Ko­
lejowej.

Po przemówieniach i referacie oma­
wiającymi znaczenie W ojsk. Straży 
Kolejowej w  latach 1918 — 1920 i 
Związku w dobie dzisiejszej, przystą­
piono; do wyboru Zarządu Oddziału 
w Bydgoszczy.

D o Zarządu O ddziałow ego Związku 
weszli kol. kol. prezes — Józef Nowak, 
wiceprezes — Franciszek Doberstejn, 
sekretarz — Feliks Saruch, zast. se­
kretarza Stanisław Nowak, skarb­

nik — Stefan W allon, zast. Skarbnika 
— Leon Zawiołkowski. Komisja Re­
wizyjna: W incenty Kołatka, Paweł
Lewandowski i Bronisław Ziątek.

Dnia 17 lutego b. r. odbyło się do­
roczne W alne Zebranie członków O d­
działu w Ostrołęce — w lokalu włas­
nym przy ul. Piłsudskiego Nr. 28.

Zebraniu przewodniczy! kol. A nto­
ni W ierzgowski. Po wyczerpaniu po-

D o Zarządu w eszli kol. kol. prezes: 
W ładysław iRcrjek, wiceprezes: Józef 
Śliwiński, sekretarz W acław Pokorski, 
skarbnik: Feliks Napiórkowski. Komi­
sja Rewizyjna: Aleksander Lesiewicz j 
Piotr Krak.

Poświęcenie sztandaru 
Zw. Żołnierzy 1 Polsk. Korpusu Wschodn.

Przed grobem Nieznanego Żołnierza

O kręg Stołeczny Zw iązku Ż ołn ie­
rzy 1 Polskiego K orpusu W schodnie­
go, obchodził w dniach 6 i 7 kw iet­

nia br. uroczystość pośw ięcenia 
swego sztandaru , ufundow anego sta­
raniem  Z arządu  G łów nego Związku.

Po nabożeństw ie za poległych i 
zm arłych żołn ierzy  I-go K orpusu, od- 
praw ionem  6 bm. w kościele garnizo­
now ym  przez ks. dr. O koło-K ułak, 
pochód  z kom panją honorow ą Z w ią­
zku na czele, ruszył pod  pom nik po ­
ległych żołnierzy I K orpusu, gdzie 
z łożono wieńce.

N astępnego dn ia  po M szy św., ks. 
arcybiskup R opp dokonał pośw ięce­
nia sztandaru . Rodzicam i chrzestny­
mi by li: m arszałkow a Raczkiewiczo-

krótkie przem ów ienie poświęcił zm ar­
łem u prezesowi Zw iązku gen. K ona­
rzewskiemu, w zywając do uczczenia je­
go pamięci m inutą milczenia. Teraz 
przystąpiono do w bijania gwaździ 
w drzewce sztandaru . Pierwszy 
gwóźdź w bil mec. L itauer, ojciec 
m ęczeńsko poległego żołnierza 3-ej 
dyw izji, poczem w bijali gw oździe: 
marsz. Raczkiewicz, sen. H ubicka, 
gen. G órecki, w im ieniu prem jera 
pik. Sław ka — w ojew oda Jaroszewicz, 
gen. Jarnuszkiew icz, p. Zajączkow ski 
w im ieniu b. prem jera P rystora, płk. 
Podgórski w im ieniu nieobecnych b. 
prem jera K ozłow skiego i min. Ko- 
ściałkow skiego, Becka, Kam ińskiego i 
gen. Składkow skiego, w eteranka 1863

Arcybiskup Ropp wbija gwóźdź do sztandaru

wa i gen. Żeligowski, senatorka H u ­
bicka i marszałek Raczkiewicz, pu ł­
kow nikow a Bagińska i płk. P odgó r­
ski, dyr.-ow a T algow ska i gen. dr. 
G órecki, mjr. B olesławska i gen. Ja r­
nuszkiewicz, doktorow a M uchońska i 
w ojew oda Jaroszewicz, p. R oszkow ­
ska i w ojew oda N akoniecznikoff- 
K lukow ski, p. Szym ańska i dy r. Tal- 
gowski, mjr.-owa Boraw ska i p rezy­
dent O lpiński.

Po pośw ięceniu sztandaru  i po z ło­
żeniu w ieńca na G robie  N ieznanego 
Żołnierza, zebrani udali się do K a­
syna G arnizonow ego.

T u ustaw iły się na podjum  sz tanda­
ry w szystkich Zw iązków  Sfederowa- 
nych, poczem prezes O kręgu p. Bole- 
sławski skreślił kró tk i zarys rozw oju 
i dziejów I-go Polskiego K orpusu 
W schodniego. Skolei płk. Podgórski

r. p. Fabjanow ska, przedstawiciele Zw. 
Sfederow anych i wielu, w ielu innych, 

Po skończonej cerem onji płk. P o d ­
górski podziękow ał zebranym  za u- 
św ietnienie uroczystości sw oją obec­
nością, poczem  w zniósł okrzyk na 
cześć Prezydenta M ościckiego i M ar­
szałka Piłsudskiego.

Skrzynka pocztowa
Pchor. J. B. — W iersza nie w ydru­

kow aliśm y, jakkolw iek ma bardzo 
zacną myśl, ale form a szw ankuje. Ry­
my częstochowskie.

Polski Zw. Zachodni Lublin. Nie 
w ydrukujem y, gdyż zamieszczenie 
spraw ozdań z życia d robnych  placó­
wek organizacji, n ienależących do 
Federacji P. Z. O. O., przekracza na­
sze ram y i kom petencje.
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Z W I Ą Z E K  R E Z E R W I S T Ó W
Zarząd Główny, Komenda Gł. 

Zw. Rezerwistów i Rada Gł. R. 
R. z okazji nadchodzących Świąt

W ielkiejnocy przesyłają wszyst* 
kim członkom naszej Organiza* 
cji najlepsze życzenia.

Marsze szlakami historycznymi
Z arząd G łów ny Z. R. pod ją ł inicja­

tyw ę organizow ania na  terenie każde­
go O kręgu i Podokręgu  Z. R. rokrocz­
nie w dniu  19 marca zaw odów  m arszo­
wych na szlakach historycznych, ma­
jąc na celu z jednej strony zaw odam i 
takiem i czcić dzień Im ienin W odza N a ­
rodu , z drugiej zaś przez organizow a­
nie takich zaw odów  na szlakach, na 
których dokonane zostały przez na. 
szych przodków  w ielkie czyny b o jo ­
we, stwarzać m om enty ideow o-w ycho- 
wawcze, tak ważne w kształtow aniu się 
ducha rezerwisty.

W  zw iązku z tem otrzym ały wszyst­
kie Z arządy  O kręgów  i Poaokręgów  
Z. R. okólnikiem  N r. 3/5 polecenie do ­
konania w yboru  trasy marszowej na je­
dnym  ze znajdujących się na jch tere­
nie szlaków  historycznych, opracow a­
nia regulam inu takich zaw odów , przy- 
czem ich nazw a w inna opiewać np.

„M arsz Związku Rezerwistów szlakiem 
B atorego", „M arsz Związku Rezerw i­
stów  szlakiem Sobieskiego", „Marsz 
Zw iązku Rezerw istów  G rupy  uderze­
niowej od  W ieprza" i t. p.

Podokręg Z. R. W ileński otrzym ał 
polecenie organizow ania rokrocznie 
zaw odów  marszow ych po d  nazwą 
„W ilno—Z ułów ". Z aw ody marszowe 
„W ilno—Zulów " mają na celu poza sa­
mem uczczeniem dnia  Im ienin M ar­
szałka Piłsudskiego, rów nież stw orze­
nie ku ltu  dla miejsca Jego urodzenia 
oraz podkreślenia łączności z W ilnem 
w okresie m łodości Józefa Piłsudskie- 
g°.

Pierwsze zaw ody na wyżej w spom ­
nianych szlakach odbędą się w  dniu 19 
marca 1936 r., przyczem  na każdy z 
tych marszów ufundow ana będzie 
przez Z arząd  G łów ny nagroda prze­
chodnia dla najlepszego zespołu.

Inspektorzy Zarządu Głównego
W  trosce o ścisły kon tak t z terenem 

oraz ujednolicenie działalności podle­
głych ogniw  organizacyjnych, p rzystą­
pił Z arząd G łów ny Z. R. do m ianowa­
nia inspektorów  p rzy  Zarządzie G łów ­
nym.

Inspektorzy ci na podstaw ie każdo­
razowego zlecenia oraz instrukcji Z a­
rządu  G łów nego w yjeżdżać będą do  
podległych Zarządów  O kręgowych,

Podokręgow ych i Paw iatow ych, gdzie 
dokonyw ać oędą szczegółowej inspek­
cji prac tych zarządów , przyczem  ich 
raporty  składane Z arządow i G łów ne­
mu będą służyły, jako m aterjał inform a­
cyjny do regulow ania w szystkich dzie­
dzin życia organizacyjnego, które w te­
renie jeszcze nie zupełnie sprawnie 
funkcjonują.

Propaganda Pożyczki Inwestycyjnej
Rozumiejąc niezw ykłą doniosłość 

subskrybcji Pożyczki Inw estycyjnej, 
w ydał Z arząd G łów ny w  O kólniku N r. 
3/35 polecenie podległym  ogniwom o r­
ganizacyjnym  naw iązania ścisłego ko n ­
tak tu  z kom itetam i proagandow em i tej 
pożyczki, organizowanem i przez Ligę 
D rogow ą oraz jaknajszerszego p ro p a ­
gow ania w kierunku dobrow olnego na­

byw ania obligacy.j tej pożyczki przez 
członków  Związku, w yjaśniając, że 
subskrypcja teji pożyczki jest z jednej 
strony  dobrym, interesem dla każdego 
nabyw cy jej obligacyj, z  drugiej zaś 
przyczynia się w znacznym  stopniu do 
rozw iązania takich problem ów , jak p o ­
praw a stanu d róg  w Polsce, oraz 
zmniejszenie się bezrobocia.

„Bibljoteczka Rezerwisty"
Z arząd  G łów ny zainicjow ał popu la r­

ne w ydaw nictw o p. t. ,3iibljoteczka 
R ezerw isty", mające na celu rozpo ­
w szechnianie w śród szerokich mas 
członków  Zw iązku najbardziej zasad­
niczych i podstaw ow ych zagadnień o- 
byw ątelsko-społecznych oraz uśw iada­
mianie czytelników  o celach Z . R.

Jako  pierw szy tom ik tej bibljoteczki 
ukazała się praca B. R usińskiego p. t. 
„Józef Piłsudski, życie i czyny". Rzecz 
jest napisana b. popularn ie  i jednocze­
śnie zwięźle i rzeczow o. W  opracow a­
niu są tom iki dalsze, k tóre będą się u-

kazyw ały w okresie początkowym  co 
1—2 miesiące.

W szystkie te książeczki posiadać bę­
dą, podobn ie  jak  tomik pierwszy, sta­
łą okładkę z emblematami Z. R. B ibljo­
teczka Rezerw isty, pom yślana jako  w y­
daw nictw o o charakterze pow szech­
nym, rozsyłana jest bezpłatnie do 
ogniw  naszej1 O rganizacji i dociera 
wszędzie za pośrednictw em  K ół i p la­
cówek Z. R. Praca nad  B ibljoteczką Re­
zerw isty p row adzona jest przy ścisłym 
w spółudziale R ady W ychow ania O by­
watelskiego.

Proporzec odznaką organizacyjną
O kólnikiem  N r. 3/35 w ydał Z arząd 

G łów ny regulam in proporca Z. R. P ro ­
porzec ten będą m ogły posiadać wszy­
stkie te kola, które odpow iednim  p o ­
ziom em pracy o raz  poziom em  organi­
zacyjnym zdobędą w arunki przez re­
gulam in określone. N a  w arunki te sk ła­
dają się: posiadanie conajm niej 20 ćwi­
czących, posiadanie conajm niej 20 kom ­
pletów  m undurow ych w  Kole, uzyska­
nie conajm niej przez 1/3 ogólnego sta­
nu członków  K ola odznak O . S. i P. O .
S., płacenie przez w szystkich członków

składek członkow skich i odprow adza, 
nie praw idłow e procentów  należnych 
ze składek wyższym  ogniwom Z. R., 
posiadanie czynnej świetłicy oraz zale­
galizow anie koła u w ładz zgodnie z o- 
bowiązująccmi przepisam i.

W szystkie K oła Z. R., które wyżej 
w spom niane w arunki mieć będą, uzy­
skają na w niosek Z arządów  P ow iato­
wych proporce, które będą z jednej 
strony odznaką organizacyjną, z d ru ­
giej zaś św iadczyć będą o praw idłow ej 
pracy danego Kola.

Okręg Krakowski
Kraków. — Przy bardzo  licznym u* 

dziale delegatów K rakow a i ziemi k ra ­
kowskiej odbył się doroczny  Z jazd 
D elegatów  pod  przew odnictw em  preze­
sa Federacji P. Z. O . O ., w iceprez. mia­
sta dr. Klimeckiego. Po przem ów ie­
niach przedstaw icieli w ładz i bratnich 
organizacyj, z łożono spraw ozdanie. W  
powiecie krakow skim  jest zorganizo­
w anych 56 K ół, w  mieście Krakowie 4, 
liczących ogółem  3.800 członków . Ko- 
lonja dla dzieci bezrobotnych  człon­
ków, które w  ilości 125 przez 5 tygo­
dni baw iły w Stryszow ie, zyskała wiel-

kcie uznanie w śród członków. Delegaci 
wyrazili żyćźfcnie urządzenia w przy­
szłości podobnej kolonji. W śród ak la­
macji został w ybrany  now y zarząd w 
następującym  składzie: prezes — dyr. 
K azimierz B roczyner (po raz ósmy z 
rzędu ), wiceprezes — p ro f. poseł Po- 
chmarski Bolesław, II w icęprezes—do ­
cent U . J. dr. Szczęsny W acholz, sekre­
tarz—Stanisław  W ojciechow ski, skarb­
nik — dyr. Szerer H enryk . Delegaci 
w yrazili podziękow anie za pracę w śród 
rezerwistów  przewodniczącej R ady O- 
kręgowej R. R. p. woj. Kwaśniewskiej

i przew. R ady Pow. R. R. p. gen. M on. 
dowej. W śród niem ilknących okrzyków  
na cześć M arszałka Piłsudskiego za­
kończono obrady.

Biała. — N a terenie pow. bialskiego 
Związek Rezerwistów liczy 16 zorgani­
zow anych Kół, podległych Z arządow i 
Pow iatow em u Z. R. w Białej, oraz je­
dno Kolo na praw ach sam odzielności 
w Brzeszczach. W ym ienione Koła p o ­
zostają w ścisłej łączności z Zarządem  
Pow iatow ym , k tóry  dba o zachowanie 
stałego kontaktu  drogą częstych zebrań 
i w yjazdów  w teren.

W  ciągu ostatnich trzech miesięcy 
Z arząd Pow iatow y odbył 16 inspekcyj 
K ół już istniejących, 5 w yjazdów  orga­
nizacyjnych, m ających na celu przygo­

towanie terenu do założenia nowych 
Kół, oraz uczestniczył przez swych de­
legatów  w 8-miu W alnych Zebraniach 
Kół Z. R. W  tym czasie też pow stały 
3 now e Koła Z. R. na terenie pow iatu 
bielskiego: w Komorowicach, W ilam o­
wicach i Bulow icach. Co kw artał w 
plenarnych posiedzeniach Z arządu  Po. 
w iatow ego b iorą obow iązkow o udział 
wszyscy prezesi Kół. W  ubiegłym ro ­
ku posiedzenia, w których prezesi Kół 
obow iązani byli brać udział, odbyw a­
ły się naw et co miesiąc.

W  ostatnich miesiącach na terenie, 
podległym  Zarządow i Pow iatow em u Z. 
R. w Białej, idea ruchu związkowego 
rezerwistów  rozszerza się coraz bar­
dziej w śród społeczeństwa.

Podokręg Wileński
W ilno. — Zakończony tu  został 3-ty- 

godniow y kurs instruktorów  — przo­
dow ników  ćwiczeń ruchow ych Z. R., 
k tóry  ukończyło 30 absolw entów , w 
tem ty tu ł przodow nika, zdolnego do 
pracy sam odzielnej w  terenie, o trzym a­
ło 19>tu rezerwistów. Przodow nicy o- 
trzym ają przydziały  na referentów  p o ­
w iatow ych wychowania fiz. Kurs odbył 
się przy okręgowym ośrodku W F.

Łasica (pow  postaw ski). O dbyła  się 
tu odpraw a kierow ników  placówek 
Z. R. Koła Łasica. O dpraw ie, na którą 
stawiło się 22 kierow ników  placówek, 
przew odniczył prezes Z arządu  Pow ia­
tow ego, p. K. Protassewicz. Po w ysłu­
chaniu spraw ozdań om ówiono plan 
pracy na okres najbliższy oraz szereg 
aktualnych zagadnień i spraw bieżą­
cych.

Odprawa kierowników Koła Łasica

Okręg Lwowski
Lwów. — Zwykle zebranie członków 

Koła IV, przekształcone doraźnie w 
zebranie nadzw yczajne, powzięło przez 
aklamację następującą uchw ałę w spra­
wie subskrypcji Premjowej Pożyczki 
Inw estycyjnej:

,,M y, członkow ie Koła IV  we Lwo= 
wie, zebrani 8 kw ietnia 1935 r., świa= 
dom i naszej rołi w  życiu  połitycznem , 
społecznem  i gospodarczem Państwa 
Polskiego, zgłaszam y nasz udział w  o* 
głoszonej przez R ząd  N ajjaśniejszej 
R zeczypospolitej Polskiej 3=procento* 
wej Prem jowej Pożyczce Inw estycyj= 
nej w w ysokości zł. 100 (sto  zło tych). 
Obligacja 3=procentowej Premjowej 
P ożyczki Inw estycyjnej staje się wraz z 
ewentualną wygraną w yłączną wła= 
snością Zarządu K oła IV . Podpisując 
p o w yższy  akt, w zyw am y gorąco w szy ­
stkie Kola Zw iązku  Rezerw istów  ca*

lej R zeczypospolitej Polskiej do w zię* 
cia udziału w  podobny  sposób w  sub* 
skrypcji 3*procentowej Prem jowej Po* 
życ zk i Inw estycyjnej dla w ykazania  
wielkiej wartości obyw atelskiej nasze* 
go Zw iązku , gruntującego potęgę R ze* 
czypospolitej naw ewnątrz i nazewnątrz 
Państwa P olskiego".

R aw a Ruska. — W ynikiem  usilnej 
pracy nowego zarządu tutejszego Koła 
jest zorganizow anie oddziału  ćw iczeb­
nego, złożonego z kilkudziesięciu re­
zerwistów. Prace w ychow ania obyw a­
telskiego odbyw ają się w świetlicy K o­
ła przy  ul. G órki nr. 41. O statnio u- 
rządzono tam herbatkę, w któreji wzię­
li udział zaproszeni goście i rezerwiści 
w raz z rodzinam i. Po przem ówieniach 
pow italnych i program ow ych odbyła 
się herbatka przy  w tórze pieśni żo ł­
nierskich.

Okręg Wielkopolski
N akło . — W  obecności przedstaw i­

cieli w ładz i pokrew nych organizacyj 
odby ło  się poświęcenie nowej świetli­
cy K oła Z . R. przy  licznym  udziale 
członków  i zaproszonych gości. U ro ­
czystość urozm aiciły w ystępy chóru re ­
zerwistów.

K rotoszyn. — D oroczne zebranie 
K oła Z . R. zgrom adziło 350 członków. 
Po oddan iu  ho łdu  H etm anom  i W o ­
dzom  N aro d u  i w ysłuchaniu spraw o­
zdań, zebranie udzieliło absołutorjum  
ustępującem u zarządow i. N ow y zarząd 
został w ybrany  w  dotychczasowym  
składzie z  prezesem por. rez. Buchtą 
na czele.

L ipno. — O dbyło  się tu  doroczne ze­
branie K oła pod  przew odnictw em  prof. 
O lejnika. Koło, należące do najm łod­
szych w  pow iecie, w ykazuje dużą ak­
tyw ność w pracy. N a czele now oobra-

nego zarządu stanął jako  prezes kpt. 
rez. St. M ichalski.

Święciechowa (pow. L eszno).— Przy 
w spółudziale delegatów  placów ek La- 
socice, Przybyszew o, D ługie-Stare i 
D ługie-N ow e oraz p rzy  pełnej liczbie 
członków  K oła odbyło  się doroczne 
zebranie Z. R. pod przew odnictwem  
kol. Rosy. Spraw ozdanie ustępującego 
prezesa zobrazow ało  pracę K oła od 
początku jego istnienia, t. j.. od r. 1931. 
O becna liczba członków  K oła w raz z 
4 placów kam i w ynosi około 200 rezer­
wistów. Koło w ykazuje dużą aktyw ­
ność zarów no w dziedzinie w ychow a­
nia obyw ., opieki społ., jak i wyszkole- 
niow o-w ojskow ej. N a czele now oobra- 
nego zarządu stanął w ybrany  pow tór­
nie jako  prezes -kol. J. M atyla.

Leszno. — W  urządzonym  tu stara­
niem sekcji V . F. i P. W . w ramach
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Leszno. Trasa marszu Leszno—Lasoci* 
ce—Leszno w ynosiła 12 kim.

Okręg Pomorski
Toruń. — D nia 16 marca r. b. nastą* 

piło uroczyste otwarcie świetlicy, urzą* 
dzonej na przedm ieściu M okre przy u* 
licy G rudziądzkiej w obszernym  loka* 
lu przez Kolo II Zw iązku Rezerwistów 
w T oruniu , zrzeszające przeszło 250 
członków  z M okrego.

W  pięknie udekorow anej świetlicy 
zebrali się członkow ie Kola wraz z ro* 
dżinam i oraz przedstaw iciele w ładz i 
pokrew nych organizacyj. P rzybyły  też 
okręgow e władze związkowe na czele 
z wiceprezesem okręgu, p. nacz. W. 
G rzanką.

Po przem ów ieniach dokonał poświę* 
cenią świetlicy ks. dr. Jank, proboszcz 
parafji N M P. Program uroczystości u* 
zupełnily w ystępy chóru męskiego

„D zwon" pod  batutą prof. W ieczorka 
oraz śpiewy i deklam acje dzieci.

T erytorjaln ie Kolo II Zw. Rez. obej* 
muje cale M okre, a więc najuboższą 
dzielnicę m. T orunia . W iększość człon* 
ków organizacji to robotnicy, nieposia* 
dający specjalnego fachowego wy* 
kształcenia. W szyscy oni znajdują się 
w bardzo trudnych w arunkach mate* 
rjalnvch. D latego też Kolo II Zw. Rez. 
ma do spełnienia podw ójną bardzo  od* 
pow iedzialną misję społeczną, alboJ 
wiem kształcąc swych członków  na 
w artościow ych obyw ateli Państw a, ma 
jednocześnie obow iązek przyjścia z po* 
mocą w ich codziennej walce o byt.

Obecnie, o trzym aw szy w łasną siedzi* 
bę, K olo to będzie mogło pracę swą 
więcej skoordynow ać.

Poświęcenie szwalni i klubu dziecięcego 
w Toruniu na Mokrem

Po poświęceniu Szwalni R. R. w Toruniu.
W ojew oda Kirtiklis (X ) z m ałżonką w otoczeniu Z arządu  R ady O kr. R. R.

i gości.

O dbyła się tu uroczystość poświęcę 
nia szw aln i i. k lubu  dziecięcego, zało 
żonego i prow adzonego staraniem  Ro 
dżiny Rezerwistów w T oruniu , na Mo 
krem, przy  ul. K ościuszki 26. U roczy 
stość tę zaszczycił swą obecnością W o 
jew oda Pom orski K irtiklis z m ałżonką 
W zięli w niej także m. in. udział p rzed­
stawiciele miasta, prasy oraz władz 
Zw iązku i R. R.

Gości pow itały panie z zarządu Ro* 
dżiny Rezerw istów  z p. M akow ską na 
czele, k tóra zobrazow ała pracę Rodzi* 
ny Rezerwistów w dziedzinie opieki 
społecznej. Z a jeden  z najw ażniejszych 
działów  pracy w organizacji, uw ażano 
konieczność przyjścia z pom ocą licz* 
nym  rzeszom bezrobotnych  rodzin Re* 
zerwistów -i Pow stańców  i W ojaków
O. K. V III, — oczywiście nie drogą 
jakichś doraźnych zasiłków, lecz stwo* 
rżeniem stałych w arsztatów  pracy. Z 
pośród  wielu projektów  zatrzym ano się 
na szyciu bielizny dla wojska.

Z abrano  się do pracy. Kilkanaście

kobiet, najbardziej pracy potrzebują* 
cych, zatrudn iono  przez dw a m iesiące.- 
Z  uszycia pierwszego tysiąca komple* 
tów  wywiązały się dobrze, to też w re* 
zultacic dobrze w ykonanej partji prób* 
nej otrzym ano dalszy przydział w ilo* 
ści 2500 kom pletów . Przez to zaszła 
konieczność zorganizow ania specjalnej 
szw alni z maszynami o napędzie elek* 
trycznym .

Obecnie j<uż przeszło dwadzieścia 
kobiet, z kierow nikiem  rów nież bezro* 
botnym  rezerwistą, od dw óch miesięcy 
ma w szwalni pracę.

N astępnie p. M akow ska mówiła o 
pierwszym w T oruniu  K lubie Dziecię* 
cym, pow stałym  z in icjatyw y p. woj. 
K irtiklisowej, a zorganizow anym  i pro* 
w adzonym  przez R odzinę Rezerwi* 
stów. Celem k lubu jest danie dzieciom 
do czytania, tu  na miejscu, dobrej ksią* 
żki, pisma, godziwej zabaw y i rozryw* 
ki, prow adzenia z niemi pogadanek 
św ietlicowych.

Równocześnie przy klubie, którego

kierow niczką jest w ykw alifikow ana si* 
la fachow a, uruchom iono zajęcia świe* 
tlicotoe dla członkiń Koła na M okrem.

Klub czynny jest przez cały dzień. 
Frekw encją dziennie w ynosi średnio o* 
koło '400 dzifeci.

O bok. bo rów nież na M okrem , na 
podobnych  zasadach prow adzi Rodzi* 
na Rezerw istów  ochronkę z dożywia* 
niem dla 50 m łodszych dzieci do lat 
siedmiu. '

N astępnie -ks. dr. Jank, proboszcz 
parafj.i Panny  M arji, dokonał aktu po* 
święcenia siedziby, poczem obecni 
zwiedzili lokal szwalni i k lubu.

T oruńska Rodzina Rezerwistów, nie 
opuszczając rąk i nie wdając się w 
czcze deklam acje, prow adzi pożyteczną 
i tw órczą robotę  społeczną.'

Inowrocław.— Tutejszy Zw.iązek Re* 
zerwistów obchodził I rocznicę istnie*; 
nia Z w iązku na terenie miasta. W  zę* 
braniu  wzięli liczny udział przedstawi*, 
ciele lokalnych władz, w ojska, Komen* 
dy W F. i PW., prasy oraz organizacyj 
ideowo*pokrewnych.

Zw iązek , Rezerwistów w Inowrocla* 
wiu powstał, jako jeden ze związków 
najpóźniej zorganizow anych. Powstań* 
cy i „Wojacy O. K. V III, U czestnicy 
Pow stań N arodow ych , a także Zwią* 
zek Strzelecki - zdołali już wcześniej- 
skupić w swych szeregach część oby* 
watcli popoborow ych, niemniej Zwią* 
zek R ezerw istów / mając doskonale za* " 
łożenie ideowe i organizacyjne, zdołał 
znaleźć dla siebie dóść miejsca,- by 
w różyć-m u należy ty ' rozwój1. N ić wy* 
czerpany -rezerwuar sil z-pośród  ofice* 
rów, podoficerów 1 i szeregowyc-h rezer* 
wy, którzy  w większości • przeszli już - 
przeszkolenie w szeregach A-rmji Pol*' 
skie}, by ł-d la  początkow o małego gro*

ną osób; bodźcem  do założenia Związ* 
k u  Rezerwistów oraz R odziny Rezer* 
wistów rów nież i na terenie Inowrocla* 
wia, celem pogłębienia świadom ości o* 
bywatelskiej, karności i dyscypliny, 
o raz  dalszego szkolenia w ojskow ego 
swych członków..

U roczystość rozpoczął słowem wstęp* 
nem prezes Z arządu G rodzkiego, ppor. 
re.z. T. Grfszczyński, dając w yraz zro* 
zum ienia Członków Z. R. dla celów i 
założeń ideow ych swej organizacji oraz 
podkreślając chęć utrzym ania ja-knaj* 
lepszych stosunków  z organizacjam i 
niepodległościowemi, oraz ze Związ* 
kiem Strzeleckim, jako organizacją 
przedpoborow ych, poczem zakończył 
wzniesieniem okrzyku na cześć Wiel* 
kich w ychow aw ców  N aro d u : Pana
Prezydenta R. P. i Pana M arszałka oraz 
na cześć Prezesa Z. R„ ppłk. Zyndram* 
Kościałkówskiego.

Szczegółowe spraw ozdanie z rocznej 
działalnoćśi złożył kpt. rez. dr. H . Zbo*. 
rowski.,' omawiając pracę zarów no or* 
ganizacyjną jak  i wyszkoleniową Zwią* 
zku Rezerw istów  oraz Rodz. Rez., jak 
udział w strzelaniach, marszach, uro* 
czystościach okolicznościow ych i wigi* 
1'ijnej, zorganizow anie gwiazdki dla 
dzieci bezrobotnych członków  Związ* 
ku, wygłaszane referaty  i t. p., pod.kre* 
ślając ofiarną pracę obywateli*rezerwi* 
stów.

Referat p. t. „Ideologja Z. R.“ wy* 
g łosił referent w ychow ania obywatel* 
skiego ppor. rez. D rygas. Całość uzu* 
pełniały produkcje m uzyczne zespołu 
Z. R. oraz deklam acje rez. T. Urbań* 
skiego.

Prezesem Zarządu Pow. Z. R. jest 
kpt. rez. D r. H . Zborow ski. N a czele 
Zarządu G rodzkiego stoi, jako prezes, 
ppor.: rez. T. G oszczyński.

Okręg Poleski
Pińsk. — Ks. kap. Sżczerbiński pod* 

jąl się pracy duszpasterskiej w śród re* 
zerwistów. Obecnie Iks. kan. Szczerbili*, 
ski, już jako kapelan Koła Z. R„ pro* 
w adzi rekolekcję w ielkanocne dla 
członków  Związku. . . .

W  ostatnich czasach przystąpiono do 
utw orzenia Kola Zw iązku przy  Jąbry* 
ce dykt. Lourje. O dbyło  . się zebranie 
organizacyjne, na którera prócz władz 
Z. R., by ł obecny kom endant PW  i 
W F oraz przedstaw iciele firmy. Kolo 
w enty przygryw ała orkiestra rezerwi* 
stów — pracow ników  fabryki.

Pińkowicze. — O d b y ło  się tu  zebra* 
nie Kola Z. R .„na 'którem w ybrano po* 
w tórnie na prezesa K ola kol. J. Awra* 
mienkę. K oło liczy obecnie ponad 160 
członków1, w znacznej części umundu*
row anych. ........... .

Lachowięze (Podokręg N pwogródz*

ki). —. D oroczne zebranie tutejszego Z. 
R. odbyło się w świetlicy Straży Pożar* 
nej. W ygłoszone spraw ozdania wyka* 
żują należyty rozwój O ddziału. W  dzie* 
dżinie zapoczątkow anej niedaw no pra* 
cy wych. obyw . w ygłoszono 4 refera* 
ty  oraz zapoczątkow ano akcję świetli* 
cową. Ćwiczenia wojskowe odbyw a*. 
ją się co tydzień. W  ostatnich zawo*- 
dach o P. O. S. zdobyło  odznakę 66 
rezerwistpw. W  ciągu roku były zorga* 
nizow ane 4 wycieczki krajoznaw cze, 
ponadto  Kolo . brało  udział w koncen* 
tracji dnia- 11 lis to p ad a '34 r. w Bara* 
nowiczach. Z ebranie uchw aliło wybu* 
dow ać w Lachowiczach strzelnicę oraz 
wziąć udział w organizow aniu miejsco* 
wej. spółdzielni spożyw ców. W  zakoń* 
czeniu zebrania dokonano  w yboru no* 
wych w ładz, na których czele stanął 
kol. J. Skrzypczyński jako prezes.

Okręg Przemyski
Przemyśl. — W  dniu 14--.b. ni. odby.*.. 

ło się w św ietlicy Koła Przem yskiego 
doroczne, zebranie. Tegoż-1 dnia urzą*: 
dzono na rzecz w yposażenia św ietlicy 
Kola wentę przedśw iąteczną, k tóra cie* 
szyła się dużą frekwencją,. -Podczas 
w enty przygryw ała orkiestra rezerwi* 
stów.

Świetlica K oła otrzym ała od swych 
członków  szereg darów  w postaci obra* 
zów, książek, szeregu przedm iotów ,

jak. lekarstw  dla apteczki Kola i t. d. 
Każdej niedzieli w godzinach przedpo* 
łudniow ych odbyw ają się w świetlicy 
stałe odpraw y członków  Koła, na  któ* 
rych są om aw iane aktualne sprawy 
Zw iązku — oraz wygłaszane odczyty z 
różnych dziedzin. O statnio dr. P. M ond 
w ygłosił dwie ciekawe pogadanki na 
tem at uchw alonej konstytucji i na te* 
mat upraw nień Pana Prezydenta, wyni* 
kających z nowej konstytucji.

Klub Dziecięcy R. R. w Toruniu Oddział Z. Rj powiatu przemyskiego

Nr.  82 0
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UNJA ZWIĄZKÓW OBROŃCZYŃ OJCZYZNY
Po powrocie z Paryża

W ywiad z p. Jadw igą Barthel de W eydenthal

W  połowie marca b. r. odbyło 
się w Paryżu kwartalne zebranie 
R ady Zarządzającej „Fidac 
Auxiliaire“ . Sekcję Polską repre­
zentowała na niej sekretarka Unji 
p. Jadwiga Barthel de W eyden­
thal.

Oto garść szczegółów, udzielo­
nych nam przez naszą delegatkę 
po jej powrocie z Paryża:

— N a Radzie Zarządzającej re­
prezentowane były następujące 
kraje: Am eryka, Anglja, B dgja, 
Czechosłowacja, Francja, Jugo* 
sławj,a, Polska, Bułgarja, Rumu- 
nja. Przewodniczyła zebraniu ks. 
de M erode.

Porządek dzienny obejmował 
spraw ozdania z prac zarówno 
Prezydj-um, jak poszczególnych 
Sekcyj N arodow ych.

Sekretarka generalna poinfor­
mowała zebrane delegatki, iż pro­
jektowany przez Radę odczyt 
„Fidac A uxiliaire“ w Szwecji me 
dojdzie do skutku, ponieważ 
Szwedki widzą trudność w  or­
ganizowaniu w swoim kraju od­
czytu Fidacu z tego względu, iż 
obejmuje on tylko kraje ałjan- 
ckie. Natom iast Rada Zarządza­
jąca nawiązała korespondencję z 
Norwegją i ma nadzieję, iż tym 
razem rezultat starań będzie po­
zytywny.

Delegatki Sekcyj Narodowych 
składały raporty, dotyczące u- 
trzymywania grobów na „Cm en­
tarzach narodow ych". Nazwę tę 
noszą w Anglji, Belgji i Francji 
cmentarze, na których znajdują 
się groby poległych aljantów.

Delegatka nasza objaśniła de­
legatki wspomnianych krajów, iz 
Polska nie posiada „Cmentarzy 
N arodowych" w znaczeniu po- 
wyższem, natomiast posiada po­
szczególne mogiły Francuzów, 
W łochów, Am erykan, którzy 
zginęli w Polsce nie tylko pod­
czas W ielkiej Wojiny, ale i w cza­
sie powstań, począwszy od 1794 
r. aż do 63 r. O groby te Polska 
zawsze dbała i dba dzisiaj jak o 
groby własnych bohaterów.

Zkolei zastępczyni skarbniczki 
zdawała sprawę z działalności 
„Comite des fetes", którego ce­
lem jest urządzanie imprez do ­
chodowych na rzecz Fidac Auxil. 
Z  ramienia Polski w skład tego 
Kom itetu wchodzi ambasadoro- 
wa Chłapowska, k tóra jest rów ­
nocześnie przewodniczącą całego 
Komitetu. Członkiniami jego są 
przeważnie żony ambasadorów, 
posłów i osób ze sfer arystokra­
cji krajów alijanckich. Pierwszą 
jego imprezą będzie wystawa la­
lek etnograficznych 11 państw 
aljanckich, która się odbędzie w 
czerwcu b. r. w sali wystawowej 
Charpentier. W arunkiem  przyję­
cia lalek na wystawę jest ich 
istotna i wysoka wartość arty­
styczna i muzealna, przyczem za­
strzeżono, iż wystawa nie może 
być miejscem sprzedaży lalek. 
Polska rozpoczęła już prace nad 
przygotowaniem pięknych i war­
tościowych eksponatów.

N astępnym  punktem  porządku 
dziennego były sprawozdania po­
szczególnych selkcyj narodowych,

dotyczące Sekcyj M łodych Fida­
cu. Prawie we wszystkich k ra­
jach aljanckich Fidac Auxil. zor­
ganizował Sekcje M łodych, któ­
re rokują duże nadzieje rozwojo- ' 
we na przyszłość.

Delegatka nasza, składając od­
nośne sprawozdanie, wyraziła 
pogląd, iż praca Fidac Auxiliaire 
nad młodzieżą powinna harm oni­
zować w każdym kraju z istnieją­
cemu u niego przepisami i zwy­
czajami w tej dziedzinie. Praca 
Sekcji Polskiej nad młodzieżą 
idzie w 2 kierunkach, informowa­
ła w dalszym ciągu nasza dele­
gatka: a) praca nad młodzieżą, 
wchodzącą w skład członkiń 
Unji, b) nad młodzieżą z poza 
Fidacu.

A d  a). Członkiniami Unji są 
dwa liczne stowarzyszenia mło­
dzieżowe, dla których urządza się 
co tydzień konferencje, inform u­
jące je o pracach Fidacu i Unji.

A d  b). W  ostatnim roku zo­
stał zapoczątkowany przez Prezy- 
djum Unji Klub dla młodzieży 
szkolnej. Zebrania tego Klubu 
odbywają się również co tydzień, 
wygłaszane bywają na nich od­
czyty, połączone zazwyczaj z ży­
wą wymianą poglądów na poru­
szone zagadnienia.

Treścią tych odczytów jest 
przeważnie ideologja i działal­
ność Fidacu. Młodzież, należąca 
do Klubu, entuzjazmuje się ideą 
braterstwa i współpracy naro­
dów, i z tego punktu widzenia 
interesuje się żywo problemami 
międzynarodowemi zarówno z 
dziedziny polityki, jak i kwestyj 
socjalnych i ekonomicznych. D e­
legacja tej młodzieży powróciła 
właśnie z Bukaresztu, dokąd zo­
stała zaproszona przez Sekcję 
Rum uńską na uroczystość, urzą­
dzaną dla Sekcyj M łodych Kra­
jów Fidackowych. Podczas uro­
czystości delegacja polska złoży­
ła na grobie Nieznanego Żołnie­
rza Rum unji wspaniały wieniec z 
maków, ozdobiony barwami 
V irtuti M ilitari i Krzyża W a ­
lecznych.

Oprócz tych prac ciągłych nad 
młodzieżą organizuje Sekcja Pol­
ska co rok „Święto Pokoju" dła 
młodzieży wszystkich Szkół w 
W arszawie, urządza odczyty i 
konferencje, organizuje ankiety. 
Młodzież szkół polskich bierze 
również udział zą pośrednictwem 
Unji w corocznym Konkursie Fi­
dac Auxiliaire dla młodzieży kra­
jów fidakowych.

Po wyczerpaniu sprawozdań 
Sekcyj N arodowych na temat ich 
pracy nad młodzieżą, przystąpio­
no do 3-go typu sprawozdań: 
mianowicie każda z delegatek 
miała uwypuklić jedną z działal­
ności swej sekcji narodowej, ale 
ujętą jaknajszerzej.

Delegatka nasza przedstawiła 
działalność założonej przez Unję 
P. Z. O. O. „Herbaciarni dla 
bezrobotnej inteligencji", podkre­
ślając, że inicjatorkom chodziło 
nie tylko o dostarczenie bywal­
com Herbaciarni taniego i zdro­
wego jedzenia, ale i o stworzenie 
dla nich domu, ciepłego i schlud­

nego, gdzieby mogli zapomnieć o 
swej nędzy, czytając książki i pi­
sma, słuchając radja, lub zaba­
wiając się grami.

Sprawozdania powyższe zajęły 
delegatkom cały dzień. N astęp­
nego dnia p. H eraud podejm o­
wała śniadaniem delegatki pol­
skie (p. J. Barthel de W eyden­
thal i p. M arja Zaleska, stała za­
stępczyni skarbniczki).

N a śniadaniu tem były obec­
ne: ks. de M erode, gen. Małle- 
terre.

Nastrój był bardzo miły, roz­
mowa była gęsto przeplatana 
wsporrinieniami obu pań z poby­
tu w W arszawie.

Popołudniu tegoż dnia odbyło 
się przyjęcie, urządzone przez 
Sekcję Polską' z referatem o ko­
biecie amerykańskiej. Polska bo­
wiem, odwzajemniając się Am e­
rykankom  za ich przeszłoroczne 
przyjęcie z rdferatem p. de M ont- 
fort „Femmes polonaises" — 
urządziła w tym roku w okresie 
obrad Rady Zarządzającej przy­
jęcie z referatem znanego i cenio­
nego pisarza francuskiego, i pro­
fesora Sorbony Fortunata Strow* 
skiego p. t.: „Femmes Americai- 
nes". Przyjęcie odbyło się w sa­
lonach Klubu Am erykańskiego— 
Rue Boissiere w sobotę 16 marca, 
pod przewodnictwem ks. de M e­
rode, przewodniczącej Fidac 
Auxil. Zagaiła ona zebranie, wy­
rażając swą radość z możności 
przewodniczenia mu, poczem, 
przedstawiwszy gościom delegat­
kę polską oddała jej głos.

P. Barthel de W eydenthal w y­
głosiła po francusku krótkie prze* 
mówienie, które podajem y poni* 
żej w tłumaczeniu polskiem:

Z  głębokiem  uczuciem radości witam 
dzisiaj w im ieniu Polskiej Sekcji Fidac 
A uxiliaire delegatów  naszych lis tu  
krajów  aljanckich, oraz delegatów  
państw  neutralnych  z czasów wielkiej 
w ojny, której żywem wspom nieniem  
pozostaliśm y po to  ty lko , aby tem  sku­
teczniej zapobiec w  przyszłości kata­
klizm ow i now ej w ojny.

Pani M arszałkow a Piłsudska, prze­
w odnicząca honorow a i rów nocześnie 
przew odnicząca rzeczyw ista Sekcji po l­
skiej Fidac A uxiliaire, poleciła mi w y­
razić, jak  bardzo  żałuje, iż nie może 
przew odniczyć dzisiejszej uroczysto* 
ści ku czci kobiety  am erykańskiej. I 
rzeczywiście pani Piłsudska, k tó ra  w 
sposób godny  podziw u łączy w sobie 
zalety żony wielkiego męża stanu z za* 
letam i kobiety, pracującej społecznie 
niezw ykle intensyw nie, by łaby  specjał* 
nie chciała brać udział w dzisiejszej u* 
roczystości nie ty lko  sercem i myślami. 
Jednak  rozliczne i w ażne obow iązki 
przeszkodziły  jej w  przybyciu  na nią.

Toteż Sekcja Polska jest specjalnie 
w dzięczna ks. de M erode za w yrażenie 
gotow ości przew odniczenia dzisiejszej 
uroczystości; zobow iązano mnie w 
k ra ju  do w yrażania ks. de M ćrode 
słów  serdecznego podziękow ania.

Szlachetnej inicjatyw ie amerykań* 
skiej zaw dzięczam y otwarcie tego cy* 
k lu  konferencyj, organizow anych 
przez Fidac Pom ocniczy czyli Fidac 
kobiecy, co jeszcze raz dow odzi, że 
kobieta jest istotną pom ocą dla męż*

czyzny, gdybym  śmiała, powiedziała* 
bym : pom ocą n ieodzow ną.

A b y  się lepiej ocenić i pokochać 
wzajem nie, czyż nie trzeba się naj* 
pierw  poznać lepiej ?

F idac A uxiliaire pom yślał, że dać 
poznać pokolei w ich narodow ych  i 
rodzinnych  ram ach kobiety  kożdego z 
naszych krajów , tak  różnych, tak  od* 
dalonych jedne od drugich, będzie pe* 
wne najpew niejszym  sposobem , aby 
każdy z tych typów  kobiet umieścić na 
płaszczyźnie m iędzynarodow ej, z jego 
perspektyw ą osobistą, regionalną i so* 
cjalną będzie rów nież doskonałym  
sposobem , aby bardziej zbliżyć wza* 
jem nie wszystkie te kraje, k tó re  cho* 
ciaż łączy więź przyjacielskiego soju* 
szu, często mato o sobie w iedzą, sądzą 
się nieraz źle i m ylą się w zajem nie w 
opinji o sobie.

Czyż kobieta nie jest istotnie we 
w szystkich krajach najdoskonalszym  
łącznikiem  społecznym ?

Słyszeliśm y już konferencję o ko bie* 
cie francuskiej, belgijskiej i polskiej. 
Dzisiaj będzie nam  m ów ił o kobiecie 
am erykańskiej m istrz francuski, wybit* 
ny  literat, członek Insty tu tu  Francu* 
skiego i profesor Sorbony  pan  Fortu* 
nat Strowski, k tó ry  pochodzeniem  
sw ojem  należy rów nież do Polski.

Pan Strow ski przebyw ał dużo w 
A m eryce, zapraszany tam  w ielokrotnie 
przez U niw ersytet d la  w ygłaszania wy* 
k ładów  o literaturze francuskiej i nad* 
zw yczajnie tam  ceniony. W idział on 
kobiety  am erykańskie p rzy  pracy, w 
polityce, w nauce, na  uniw ersytecie, 
przy działalności społecznej, te kobie* 
ty, k tórym  zazdrościm y my w E uropie 
ich, pow iem  naw et, przew agi prawdzi* 
wych św iatow ych p ion ierek  femini* 
zmu, a jednocześnie — co im  ujm y nie 
przynosi, — i kobiecości.

T oteż zostawię p. Strowskiem u p rzy ­
jem ność, aby sam opow iedział, jak  tyl* 
ko on to potrati, swoje myśli i w spom ­
nienia o kobiecie am erykańskiej.

Następnie wygłosił b. zajmu­
jący odczyt -p. btrow ski. N a  za­
kończenie „Godzina m uzyki pol­
skiej" pozwoliła zebranym roz­
koszować się Szopenem, Szyma­
nowskim, Paderewskim i inny­
mi kompozytorami w wykona­
niu znanego artysty Zygm unta 
Dygata.

Zebrani goście w liczbie około 
500 osób ze sfer dyplomacji, rzą­
du, generalicji, oklaskiwali ży­
wo zarówno odczyt p. Strow- 
skiego, jak i muzykę Dygata, 
k tóry kilkakrotnie bisował.

Po wykonaniu programu od­
było się przyjęcie. W  pięknie 
urządzonym i dobrym bufecie 
zwracały uwagę dwa stoły: je­
den ze smakołykami polskiemi, 
drugi amerykańskiemi. Polskie 
pierniczki, pączki, chrusty i w y­
roby W edla cieszyły się dużem 
powodzeniem.

W ieczorem delegatki nasze 
zostały zaproszone na obiad do 
p. Leńkord.

Przyjęcie to było 3-ciem. z cy­
klu przyjęć ku czci kobiet k ra­
jów aljanckich.

Przemówienie p. Sikorskiego 
zostanie ogłoszone drukiem, po­
dobnie jak odczyty: p. de M ont- 
fort o kóbiecie polskiej, i p . H e­
raud o kobiecie francuskiej. Obie 
te broszury są do nabycia w Se- 
kretarjacie U nji Z. O. O.

St. Krasowska

ALBUMY KRAJOZNAWCZE
Sekcja Polska Fidac A uxil. o fiaro­

w ała Zarządow i G łów nem u w Paryżu 
piękny album  zaw ierający szereg foto* 
grafij ilustrujących polski krajobraz, 
przem ysł, górnictw o, ludność i t. d. O* 
ryginalnie, ręcznie w ypisany tekst fran 
cuski bialem i ozdobnem i literam i na 
bronzow ym  papierze, ob jaśniał foto*

grafje i mówił o Polsce w szystko to, co 
cudzoziem ca mogło interesow ać. Al. 
bum  w yłożony w czasie uroczystości 
ku czci kob ie ty  am erykańskiej, by l z 
zachw ytem  i uznaniem  oglądany przez 
licznych gości ze sfer dyplom acji i a* 
rystokracji francuskiej.
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Delegacja polskiego „Młodego Fidacu” 
na uroczystościach w Bukareszcie

W  artykule: „Po pow rocie z Paryża" w spom inałyśm y o zjeździe 
m łodzieży Fidacowej w Bukareszcie ku uczczeniu zm arłych mężów 
stanu i bohaterów  narodow ych. Imieniem polskiej m łodzieży Fidaco- 
wej b rało  udział w uroczystościach trzech m łodocianych delegatów . 
Jeden z n ich nadesłał nam  opis sw oich w rażeń, k tó ry  z przyjem nością 
zamieszczamy, stw ierdzając radośnie, iż m łodzież Fidacow a chce być 
i będzie spadkobierczynią ideałów  fidacow ych, t. j. ideałów  byłych 
kom batan tów ; należy życzyć m łodem u K lubow i, by  szedł nadal tak 
pięknie, jak  rozpoczął, ku lepszej przyszłości n a rodu  i swego poko le­
nia; by  z tego pokolenia jaknajw ięcej m łodych, gorących serc wcią­
gnął w  służbę ideału  braterstw a i w spółpracy m iędzynarodow ej.

Zwyczajem  praw osław nym , w pół 
roku po śmierci k ró la  A leksandra I i 
M inistra B arthou  urządziła Sekcja Ru­
m uńska Fidac A uxiliaire uroczyste Re- 
quiem . D o tych dw óch nazw isk doda­
no jeszcze imię R aym onda Poincare, 
zm arłego w krótkim  czasie po zb rodni 
m arsylskiej.

D la podniesienia znaczenia uroczy­
stości i spopularyzow ania nazw isk 
w ielkich mężów w śród m łodzieży zo r­
ganizow ano zjazd M łodych FID A - 
C ‘ów w Bukareszcie. N a w niosek po l­
skiego k lubu  m łodego F ID A C u  w p o ­
czet w ielkich mężów, czczonych Re- 
quiem , zaliczono jeszcze bohaterów  
w ojny i poko ju : króla Belgów A lb e r­
ta I i m arszałka Francji Lyautey'a.

N a uroczystościach, k tóre  nie ogra­
niczyły się do Requiem , a zaw ierały w 
swym program ie rów nież złożenie 
wieńców na grobie N ieznanego Ż o ł­
nierza, audjencję u królow ej, akadem ję 
m łodzieżow ą i cały szereg oficjalnych 
przyjęć, reprezentow ali F ID A C  po l­
ski: delegatka U . P. Z . O . O. p. Nie- 
niewska, oraz trzech członków  k lubu  
m łodego F ID A C u , a m ianowicie: Lu­
dw ik Straszewicz, Jerzy  D rew now ski i 
Z ygm unt Kmita.

Przyjechaliśm y do  B ukaresztu po p o ­
łudniu  w czw artek 28 marca. N a dw or­
cu oczekiwali nas przedstaw iciele ru ­
m uńskiego A uxiliaire, żona posła po l­
skiego p. m inistrow a A rciszew ska oraz 
polski attache w ojskow y z m ałżonką. 
Już na dw orcu w ręczono nam  „paki" 
zaproszeń na różne ob iady  i przyjęcia. 
Prosto  z pociągu zaw ieziono nas na 
herbatkę „otw arcia" w Casa Femei. 
Casa Femei, jest to  dom  kobiet, siedzi­
ba zw iązku kobiet rum uńskich, w cho­
dzącego w skład  A uxiliaire‘u. Tu 
przedstaw iono nas przew odniczącej 
A uxilia ire 'u  księżnej A lexandrin ie 
Cantacuzene, jednej z na jpopu larn ie j­
szych i najofiarniejszych osób w Ru- 
m unji. Poznaliśm y tam  także naszych 
kolegów  rum uńskich i delegatów  za­
granicznych. O gółem  reprezentow ane 
były  prócz Polski i R um unji: Francja, 
Belgja, Jugosław ja i Czechosłow acja. 
Tego dnia, k tó ry  by ł pośw ięcony na 
przy jazd  delegacyj, ujrzeliśm y obrazy

regionalizm u rum uńskiego: tańce w
barw nych strojach narodow ych i usły­
szeliśm y charakterystyczną kapelę cy­
ganów  rum uńskich.

N astępnego dnia w obecności w ybit­
nych osobistości F ID A C ‘u rum uńskie­
go złożyliśm y wieńce na grobie N ie­
znanego Żołnierza. D elegacja polska 
złożyła w ieniec z sym bolicznych m a­
ków  z wstęgam i V irtuti MiRtari i K rzy­
ża W alecznych. N astępnie odby ła  się 
audjencja u  królow ej M arji, m atki o- 
becnego k ró la  K arola. W  sobtę rano 
odby ło  się Requiem , a popo łudn iu  
herbatka w poselstw ie polskiem . To 
przyjęcie, na skraw ku tery torium  po l­
skiego, pozostaw iło u wszystkich u- 
czestników  niezapom niane w spom nie­
nia. W  niedzielę odby ła  się akadem ja 
m łodzieży. W ielka sala fundacji K aro­
la napełniła się m łodzieżą i byłym i 
kom batantam i. Po przem ow ach chór 
szkolny odśpiew ał hym ny państwow e, 
i przyznać trzeba, że „Jeszcze Polska 
nie zginęła' odśpiew ano bez zarzutu i 
z zupełnie d ob rą  wymową.

U roczystości zakończył w ieczór w 
C asa Femei. W yjechaliśm y nazajutrz, 
żegnani przez A uxiliaire i m łodzież.

T ak przedstaw iał się oficjalny p ro ­
gram  naszego poby tu . A le rów nie wa- 
żnem  a może i ważniejszem  było to , co 
robilśm y w czasie nieobjętym  oficjal­
nym  program em ? N a herbatkach, w 
autokarze, w ieczoram i na kw aterze, ka­
żdą w olną chwilę w yzyskiw aliśm y na 
rozm ow y, na naw iązanie jaknajbliższe- 
go kontak tu  z kolegam i z zagranicy. 
Stale oddzieleni granicam i i setkami 
kilom etrów , w idzący jedyny  sposób do 
porozum ienia w korespondencji, ko­
rzystaliśm y z osobistego zetknięca, w y­
mieniając sw obodnie m yśli i idee. N ie­
rzadko  w przypadkow ej rozm owie p a ­
dało  zdanie, które nasuw ało  ciekawe 
projekty, k tóre na w łasnych terenach 
będziem y się starali zrealizow ać. A  z 
rozm ów  i z całości z jazdu bukareszteń­
skiego w yw nioskow ać m ożna przede­
w szystkiem jedno : w zajem na sym patja 
łączy całą, zgrom adzoną w F ID A C u , 
młodzież, k tóra  stanie się niew ątpliw ie 
w przyszłości podstaw ą poko ju  mię­
dzynarodow ego.

Zygmunt Kmita.

Klara Schrenzlówna
(W spom nienie pośm iertne)

kich. U znając In tendenturę za jedną  z 
najw ażniejszych gałęzi wojskowej służ­
by żeńskiej, zabrała się pow ażnie do 
je j studiow ania i organizow ania i w r. 
1912 miała już gotow y plan m obiliza­
cyjny w tym  zakresie.

W spom nienia jej z tego okresu d ru ­
kow ał swego czasu, w N -rze 10 „N a­
ród  i W ojsko" z dnia 15. 8. 34 r. p. t. 
„N iedoszła m obilizacja".

Jeszcze przed w ymarszem K adrów ki 
zgłosiła się do służby  w K rakowie, dn. 
2 sierpnia 1914, całkowicie rozporzą- 
dzalna. D oryw cze działania intendenc- 
kie zostały już rozpoczęte — lecz to 
ona dopiero  nadała im kierunek je ­
dnolity , kładąc w to dzieło całą swą 
energj.ę, p racow itość i św ietny zmysł 
organizatorski. O na to właściwie stwo­
rzyła w spólną in tendenturę Związków  
i D rużyn  Strzeleckich (później legjo- 
n o w ą ); ona to  była głów nym  m oto­
rem, mózgiem i sercem  tego warsztatu, 
przez cały czas j,ego trw ania.

G dy zwinięto osobną intendenturę 
legjonow ą, K lara przerzuciła się do 
działalności agitacyjno-politycznej, na 
tem nowem po lu  okazując się niemniej 
użyteczną. O d  1915 do 17 r., wspólnie 
z W andą F ilipkow ską i Loefflerem, 
skupiają w swoich rękach całą pracę 
niepodległościow ą w Kielcach i okoli­
cy. D w utygodnik  „Ziemia Kielecka", 
w ydaw any przez kom itet redakcyjny, 
stał jednak  przedewszystkiem, głową, 
trudem  i odw agą Klary.

W szędzie gdzie się znalazła, w tych 
ciężkich czasach przełom u, potrafiła 
dzielnie służyć ukochanej sprawie.

P racuje przez kilka lat w Zarządzie 
G łów nym  Ligi K obiet P. W .; w śród 
ludu  miechowskiego dopom aga w ak­
cji protestacyjnej przeciw ko uwięzie­
niu K om endanta; w K rakow ie, jako 
sekretarka U niw ersytetu ludow ego zaj­

m uje się zarazem  intensyw nie Tow. 
opieki nad  Legjonistam i — co wów ­
czas nie było wcale łatw e ani bez­
pieczne. Przez szereg miesięcy, mając 
u siebie w biurze sk ład  ubrań  cywil­
nych i fałszyw ych paszportów , u ła­
tw iała dezercję (najczęściej w yjazd na 
M urm an) łegjonistom  zagrożonym  w y­
syłką na fron t w łoski.

C ały  ten n iezm ordow any, ofiarny 
udział w walce o w olność podkopał 
w ątłe zdrow ie, spotęgow ał organiczną 
wadę serca — tak, że z resztkam i za­
ledwie sił, lecz niew ygasłym  zapałem, 
pow raca K lara w niepodległej O jczy­
źnie do swej zasadniczej linji życio­
wej!: pracy wychowaw czej. U czy naj­
pierw  w W arszaw ie, potem  i już  na 
stałe, od  1922 r. w krakow skiem  pań- 
stwowem gim nazjum  męskiem. Przez 
cały ten czas walczy z własnem słab* 
nącem ciałem, nie chcąc za nic opu­
ścić żadnej pracy społecznej, k tó rą  na­
potykała  na swej drodze. W  Zw. P ra­
cy O b. K obiet, w B iałym  Krzyżu, 
wszędSzie gdzie ty lko  weszła, zaraz 
przejaw iała inicjatyw ę, zaraz obejm o­
wała jakąś w ażną placówkę.

Jej to głównie zaw dzięcza swe na­
rodziny  krakow ski Zw iązek U czestni­
czek W alk o N iepodległość, prze­
kształcony w 2 lata później na Koło 
U nji O brończyń  O jczyzny. Bystrym  i 
czujnym  zawsze w zrokiem  ogarniając 
całość życia polskiego, odczuw ała K la­
ra silnie potrzebę takiego skupienia 
osób związanych najlepszą tradycją 
w spólną — dla pochodu  śmiałego ku 
przyszłości.

Rok cały trw ała ostatnia męka, za­
nim ziemskie życie doszczętu wygasło 
— jednak  śm iało rzec m ożna, że K lara 
Schrenzlów na zmarła na posterunku.

Zofja Zawiszanka

K R O N I K A  U N J I

D nia 27 marca b. r. zm arła w Z ło ­
czowie po długiej i ciężkiej chorobie 
zasłużona działaczka niepodległościo­
wa, K lara Schrenzlów na, p rofesor 3-go 
państw ow ego gim nazjum  w K rako­
wie.

Zm arła była w ybitną matematyczką, 
k tó rą  p rzed w ojną jeszcze p rofesoro­
wie U niw ersytetu we Lwowie zachę­
cali do starania się o katedrę matem a­
tyki. Pow ołanie jednak  pedagogiczne, 
w ynikające z niezw ykłych jej zdo lno ­
ści w tym kierunku kazało jej. w ybrać 
z pełną św iadom ością skrom ne stano ­
w isko nauczycielki. Poza nauką i za­
w odem  nauczycielskim  interesow ała 
się żywo ruchem strzeleckim, w k tó ­
rym  brała udział od początku jego 
istnienia w ram ach D rużyn Strzelec­

Zebranie Zarządu Unji P. Z. O. O.
D nia 12 kw ietnia o godz. 17-ej od ­

było się w Belw ederze zebranie Z a­
rządu Unjii P. Z. O . O., na którem  o- 
m awiane by ły  prócz innych spraw  bie­
żących spraw ozdania Komisyj z kw ar­
talnej ich działalności.

Związek b. Kurjerek.
D nia 2 kw ietnia odbyło  się w Belw e­

derze pod  przew odnictw em  p. M arszał- 
kowej Piłsudskiej zebranie Zarządu 
Zw iązku b. K urjerek. N a porządku 
dziennym  były  spraw y bieżące oraz 
spraw a przyszłego Z jazdu . Zw iązek li­
czy 79 członkiń, z których ty lko 32 
mieszka w W arszaw ie, reszta rozsiana 
jest po  całej Polsce. Członkinie Z w iąz­
ku b iorą liczny udział we wszelkich 
pracach U nji P. Z. O. O.

Z życia klubowego.
W  dniu  26.111. b. r. urządził Z arząd 

K lubu tow arzyską herbatkę, w której 
brało udział liczne grono koleżanek. 
W ieczór był urozm aicony występami 
pań: H aliny  Skarżyńskiej (recytacje), 
Jadw igi Szam otulskiej (fo rtep ian ), H e­
leny W arpechow skiej (śpiew).

W  miłym nastro ju  zebranie przecią­
gnęło się do późnego wieczora.

Z życia Herbaciarni Unji.
Liczba konsum entów  w zrosła do 785 

osób. Frekw encja dzienna w ynosi od 
200 do 300 osób. Frekw encja czytelni­
ków w bibljotece, k tóra  posiada 452 
tom y, stale wzrasta.

Koncert Mickiewiczowski
W  poprzednich  num erach naszego 

D odatku w spom inałyśm y kilkakrotnie 
o niezw ykle ciekawej „W ystawie M ic­
kiew iczowskiej", k tóra  zgrom adziła sze 
reg cenych pam iątek po naszym  wie­
szczu. O becnie w ystaw a — którą zwie­
dziło moc osób — m iędzy niemi k il­
kaset m łodzieży — została zam knięta.

N a  zakończenie W ystaw y urządziła 
K om isja Finansow a U nji PZ O O  ,/Kon 
cert M ickiewiczowski" —  z niezw ykle

interesującym  program em , k tó ry  się 
odby ł w niedzielę dn ia  14 kw ietnia o 
godz. 12-ej w T eatrze W ielkim . U dział 
w nim b ra li: panie Fedyczkow ska, H u- 
partow a, K orolkiew iczow a, Szabrańska 
W erm ińska, panow ie: W eiss, W raga,
C zaplicki, M aszyński, chóry, oraz o r­
kiestra opery w arszawskiej pod  dyr. 
A . D ołżyckiego.

W ycieczka do Belgji.

W  końcu lipca i na początku sierpnia 
b. r. Kom itet W ychow ania R odzinne­
go organizuje wycieczkę do Belgji na 
K ongres W ychow ania R odzinnego w 
Brukseli.

P oby t dw utygodniow y w raz z pasz­
portam i kosztow ać będzie 300 zł.

„Pochodem idziemy"...

Pismo m łodzieży z p o d  znaku B ato­
rego i Zam oyskiego.

W  N -rze styczniowym tego niezw y­
kle ciekawego pism a pew nego odłam u 
m łodzieży gimnazjalnej', której repre­
zentanci w chodzą rów nież w skład 
Polskiego M łodego Fidacu, znajdu je­
my artykuł Ludw ika Straszewicza p. t.: 
„Czerw one m aki". — A rtyku ł zawiera 
opis „Święta P okoju", organizow anego 
corocznie przez Fidac Żeński, podczas 
którego m łodzież składa na grobie N ie ­
znanego Ż ołnierza wieniec z maków. 
A rtyku ł podaje  rów nież szczegóły d o ­
rocznego konkursu  dla młodzieży.

Konkurs „Fidac Auxiliaire“ 
dla młodzieży.

Jak  w latach poprzednich , tak i w 
tym roku został ogłoszony K onkurs 
dla m łodzieży. Tem aty w ypracow ań, 
przekazane Sekcjom N arodow ym , 
brzm ią: 1) Jakie myśli nasuw ają wam 
kraje, cierpiące z pow odu nadm iaru 
produktów , k tórych nie mogą zbyć. 2) 
Jak  naw iązać i utrzym yw ać kon tak t z 
przedstaw icielam i m łodzieży któregoś z 
krajów  sfederow anych. — W ypracow a­
nia na ten konkurs już napływ ają.
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S T A N IS Ł A W  K A W C Z A K

N a  w ł o s k i m  f r o n c i e
N a stanow isko przyprow adził go 

kapral.
— T u  naw prost ciebie, ośmset kro* 

ków  w dole jest w łoska lin ja  tyra* 
ljerska.

Szeregowiec G orczyca W ojciech 
spo jrzał w  dół, ale nic tam, prócz mo* 
rza mgły i śniegu nie dojrzał.

— N a praw o, — ciągnął dalej ka* 
prał,- — ta m ała górka, to C reta Ro* 
sa; na niej są W łosi. N aprzeciw  cie* 
bie ta w ielka góra nazyw a się M onte 
D im ont, tam  m ają W łosi ruchom ą ba* 
terję dział górskich, ukry tą  w ska* 
lach. N a lew o C reta Zerm ula, tam też 
są oni, tam  m ają gniazda karabinów  
m aszynow ych. Zaś całkiem na praw o—- 
w skazał ręką — w idzisz ten szpic gó* 
ry ?  Stam tąd psiekrw ie najbardziej bi* 
ją, to  się nazyw a H oher Trieb. Tak 
uważaj i patrz, a jakby  coś od nich 
szło, albo się ruszało, albo  jakie świa* 
tło  było , to  nie pytaj wiele, a z gwe* 
ra bij i za ten d ru t ciągnij, to  w tedy 
przylecim y. R ozum iałeś?!

— Rozum iałem ! — odparł Gorczy* 
ca, choć dalibóg  pop lą ta ły  mu się te 
dziw ne nazw y, że i ani jednej by  nic 
wym ienił a w  dodatku  niewiele sly* 
szal, bo w iatr gw izdał po uszach i bil 
śniegiem w pysk, żc aż łzami oczy za* 
chodziły.

M achinalnie nasadził bagnet na ka* 
rabin , postaw ił b roń  do nogi i jął pa* 
trzeć w dól. M im o śnieżycy nieźle by* 
ło  w idać kon tu ry  gór, gdyż księżyc 
dochodził pełni, a gdy  kurzaw a za* 
m ierala na mom ent, w idział stok gó* 
ry, jak na d łoni. Po niejakim  czasie 
uspokoiła się natura, śnieg przestał 
sypać, zeszły chm ury, a z za gór wy* 
pełzła tarcza księżyca. W tedy dopiero  
zorjentow al się W ojtek, gdzie jest. 
O to  stał na cyplu skały u wierzchol* 
ka góry ; pod  sobą gdzieś g łęboko w 
dole, u jrzał ostro od niepokalanej bie* 
li śnieżnej odrzynającą się brudną 
smugę, k tóra  się ciągnęła bez począt* 
ku  i końca.

— T o T aliany, — szepnął, chciwie 
w patrując się w ciem ny pas.

O garnęło go w zruszenie, pierwszy 
to  bow iem  dzień spędzał na froncie 
w łoskim . Przez chwilę szepnął do sie* 
bie: Taliany, Taliany... Lecz cicho by* 
ło u Talianów .

Czasem huknął strzał od  strony

austrjackiej, lub  bzykla kula od Wio* 
chów, ale dla W ojtka, przyzwyczajo* 
nego do w rzaw y bitew nej, znaczyło 
to  niem al śm iertelną ciszę.

— N ijak, ty lko  pewnikiem rankiem  
pójdą do ataku — m yślał — ha! A le 
jakże tu  w y jd ą?  Toć pedali p rzy  lu* 
zunku poprzednicy, że góra, na której 
stoi, ma więcej jak 3 tysiące metrów. 
A  góra strom a, żeby i kozica nie wy* 
lazła, a cóż dopiero  żołnierz z ryn* 
sztunkiem . Jedną maszynkę wypuś* 
cić, choćby i na regim ent — starczy.

I zaczął w zdychać, bo żal mu było 
i tych W łochów .

H ej! m iły Boże! znal się on na woj* 
nie lepiej, niż n iejeden oficer. Ileż 
to  patro lów , bitew, szturm ów  odbył, 
ile ziemi zdeptał. Bo wszak już trzeci 
raz by ł na w ojnie. W ycierał się ną 
froncie serbskim , rosyjskim , a teraz 
przyszedł na w łoski. Los zaw iódł go 
do gór, gdzie m aszerow ało się dniam i 
i nocami, a droga wciąż szła w gó* 
rę, jak b y  do nieba sięgała. W  jego 
w yobraźni góry  te nie miały końca, 
a czubam i to  chyba w niebie siedzia* 
ły . A  choć sam jest góralem  z ży* 
wieckiej ziemi, to  jednak  gdzie tam 
porów nać B aranią G órę z temi tu  gó* 
rami.

A ż nareszcie dzisiaj po d  wieczór 
znalazł się ni stąd, ni zow ąd na szczy* 
cie. Był jednak tak zm ordow any mar* 
szem, że mu się nic nic chciało. Le* 
żał, jak i inni koledzy, w pełnem  uz* 
bro jen iu  obok  jaskini,, k tórą  nazyw ali 
kaw erną, z plecakiem podrzuconym  
pod  głowę i dziw ił się żołnierzom , 
k tórzy  po strom ych stokach chodzili, 
jak  w iew ióry po drzew ach.

W  tej to  kaw ernie były  kw atery 
żołnierskie. B yły tam na dw a piętra u* 
łożone prycze. Z alatyw ał go przyjem* 
ny zapach jedliny , k tórą palili w pie* 
cyku po i owym, oraz kaw y w ojskow ej, 
którą właśnie luzow ana kom panja fa* 
sowala. — Bóg wie, od  kiedy oni tu  
siedzieli. M ówili językiem  dziwnym, 
jeno ciągle „Boga mi!...“ pow tarzając. 
Oczy mieli k ieby m ałpy, alibo sowy, 
i na ziemi kucający pili kawę z me* 
nażek. D ziw ny naród , Bóg wic, skąd 
to poprzychodziło .

N araz  od strony  austrjackiej, licho 
wie poco, naco, tuż nad głow ą Gor* 
czycy gw izdnął granat tak  przenikli*

wie, że aż mimowoli, „W  imię O jca 
i Syna"... szepnął, patrząc, gdzie wy* 
buch nastąpi. A le pocisk przepadł ci* 
cho w śniegu. Przez chwilę rozglądał 
się W ojtuś baczniej, bo w iedział z do* 
świadczenia, że takie pojedyńcze strza* 
ły  zw iastują blislęą kurniaw ę, — po* 
czem dalej m edytow ał.

— H ej! T aliany! Źle waraa to  było, 
żeście w ojny chciały?! — Siedzielibyś* 
cie dom a, a i jo  nie m usiołbyk „siur* 
kać się" po tych górach) — dorzucił 
półgłosem.

I złość go taka porw ała, że chciał 
palnąć w ich stronę, ale przypom niał 
sobie surow y rozkaz porucznika Bucz* 
my, by  do W łochów  nie strzelać, chy* 
ba, że sami zaczną.

W ięc stał chwilę bez ruchu i patrzył 
ze swego stanow iska przez o tw ór mię* 
dzy w oram i ziemi na przeciwległe gó* 
ry. — Przecież nie by ł on „rekruckiem 
uchem". Ż ołnierz on stary... hej!... sta* 
ry. Przeszedł dużo, dużo na święcie. 
Przestrzeliły mu Serby nogę, ale w 
szpitalu w net go w yleczyli, i już ma* 
szerow ał na rów ninach Polski prze* 
ci w M oskalom . O d G orlic szedł w 
ogniu i dymie przez Jedlicze, K rosno, 
Jarosław , Przem yśl — i hen dalej i 
dalej... Pedali, że W arsiaw e minęli. A  
tak szedł zeznojony, u trudzon , z bi* 
tw y w bitwę, od szturm u do  szturm u.

— K iedybyk telo centów  mioł, co 
granatów  a śrapneli w edle mnie padło, 
kupiłbyk  se gospodarstw o całe. — A 
tak, cóże m om ?

Tu spuścił głowę nadół sm utny, ale 
gdy sobie uprzytom nił, że przecież na 
bluzie nosi duży sreb rny  m edal wa* 
leczności — podniósł głowę hardo. 
„A lbo to  bele co?!

Pamięta ten  szturm  na Brześć Li* 
tewski. Szedł kadet na przedzie, a wo* 
ła: „naprzód! naprzód!" — ale nic
skończył, bo ziemia się zakolebała i 
kadet padł na w znak... A  W ojtuś, hyc! 
jeszcze sto kroków , aż i nagle coś 
okrutnie pojaśniało  i prasło. — Leżał 
ci w szpitalu, mało duszy nie wyzip* 
nął, co przyjdzie doktór, machnie rę* 
ką i peda „fertyg". — A  W ojtuś nic. 
Patrzy  z p o d  oka i swoje myśli. Ksiądz 
z olejam i świętymi przyszedł, namaś* 
cił go — i w net potem  się odm ieniło. A  
by ło  tak, że i sam wierzył, że um* 
rzeć musi. I leżał obo jętny  na wszyst*

ko. A liści potem, jak  o iw arł oczy, a 
jęknął: „pić!" — jak się nie rzuciły 
pielęgniarki, dok tory , jakiesik panie, 
jak  zaczną chuchać i dmuchać, maso* 
wać, elektryzow ać — tak  i ozdrow ial. 
A  jak  ozdrow iał, to  poszedł na front. 
N ic dziw nego. Tak zawsze było.

— D ostał m edal, ale cóż z tego, kie* 
dy nie miał się naw et przed kim po* 
chwalić. — Ż eby  to  mógł se po swo* 
jej wsi chodzić, paradow ać, ojcom 
się pokłonić, sąsiadom  i znajom ym , a 
potem  opow iadać, co przeszedł, co 
w idział, co słyszał... R ozdziaw iłyby 
stare baby  gemby, jak  one w rota do 
stodoły, a dziewuchy... hej!

Tu przym knął oczy, bo i zmora go 
brała. M arzył.

Śnił, że pod  rękę w iedzie swą Ma* 
gdusię, w leźli do karczm y, na mu* 
zykę.

C hłopcy w yw ijają obertasy, skrzy* 
pęczki piszczą, „tidli, tidli...", basy  z 
z cicha „hum*ta, hum*ta“ , klarnet 
krzyczy, żc aż uszy bolą , „hejta! 
h e jta !“ — U ha! uha! rwie się z du* 
szy. Leci podłoga w drzazgi, kurz 
przesłania migocące perkale dzie* 
wuch, które, niesione silnemi ramio* 
nami parobków , gonią, jak frygi. A 
potem  on M agdusi coś do ucha mó* 
wi, o coś prosi, no i Oboje cliył* 
kiem przez alkierz żydow ski za sto* 
dołę, do lasu!

W iedzie ją, praw ą rękę pod  grzbiet 
jej podłożyw szy, a ona się w styda i 
iść nie chce. A le co u niego taki u* 
pór. Jeszcze silniej ją  do siebie przy* 
garnął, do ust jej sw oje przyłożył. 
A  w tedy św iat się im zakręcił w 
oczach i zdało mu się — lecą w ja* 
kąś dolinę... a dziwnie mu dobrze i 
słodko...

— H a! śpi na posterunku, — słyszy 
za sobą głos dyżurnego oficera.

— Zluzow ać zaraz, ju tro  raport 
karny! — słyszy W ojtuś oddalający 
się głos...

W  dw a pacierze potem zluzowali 
go. K ara m iała go spotkać wielka, 
taka, by  dać przykład  innym . O tem 
wiedział. C zuł się w innym , więc 
schodził w dół bez słow a skargi, ni* 
czego tak  nie żałując, jak  pięknego 
snu, k tó ry  mu tak brutaln ie przer* 
w ano.

N o w e  K s i ą ż k i

N akład  G łównej Księgarni Wojsko* 
wej. R ysunki St. H aykowskiego.

G dy się weźmie do ręki tę grubą 
książkę, tak bogatą w treść i ilustracje 
— nasuw a się najpierw  pytanie:

— C zy to napraw dę dopiero teraz,

przed paru tygodniam i, w roku pań* 
skim 1935*ym ukazał się w druku  ów 
„M ały Piłsudczyk", czy też to może 
jest jego 20*te (co daj Ci Boże, Kole* 
go N ittm an;) w ydanie?...

A  jednak nikom u przedtem  nie przy* 
szło do głow y, aby  napisać podobną 
książkę, na której mali nasi chłopcy, 
jak na elem entarzu narodow ym , mogli* 
by się uczyć o tem, co to jest Polska, 
kto ją nam powrócił i tak cudownie u* 
rządził, jak w bajce, o której śniliśmy 
w dzieciństwie...

D opiero N ittm an, ten rotm istrz bez 
nogi, co bohaterską szablę zamienił na 
pióro, pisze niem teraz dla naszych sy* 
nów taką piękną, taką m ądrą, taką en* 
tuzjastyczną książkę o Polsce, która 
także iego trudem  i ofiarą jego krwi 
powstała, by żyć.

Entuzjazm  autora, wiedzie małych je* 
go czytelników przedewszystkiem  do 
stóp Tego, którego nazwiskiem ochrzcił 
tę książkę, k tó ry  jest jej niejako ojcem 
chrzestnym , patronem  i celem zarazem, 
syntezą całej w iedzy o odzyskanej wol* 
ności i ugruntow aniem  państwa — do 
stóp Józefa Piłsudskiego.

D obrze jest i nam starszym  wziąć 
do ręki tę miłą książkę, abyśm y jesz* 
cze raz przeżyli z nią w świecie wyo*

braźni to w szystko, co pokolenie na* 
sze przeżyło na prawdę, w rzeczy wi* 
stości.

Zasiedlibyśm y razem z Jędrkiem  i 
Kazikiem na starej kanapie i słuchali 
w raz z nimi gawęd instruk tora strze* 
leckiego p. Z ygm unta o tem, jak było 
daw niej, za czasów niew oli — i jakie to  
były  koleje żołnierzy wolności, wskrze* 
szonych przez Józefa Piłsudskiego, — 
aż do dni dzisiejszych.

W  tych 25*ciu rozdziałach i w tych 
5 razy  tyle gawędach znajdzie mały 
i duży czytelnik to wszystko, co wie* 
dzieć pow inien o Polsce wczorajszej i 
dzisiejszej i o N im , w którego wielkim 
nazw isku mieści się cała dzisiejsza Pol* 
ska.

...,,A jeśli nie jesteś jeszcze M ałym 
Piłsudczykiem, jeśli tego nie czujesz, 
jeśli sączą w ciebie n iektórzy  jady  za* 
bójcze — to po przeczytaniu tej książ* 
ki pomyśl sam odzielnie, odrzuciwszy 
precz cudze „mądrości". Pom yśl gło* 
wą i sercem o Tym, k tó ry  dał wszyst* 
ko z siebie O jczyźnie, a dla siebie nie 
w ziął nic, prócz szarej m aciejówki — 
w tedy i ty napew no sam się dumnie 
nazwiesz „Małym Piłsudczykiem".

Jesteśm y pewni, że żaden z małych 
i wielkich czytelników  tej książki nie 
zawiedzie nadzieji A u to ra  .który wiel* 
kiemi zaletami pisarskiemi i prawdzi*

wem odczuciem duszy dziecka przyku* 
je jego oczy do każdej karty  tej książ* 
ki i w  jasyr weźmie napew no serca 
małe i duże.

W l. D.=W.

M ieczysław F ularsk i: „TURYSTY* 
K A , JA K O  D ZIA Ł  G O SP O D A R K I 
N A R O D O W E J". B ibljoteka turysty* 
czma „O rbisu"

O roli turystyki we współczesnej 
gospodarce narodow ej, ze szczególnem 
uw zględnieniem  polski, dow iadujem y 
się ze świeżo opublikow anej pracy 
mjr. M ieczysława Fularskiego, naczel* 
nego dyrektora „O rbisu",

Podkreśliw szy znaczenie turystyki 
w  życiu połityczmem, kulturalne,m i 
ekonom icznem  narodów , au to r oma* 
wia pozycje b ilansu handlow ego i 
płatniczego w związku z tu rystyką o* 
raz przem ysłu, opierające swój rozwój 
na turystyce. Ciekawe cyfry i wykre* 
sy.

Praca mjr. Fularskiego jest nietylko 
stwierdzeniem  istniejącego stanu rze. 
czy, lecz daje  w skazów ki, w  jakim  kie* 
runku  iść pow inna akcja n ad  rozwo* 
jem ruchu turystycznego u nas, oraz 
w nioski, interesujące zarów no działa* 
czów turystycznych, ekonom istów, 
przem ysłow ców , jak szerszą publicz* 
ność w Polsce, k tóra jest krajem  wiel* 
kich możliwości turystycznych.
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WOJSKO I KOMBATANCI ZAGRANICĄ
Odgłosy szczęku oręża w świecie

Całe roczniKi pod bronią — zbrojenia
Jeszcze n igdy  w okresie pow ojen­

nym  nie dźw ięczał na szerokim  świecie 
tak  pow szechnie w  dyskusjach i u- 
chwałach szczęk oręża—jak  słyszym y to 
od  k ilku  ostatnich tygodni. W szystkie 
najw iększe państw a czynią pow ażne 
pociągnięcia w kierunku  zbrojeń , m ó­
wią o koniecznościach ob ro n y  swoich 
granic, n iektóre naw et nie zw alniają 
w yćw iczonych już żołnierzy  do rezer­
wy.

Ten ostatni fakt zaszedł we F r a n- 
c j i, gdzie R ada M inistrów  uchw aliła 
z pośród  żołnierzy, k tó rzy  mieli być 
zw olnieni w kw ietniu, zatrzym ać w 
szeregach 60.000 ludzi, k tó rzy  będą u- 
życi p rzy  ochronie granic i organizacji 
ob rony  kraju . D o rezerw y mają odejść 
dopiero  w lipcu b. r.

D ecyzję tę poprzedziły  ob rady  spe­
cjalnej kom isji w ojskow ej, w  której 
pod  przew odnictw em  prem jera Flandi- 
na wzięli udział trzej m inistrow ie o- 
brony  n a ro d o w e j: M aurin, Pietri i De- 
nain, m arszałek Petain, szef sztabu ge­
neralnego gen. G am elin, szefowie szta­
bu  lotnictwa, m arynarki, inspektor ge­
neralny  o b rony  przeciwlotniczej oraz 
przedstaw iciele francuskiego MSZ., 
min. Laval i zastępca dyrek to ra  depar­
tam entu spraw  zagranicznych, M assigli.

Pow ody tej uchw ały rządu  tłóm a- 
czy m inister ob rony  narodow ej gen. 
M aurin w w ydanym  przez siebe do gu­
bernato rów  w ojskow ych rozkazie, w 
którym  pisze: „Z arządzenie o u trzym a­
niu na służbie czynnej kontyngentu  
żołnierzy  jest prostym  środkiem  bez­
pieczeństw a. F rancja straciła 1.500.000 
synów  i nie chce ponow nie ryzykow ać 
takiej ofiary, w obec tego musi zabez­
pieczyć sw oje tery torjum  od wszelkich 
niespodzianek. O czekując, aż now i p o ­
borow i będą odpow iednio  wyćwicze­
ni, F rancja zm uszona jest do  korzysta­
nia z ludzi już w yćw iczonych dla za­
bezpieczenia swoich ognisk dom o­
w ych".

N iem al rów nocześnie z pow yższą u- 
chwała Izba D eputow anych Francji 
uchw aliła budow ę jednej jednostk i li- 
njow ej i dw óch to rpedow ców  przed 
końcem  b. r.

W  parę dn i później Izba D eputow a­
nych przy jęła  jednogłośnie p ro jek t u- 
stawy o organizacji lotnictw a w ojsko­
wego, k tóra  to  reorganizacja — w edle 
ośw iadczenia m inistra resortow ego 
gen. D enain — um ożliw i Francji zrów ­
nanie p o d  koniec b. r. jej sił lo tniczych 
z lotnictw em  Niemiec.

W szystkie pow yższe uchw ały zapa­
dały  po  dłuższej dyskusji, w  której 
w yraźnie m ów iono o grożącem Francji 
niebezpieczeństw ie ze strony  N iemiec 
i o konieczności przygotow ania 
w szechstronnej obrony .

P odobna  sytuacja jest we W ł o ­
s z e c h .  I tu  także ukazał się dekret 
postanaw iający, że ze w zględów  na 
w ym agania służby, wszyscy podofice­
row ie i szeregowcy, będący pod  b ro ­
nią, nie będą  zw olnieni po upływ ie 
norm alnego czasu służby. R ozporzą­
dzenie to  do tyczy zarów no po b o ro ­
wych, jak  i ochotników . P rzedłużenie 
służby trw ać będzie do dnia, k tó ry  zo­
stanie w yznaczony przez m inistra woj- 
ny.

N iezależnie od  tej decyzji, w kw ie­
tn iu  b. r. znajdzie się we W łoszech 
pod  b ron ią  600.000 ludzi prócz rocz­
nika 1912, k tó ry  trzym any jest w  pogo ­
tow iu rezerwy.

W icem inister w ojny  gen. Baistrocchi 
(m inistrem  w ojny  jest M ussolini) o- 
św iadczył w senacie, że proces m oto­
ryzacji arm ji w łoskiej jest w  pełnym  
toku  i że ro k  bieżący bedzie rokiem  
ciężkiego czołgu oraz lekkiego w ozu 
pancernego.

— N ie  m ożna przew idzieć — mówił 
gen. Baistrocchi — k iedy  w ybuchnie 
w ojna. M ożna jednak  stw ierdzić, że 
w ybuchnie ona nagle, praw ie n iespo­

dziew anie, t. j. zaledw ie po kilku 
dniach napięcia politycznego; stąd też 
rodzi się konieczność zarządzeń, które 
uchronią przed  zaskoczeniem  i przed 
ujęciem inicjatyw y przez nieprzyjacie­
la.

R ów nież w parlam encie pad ło  o- 
św iadczenie co do rozbudow y w ło­
skiego lo tn ictw a w ojskow ego. W icem i­
nister tego resortu  gen. Yalle podał do 
w iadom ości, że p rzed upływ em  roku  
budżetow ego 1936—37 cały m aterjał i 
sprzęt lo tn iczy zostanie odnow iony, a 
flo ta pow ietrzna będzie w porów naniu  
ze stanem  obecnym  pow ażnie pow ięk­
szona. O d kilku  miesięcy W iochy roz­
poczęły seryjną produkcję  sam olotów  
bom bardujących  o zdolności udźw ig­
nięcia 1500 kg. na dystansie 2 tys km., 
posiadających szybkość 330 km. na go­
dzinę oraz zdolność w zbicia się p a  w y­
sokość 8 tys. metrów . W  ciągu najb liż­
szego roku  przew idyw ana jest budow a 
eskadr dośw iadczalnych, o szybkości 
440 km., zdolnych wznieść się na 10 
tys. m etrów . R ów nolegle czynione bę­
dą w ysiłki, celem udoskonalen ia  sam o­
lotów  m yśliwskich i w yw iadow czych.

Spraw ę o b rony  narodow ej w ysunęła 
na czoło swych zagadnień i prac także 
R u m u n j a. Prem jer T atarescu w w y­
głoszonej n iedaw no przez rad jo  w iel­
kiej mowie program ow ej, tłum acząc 
potrzebe now ych podatków , p o d k re ­
ślił, że dom inującem  zagadnieniem  jest 
w yposażenie arm ji. W ym aga ona po ­
święceń, k tórych nie m ożna uniknąć. 
A le b y  stać Się siłą rzeczyw istą, o d d a ­
ną na usługi pokoju , trzeba być zorga­
nizow aną siłą w ojskow ą. B ardziej niż 
kiedykolw iek, gotow ość w ojskow a po ­
w inna być  pierwszym  obow iązkiem  i 
pierwszem zadaniem . Prem ier T atares­
cu z naciskiem w skazał na konieczność 
wzm ocnienia armii i w ykonania p ro ­
gram u jej w yposażenia przez stw orze­
nie przedew szystkiem  narodow ego 
przem ysłu w ojennego.

Spraw a obrony  kraju  w eszła w resz­
cie na porządek  dzienny kongresu 
S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h .  Iz­
ba reprezentantów  uchw aliła jedno­
myślnie w niosek kom isji senatu o o- 
bronie kraju . P rezydent St. Z jednoczo­
nych w czasie w ojny  będzie miał p ra ­
w o  rekw irow ania w szystkich zasobów  
finansow ych kraiu . P rezydent zyskuje 
praw o zarządzenia po b o ru  do w ojska 
7. tem, że szeregowcy otrzym yw ać b ę ­
dą żo łd  rów ny płacy robotn ików  nie- 
w vkwali f ikow anvch .

P rezvdent zyskuje praw o poddania  
kontro li całego przem ysłu z w yiatkiem  
dzienników  i księgarń. Izba uchw aliła 
rów nież w niosek o opodatkow aniu  i 
konfiskow aniu  dochodów  przem ysłu 
wojennego.

W  tych pow szechnych w świecie de­
batach zabrała głos także A  u s t r  j a, 
której Rada M inistrów  zajm ow ała sie 
sprawa rozbudow y sił zbro jnych  swej 
repub lik i przez w prow adzenie p o ­
wszechnego obow iązku służby w oj­
skow ej. W  tvm celu m ają być podjęte 
energiczne k rok i w G enewie dla za­
pew nienia sobie zgody na to Ligi N a ­
rodów . P odobno  państw a, sąsiadujące 
z A ustrią, przyrzekły, że nip będą 
czyniły żadnych trudności. R ząd au ­
striacki zam ierza stworzyć stałą armie, 
sk ładającą się z 4 000 oficerów, 4.000 
podoficerów  i 12.000 żołnierzy  oraz 
zarządzić p o b ó r dw óch roczników , ka­
żdy  po  35.000 żołnierzy. Z  korpusu 
ochronnego przeidzie do arm ji 400 ofi­
cerów i 7.0000 ludzi.

O kres służby w ojskow ej trw ać b e ­
dzie dw a lata. Funkcjonow ać będą 
dwie głów ne kom endy arm ii, iedna w 
W iedniu  z trzem a dyw iziam i (W iedeń, 
W iencr-N eustadt i St. Polten). druga w 
Solnogrodzic z czterema dywizjam i 
(Solnogród  G raz, K lagcnfurth oraz 
dyw izja aplejska w Insbrucku).

W  W iedniu  przypuszczają, że w 
dniu  1 październ ika 1935 r. będą mogli 
wstąpić w szeregi arm ji austrjackiej 
piersw i rekruci.

N a ostatek w iadom ość z L i t w y ,  
k tóra  w dalszym  ciągu zakupuje m ate­

rja ł w ojenny we Francji. Po zakupie­
niu 14 sam olotów  myśliwskich, Litwa 
obstalow ała obecnie 12 sam olotów  
bom bow ych, zaś u firm y Laflie 15 
czołgów i pew ną liczbę ciągników  a r­
tyleryjskich.

W.

Ze szpalt obcej prasy wojskowej
Niem cy — Francja — Sow iety

N iem iecką prasę w ojskow ą obec­
nie charakteryzuje „kult Ludendorf- 
fa". Ten najbliższy  pom ocnik zm arłe­
go m arszałka H indenburga, jego szef 
sztabu w czasie Wiellciej W ojny, tak  
długo ostatnio pozostający  w cieniu, 
pow raca — czy nie w  zw iązku z roz­
budow ą w ojska niem ieckiego — 

znów  do czci i uwagi’ pow szechnej w 
Niemczech. G azety  poda ją  jego po ­
dobizny  i życiorysy.

Tak np. „M ilitar W ochenblatt" w 
n-rze z dn. 4 bm. z racii 70-rocznicy 
u rodzin  gen. L udendorffa, p rzypada­
jącej w  dniu  9 bm., zamieszcza gorą­
co napisany artykuł okolicznościowy, 
podkreślający m iędzy innem i, iż ge­
nerał ten „ze w szystkich możliwych 
decyzyj w operacjach w ojennych w y­
bierał zawsze najśm ielszą", że idea 
jego pracy zaw ierała się w jednym  
w yrazie: N iem cy. A rtyku ł ten au tor 
(gen. W etzell) kończy słow am i: „do­
póki L udendorff stał na swem kie- 
row niczem  stanow isku, żaden nie­
przyjaciel nie śmiał przekroczyć gra­
nicy niemieckiej, i zasługa tego ge­
nerała jest, iż pod  w odza H indenbu r­
ga, arm ja niemiecka zdobyła  ty tu ł do 
nieśm iertelnej chwały".

C hyba dość, jeśli zważymy, że jesz­
cze przed k ilku  tygodniam i Luden- 
dorff by ł nietylko zapom niany ale 
naw et taktycznie niew ygodny. Dziś 
w raca: w skrzeszona „wielka arm ia" 
niem iecka musi mieć swój sym bol 
żywy.

Podczas gdy w prasie niemieckiej 
coraz silniej dźw ięczy ton  rosnącej 
ufności w  siły w łasne, francuska p ra ­
sa w ojskow a zdradza w yraźny  nie­
pokój. Jest b. charakterystyczne, że 
niepokój ten dotyczy przedew szyst­
kiem nie w ew nętrznych stosunków  
francuskich, a raczej polityki sojusz­
ników , M ówi się więc m iędzy inne­
mi i o nas. I to  coraz więcej.

Jeśli doniedaw na jeszcze z trudem  
praw dziw ym  musieliśmy, np. w  „La 
France M ilitairc" wyławiać, w iadom o­
ści o Polsce, dziś dziennik ten pisze 
o nas obszernie a często na miejscu 
naczelnem . Tak np. w n-rz.e z dn. 5 
bm. w spom nianego dziennika znaidu- 
jem v artykuł w stępny p. t. „Paradoks 
polski". A u to r dziwi się „optym izm o­
wi polskiem u". Zdaniem  au tora  P o l­
ska, odrzucając pak t w schodni, idzie

w brew  w ym ogom  swych dziejów  i 
swego położenia geograficznego, a u- 
fając w swe siły w łasne, przecenia te 
siły, natom iast niedocenia n iebezpie­
czeństwa (przed którem  pakt w schod­
ni m iałby ją zasłonić?).

C harakterystycznem  w danym  w y­
padku jest zakończenie, gdzie znajdu­
jem y i nazw isko p. gen. G óreckiego, 
jako  prezesa Federacji. C zytam y więc: 
„N asi d rodzy  przyjaciele Polacy nie 
mogą więc pretendow ać, jak to  pisał 
n iedaw no generał G órecki, do .tego, 
że kraj ich kroczy silnie i. n iezachw ia­
nie po drodze konsolidacji poko ju  i 
św iadom ości p racy dla zachow ania 
poko ju  europejskiego. W arszaw a jest 
dziś u szczytu kąta ostrego, którego 
oba ram iona orjentują się w k ierun­
ku B erlina i B udapesztu złączonych 
wspólnem  gorącem pragnieniem  w ysa­
dzenia w  pow ietrze budow y r. 1919 
(trakta t w ersa lsk i); oto gdzie tkw i pa­
radoks polski".

N atom iast prasa w ojskow a sowiec­
ka znacznie mniej przejm uje się sto­
sunkam i zagranicznem i. T aka np.
, K rasnaja Zw iezda" nieraz od deski 
do deski zapisana jest tem co się 
dzieje w Rosji, udzielając z reguły 
niew iele miejsca kronice zagranicznej. 
Pisze się w  Rosji coraz sw obodniej. 
K rytykuje się w praw dzie nie u rządze­
nia istniejące, a raczej stosunki. N ie 
szczędzi się słów tam, gdzie trzeba 
stwierdzić, że ten czy ów dow ódca, 
wychowaw ca czy szturmowiec, nie stoi 
na w ysokości zadania. Sezon w io­
senny w yszkolenia w pełni. W  P rzy­
sposobieniu W ojskowem lotniczcm 
ćwiczy się pow szechnie m. in. skok 
ze spadochronem  w czem żyw y udział 
b io rą  kobiety . Tak np. z końcem  u- 
biegłego miesiąca w  B aku w miejsco­
wym aeroklubie O soaw jachim u 200 (!) 
kobiet przećw iczyło skok ze spado ­
chronem , z nich 11 otrzym ało dyplom  
„spadochron iarek".

C zy nie najciekaw szy jest jednak 
zawsze „margines". O to np. jeden  z 
m łodych kom andirów  skarży się. iż 
„białe kołnierzyki, k tóre pow szechnie 
nosim y przy  naszych bluzach, sa sta­
now czo za drogie, kosztu ją 2 rb . 40 
koD. za sztukę". Białe kołn ierzyki! 
Tak niedaw no w yklęte. Dziś pow ­
szechnie noszone... W szystko się zmie­
nia.

K.

KRONIKA KOMBATANCKA
„ZŁOTA KSIĘGA POLEGŁYCH" 

WE FRANCJI
W  najbliższym  czasie w ydana zo­

stanie we Francji ,Z ło ta  księga po le­
głych", zaw ierająca nazw iska wszy- 
stanie we Francji „Złota księga pole­
głych w w ojnie światowej. K ażda 
gmina we Francji otrzym a poza tem 
sw oją złotą księgę z nazw iskam i po- 
legŁych bohaterów  w danej miejsco-

STRATY FRANCJI 
W  W OJNIE ŚW IATOW EJ

N a ostatniem  posiedzeniu  Ciam acu 
wiceprezes Cassin w ygłosił referat, w 
którym  zobrazow ał w cyfrach straty, 
jakie poniosła  Francja w wielkiej 
w o jn ie :

1/10 tery torjum  Francji służyło za 
teren w ojny. 1.500.000 poległych i 
zm arłych. 200.000 zm arłych po w oj­
nie w skutek ran  i nabytych  chorób.

700.000 w dów . 1.200.000 sierot (w tem
800.000 sierot w pierwszym  okresie 
dzieciństw a). 1.200.000 inwalidów w o­
jennych, 9.000 000 mężczyzn zm obili­
zow anych z letórej to liczby 3.600.000 
osób obecnie pozostaje przy życiu.

ĆW ICZENIA A U STR IA C K IC H  
OFICERÓW REZERWY

A ustriackie ministerstw o obrony  
krajow ej ogłosiło, że wszyscy oficero­
wie aktyw ni i rezerw y b. arm ji austria­
cko-węgierskiej od stopnia podpo rucz­
nika do kap itana w łącznie, mogą u- 
czestniczyć w ćwiczeniach arm ji czyn­
nej w  czasie od  15 m aja do 15 w rze­
śnia. U dział ten zależeć będzie od z ło ­
żenia indyw idualnego i na koszt zgła­
szającego się. Zezw olone jest używ anie 
podania  i na koszt ochotnika własnego 
sam ochodu, m otocykla lub  konia. Czas 
ćwiczeń określony jest na 4 tygodnie.
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